Ro. 10. 
PREMIE 


— (CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1898 rok to jest do 


1 Stycznia 1899 roku. 


Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, Cl panowie 
abonenci, którzy  opłacą Ga- 
zetę Polską” na cały rok 1898-my 
aż do l-go Stycznia 1899, ma, 
prawo wybrać sobie w, = 
ozyli w podarunku za Je 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

Jak również na premią wydajemy 
drzewka oraz rozmaite instrumenty, 
od których posełamy na żądanie o 
sobne katalogi. j 

Jeźli abonent życzy sobie Goś co 
wynosi więcej niż jednego dolara 
— od ceny podanej ma odciągnąć 
sobie dolara a resztę niechaj przy- 
śle z prenumeratą. Np. sobie 
życzy Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski. Cena jest 4 dol. 
— na premią odchodzi $1 a po- 
zostałe 3 dolary należy dołączyć do 
prenumeraty. Razem „Gazeta na 
rok i Słownik uczynią 5 dolarów. 


“Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY. 

Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 

Kto nie ma w domu 1go Ro- 
cznika “Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może odebrać w pre- 
mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
tegoż Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 

ressem. Który z pes i pawi 

abyśmy przesyłkę sami tu 0- 
iehi] do tych pieniędzy 
ołączy 400. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok i I-szy roczni 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem Sam prze- 
syłkę opłaca. — Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o- 
rawy. Od cen nastę nych ro- 
czników (II, Higo, IVgo, Vgo, 
Vigo, VIlgo, VIIĪgo IXgo, Xgo 
i ) odchodzi jeden dolar premii, 

Do premii mają prawo nowi 
jak i starzy abonenci. d 

IÆ Premie w książkach i drzew- 
kach wydawać się będą tylko do 


15-go MARCA, 1898 r. 
Ponieważ z powodu kilkuletnich 
trudnych czasów, wielu zalega za 
Gazetę a teraz niektórzy przy przy- 
sełaniu prenumeraty za 1 na Gazetę 
do 1 Stycznia, 1899, żądają premie 
tak za czas ubiegły jak 1 za przy- 
szły — więc tym wszystkim dono- 
simy, że tego roku będzie- 
my dawali premie tym, którzy je. 
dnocześnie płacą za czas ubiegający ! 
naprzód. Właściwie nie powinni 
tacy abonenci wcale premii dostać, 
jeszcze nam za czekanie należałby 
się procent, lecz patio > 
czasy panu , tego roku ziem 
sze a wz 15-g0 MARCA, 
premie tym, którzy od razu przy- 
ślą za Gazetę za czas ubiegający i 
naprzód. Kto więc winien jest 2 
dolary a przyśle 4 dolary “za i na” 
do 1 Stycznia, 1899 r., — będzie 
miał prawo wybrać sobie na premią 
za 2 dolary książek (za 2 lata), 
lub co innego ofiarowanego przez 
nas na premią. 


Extra premie: 

Kto przyśle 2 nowych abonen- 
tów Em r sobie książek za 
500., za 8 nowych abonentów 756., 
za 4 nowych abonentów 28 $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.b0, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek. 
c, 


EE” NOWI Abonenci 
niech piszą, czy im 
posłać "Gazetę Polską” od 


Nowego Roku lub też od cza- 
su pisania po Gazetę. 


w, 


sa Dla p. S. Milcarek w Chicago 
w redakcyi “Gazety 


znajduje się 
Polskiej” list z New Yorku. 
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Jeszcze tylko te kilka 
dni do 15-go Marca. 


Zwracamy uwagę Czytelni- 
ków Gazety Polskiej” na 


to, że powyższa sposobność dosta: 
nia podwójnej premii gdy się e 


«zą i “na” Gazetę do 1 &Styc 
1898 r., będzie tylko trwała do 15 
marca, 1898 r. Po tym czasie nie 
będziemy wydawali premii “za” 
czas ubiegły i “na” czas przyszły, 
lecz jedynie ci dostaną zwyczajną 
premią którzy zapłacą naprzód a za 
to co zalegali nie dostaną premii. 
Czyniliśmy ten wyjątek jeszcze i 
tym razem, że panowały bardzo 
key togie czasy, lecz po 15ym mar- 
cu, będziemy wydaw edynie zwy- 
czajne premie za ie naprzód. 
Również tylko do 15 marca, 1898 


r., będzie się wydawało na premią 
| książki 4 No bożeństwa, prowadza- 
ez y i Żywoty Świętych a 


15 marcu, 1898, już więcej na 
premią nie będzie się wydawało ani 
książek z Europy sprowadzanych, 
ani książek do nabożeństwa, ani też 
X. P. Skargi Żywotów Ś. Pańskich. 


Sposobność zatem powyższa jest 
dobra tylko do 1bgo Marca, 1898, 
x 


Zanosi się na wojnę. 


Kongres zadecydował dać Prezydento- 
wi McKinley 50 milionów dola- 
rów na cele wojenne. 


Sprawą z H ai stol ae Hisz- 
pa wypo zenia 
ej wojny. 
0 ile wiadomo, agenci rządu amery- 


kańskiego skupują okręty wojenne 
w warsztatach europejskich. 


W całym kraju panuje ogromny zapał 
za wojną z Hiszpanią i za uwol- 
nieniem Kuby. 


Prawdziwą pierwszą naradę 
wojenną miał Prezydent Mc 
Kinley dnia 7 bm.zszefami oby- 
dwu gałęzi Kongresu, którzy 
bez żadnego wahania oznaj- 
mili, iż wystarają się o danie 
Prezydentowi 50 milionów do- 
larów na wydatki wojenne, 
bez żadnego radzenia się dal- 
szego z kongresem. 


Konferencya ta w Białym 
Domu może będzie “history 
czną,” albowiem byli na niej 
obecnymi prawie wszyscy sła- 
wni przewódzcy, bez różnicy 
stronnictw, tak, że można rzec, 
iż cały naród był reprezento 
wanym na tej konferencyi. 

Prezydent zaznaczył, iż ad- 
ministracya jego nie pragnie 
wojny, lecz że widoki są, iż 
będziemy ją mieli z Hiszpa- 
nią. Dlatego przygotowania 
idą z wielkim pospiechem, i 
gdyby nawet nie przyszło do 
wojny, to dobrze jest być do 
niej przygotowanym. Oczewi- 
ście, szczegóły tej konferen- 
cyi nie są znane. 


Rząd kubański chce ogłosić nowe po- 
wołanie do broni. 

New York, 6 marca. — 
Specyalna depesza z Santiago 
de Cuba opiewa jak następuje: 

«Jeźli Stany Zjednoczone. i 
Hiszpania wdadzą się w woj- 
nę, Kubańczycy ogłoszą ma- 
nitest powołujący Kubańczy- 
ków wszędzie do wstąpiania 
do wojska amerykańskiego 
lub do przybycia do Kuby do 
walczenia. Prezydent Masso 
podaje, że starać się będzie 
jak najusilniej pobić Hiszpa- 
nów na lądzie. 

Ojciec Święty jest za pokojem. 


Rzym, 5 marca. —Kardy- 
nał Rampolla, apostolski se- 
kretarz stanu, rozgłosił iż Pa- 
pież jest gorąco za ukończe- 


niem wojny na Kubie. Pomię- 
dzy innemi wyraził się jak na- 
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rebeliom u któregokolwiek- 
bądź ludu. Czuje, iż musi u 


znać, że powstanie na Kubie. 


ma swoją legalną stronę. Sko- 
ro tylko rozpoczęła się wojna, 
Jego Świętobliwość kazał so- 
bie przysłać wszelką informa- 
cyą od kubańskich duchow- 
nych i nawet kazał zarządzić 
specyalną inwestygacyą czyli 
śledztwo. 

«Rezultaty tego śledztwa 
przekonały Ojca Sw., iż hisz- 
pańskie systemy rządzenia nie 
zgadzają się z potrzebami ludu 
kubańskiego. 

«Zatem, korzystając z wy- 
bornych stosunków egzystu 
jących pomiędzy królową re- 
gentką hiszpańską a Watyka- 
nem, Papież napisał do Jej 
królewskiej Mości już kilka 
razy, prosząc ją, ażeby zmie- 
niła systemy zarządu na Ku- 
bie i ażeby odwołała urzędni- 
ków wykonywających te za- 
rządy. Królowa-regentka przy- 
rzekła uczynić to. Jednakowoż 
sprawy pozostały niezmienio- 
nemi. 

«Nieco później, królowa re- 
gentka prosiła Papieża, ażeby 
kubańskie duchowieństwo nie 
wspierało powstania. Papież 
oznajmił, że kubańskiemu du 
chowieństwu pozostawia zu- 
pełną swobodę i nie oznacza 
jak się ma zachowywać. Pa. 
pież kilka razy żądał odwoła- 
nia gen. Weyler'a, a gdy na- 
reszcie odwołanie to zostało 
zadecydowane, było już za pó- 
źno. Ojciec Sw., prawdę mó- 
wiąc, znajduje się dzisiaj w 
naprężonych stosunkach z Hi- 
szpanią, lecz ma wielką na- 
dzieję, że rząd tego kraju po- 
słucha jego rady i zakończy 
bój, który okrywa wstydem 
tak jedną jak i drugą stronę. 
Ojciec Św. z największą chę 
cią gotów jest służyć jako roz- 
jemca, jeźliby Stany Zjedno- 
czone żądały oddania sprawy 
kubańskiej do arbitracyi. ” 

Spieszą się z okrętami: 

PHILADELPHIA, Pa., 5 
marca. — Firma “John H. 
Dialoge & Son”, która budu 
je dla rządu kanonierkę Prince- 
ton, dostała rozkaz od Wy- 
działu Marynarki, ażeby pra- 
cę przyspieszyła o ile można 
najprędzej, bezwzględnie na 
koszt. Kanonierka ta jest na 
ukończeniu, i wczoraj odbyła 
się pierwsza próba pędzenia 
parą, która wypadła zadawal- 
niająco, tak dla urzędników 
kompanii jak i dla agentów 
rządu. 

Kanonierka ta, gdy jbędzie 
się znajdować w służbie czyn- 
nej, mieć będzie załogę, skła- 
dającą się ze 125 ludzi. 

NORFOLK, Va., 5 marca. 
— Statek torpedowy “Win 
slow” wypłynąl dzisiaj z ma- 
rynarskiej yardy, jako nowy 
okręt dla użytku państwowe- 
go. Szybkość jego docho:- 
dzi do 27 mil na godzinę, W 
tych dniach *Wiaslow” od- 
płynie do Key- West. 


Hiszpania żądała odwołania z Hava- 
ny konsula Lee, lecz Rząd Stanów 
Zjednoczonych nie przystał na to. 


MADRYT, 5 marca. — Se 
nor Gullon, hiszpański minis- 
ter spraw zagranicznych, dał 
niedawno do zrozumienia a 
merykańskiemu ministrowi p. 
Woodford, że rząd hiszpański 
życzy sobie odwołania konsu- 
la generalnego St. Zjed. ge- 
nerała Lee z Havany. 

- Minister Woodford prośbę 
tę podał telegraficznie do Wa- 


“Papież” — rzekł — "jest z | shingtonu, Wydziałowi Sta- 


zasady przeciwnym wszelkim 


nu, i otrzymał odpowiedź, że 


‘ze względu na istniejący stan 
rzeczy, gen. Lee pod żadnym 
„warunkiem odwołanym nie 
zostanie”, 

Obiega też pogłoska, że 
rząd piszpański nakazał wszyst- 
kim korespondentom gazet w 
Havanie opuścić to miastn, 
dla powodu, że chce, by żad- 
nych wacomageł nie rozsie- 
wano. $ 

Hiszpania chce szkodę zapłacić. 

WASHINGTON, D. C., 
5 marca, — Rozniesiono wia- 
domość — zdaje się wiaro- 
godną — że Hiszpania chęt- 
nie chce wypłacić Stanom- 
Zjezdnoczonym poszkodowa- 
nia tak za okręt *Maine”, jak 
i na wspomożenie rodzin po 
zabitych z załogi tegoż okrę- 
tu — skoro Komisya Śledcza 
uzna, iż eksplozya pochodziła 
z zewnątrz. Rząd hiszpański 
dobrze pojmuje, że prezydent 
McKinley nie chce dopuścić 
do wojny — lecz naród ame- 
rykański jest tak gorąco us- 
posobiony, że będzie nadzwy- 
czaj trudną sprawą wszystkie 
zatargi załatwić pokojowo. 


Trójprzymierze jest za pokojem. 


RZYM, 7 marca. — Dzisiaj 
przyjechał tutaj kuryer od rzą 
du niemieckiego z ważnem 
doniesieniem dla rządu włos 
kiego. Oto rozniosło się, że 
rządy tworzące  trójprzymie- 
rze, nie życzą sobie możliwej 
wojny pomiędzy St. Zjed. a 
Hiszpanią i dla tego używa- 
ją wszelkich środków, ażeby 
Hiszpanię od wojny odciąg- 
nąć.  Wiadomem jest, że 
wszystkie trzy mocarstwa trój - 
przymierza będą zajmowały 
jednakowe stanowisko w tej 
sprawie. 

Hiszpańscy oficerowie chcą służbę po- 
rzucić z powodu braku żołdu. 


HAVANA, 7 marca. —O- 
ficerowie regularnej armii hisz- 
pańskiej chcą porzucić służbę 
za niewypłacenie im 10 mie- 
sięcznego żołdu. Nie są przy 
tem kontenci z nowych praw 
autonomicznych. Gen. Blan- 
co usiłuje utrzymać armię w 
karności, lecz uważa, że bez 
pieniędzy nie będzie wstanie 
jej kontrolować. 

Raport Komisyi Śledczej ma być go- 
towy w tym tygodniu. 

HAVANA, 7 marca. — W 
ciągu ubiegających paru dni, 
raport Komisyi Śledczej w 
sprawie rozsadzenia okrętu 
wojennego “Maine” będzie 
gotowym. 

O ile wiadomo, ani jeden 
członek tej Komisyi nie uwa- 
ża rozsadzenia okrętu za przy- 
padkowe, lecz za pochodzące 
z zewnątrz. Członkowie Ko- 
misyi nie rozgłaszają natural- 
nie swych opinii, tyle jednak- 
że ogólnie wiadomo, że u- 
twierdzeni już są nieomal w 
swem zdaniu. Potwierdza to 
się choćby tym jednym fak- 
tem, że rewizyę na okręcie 
“Maine” przerwano. 

Hiszpania może kupić wiele dobrych 
okrętów, jeźli tylko może zapłacić, 

Madryt, 3 marca, — O 
ile wiadomo, Hiszpania nie 
kupiła żadnych okrętów od 
Chile ani od innych państw, 
chociaż jest wiadomem, iż bu- 
dujące się okręty lub będące 
na ukończeniu w dokyardach 
angielskich mogą być za do- 
bre ceny kupione, Rząd hi- 
szpański nie ma obecnie pie 
niędzy, lecz się spodziewa no- 
wych funduszy w kwietniu, na 
który to czas kortezy czyli 
parlament hiszpański rozłożył 


nowe podatki. 


Przyjęcie okrętu wojennego “Vizcaya” 
w Havanie. 

Z Havany donoszą, że 
Hiszpanie z wielkim zapałem 
i uroczystością zaznaczyli przy- 
płynięcie okrętu wojennego 
“Vizcaya” do portu hawań- 
skiego. To dało także powód 
prasie porównywać floty Hi- 
szpanii i Stanów  Zjednoczo- 
czonych, i stósownie do tego 
porównywania, — jak twier- 
dzą gazety hiszpańskie w Ha- 
vanie — flota hiszpańska, jest 
w każdym razie lepszą od 
amerykańskiej. 

Faktem zaś jest, że amery- 
kańska flota jest liczniejszą i 
skuteczniejszą, lecz przechwał- 
ki hiszpańskie nie bolą Ame- 
rykanów. 


Zkąd dostała Hiszpania pieniędzy + 

Londyn, 4 marca. Oile 
tutaj wiadomo, Hiszpania robi 
bardzo energiczne przygoto- 
wania na wojnę ze Stanami 
Zjednoczonemi. Oczywiście nie 
wszystkie pogłoski są praw- 
dziwemi, lecz krąży wieść, 
pochodząca z dobrego źródła, 
że Hiszpania dostała pożyczkę 
40 milionów dolarów. 

Wieści obiegają, że Rot 
szyldowie dostarczyli tych pie- 
niędzy, lecz ich dyrektorzy 
zaprzeczają tej wieści. To 
jednak jest wiadomem, że 
dwie różne komisye były 
w ubiegłych dwóch tygodniach 
w Londynie z ofertami lich- 
wiarskiego procentu za po- 
życzkę aż do 40 procent itakże 
jest wiadomem i to, że finan- 
siści londyńscy egzaminowali 
hiszpańskie zastawy tj. maję 
tność, na którąby można pie- 
niędzy wypożyczyć. 

Książę Henryk Orleański jest zdania, 
że nikt w Europie nie pomógłby 
Hiszpanii. 

Paryż, 3 marca,— Dzisiaj 
korespondent Prasy amery- 
kańskiej miał interwiu z księ- 
ciem orleańskim Henri o mo 
żliwości europejskiej inter- 
wencyi w razie wojny po 
między Stanami Zjednoczo- 
nemi a Hiszpanią. Książę rzekł 
co następuje: 


«Jestem podróżnikiem a nie 
politykiem, lecz ja uważam, 
że każdy naród w Europie 
jest zanadto zajęty swojemi 
sprawami, ażeby popierać 
Hiszpanią w wojnie ze Sta- 
nami Zjednoczonemi. Mogłoby 
byćinaczej, gdyby teatr wojny 
był w Europie a nie, jak 
na to się zanosi, w Kubie. 

«Naród  francuzki zawsze 
miał wielką sympatyą dla 
Hiszpanii z powodu odwagi i 
rycerskości narodu tego kraju.” 
Uważa armią i marynarkę hiszpańską 

jako bardzo słabe. 

Rzym, 3 marca. — Ge- 
nerał Cosenz, szef sztabu ge- 
neralnego we Włoszech, dzi- 
siaj wyraził swoją opinią — 
jak podaje korespondent “New 
York Journal” — że w razie 
wojny pomiędzy Stanami Zje- 
dnoczonemia Hiszpanią, Stany 
Zjed. mają wszystkie szanse 
zwycięztwa. Sytuacya w Hisz- 
panii — według jego zdania 
— jest krytyczniejszą od sytu- 
acyi w Chinach ku Japonii. 
Z każdym dniem Hiszpania 
staje się słabszą. Pomimo tej 
pewności zwyciężenia, Stany 
Zjednoczone — w jego mnie- 
maniu powinny zaczekać jeszcze 
ze 3 miesiące, bo wtedy Hisz 
pania nie mogąc na żaden 
sposób pokonać Kubańczy- 
ków, zmuszona będzie kapi- 
tulować. 

Nawet gdyby nie przyszło 
do wojny, gen. Cosenz ma 


bardzo kiepską opinią o armii 
hiszpańskiej. Generałowie hisz- 
pańscy nie mają władzy, woj- 
sko jest bez karności, podczas 
gdy marynarka, składająca się 
ze starych okrętów, nie jest 
wcalę w możności stawić czoła 
nowoczesnym okrętom wo- 
jennym amerykańskim. Gen. 
Cosenz utrzymuje, że wojna 
byłaby krótką i zostałaby za- 
kończoną z chwilą wylądo- 
wania wojskaamerykańskiego 
na Kubie. Z bardzo wielkim 
wysiłkiem Hiszpania mogłaby 
jeszcze wystawić do walki 
50,000 ludzi, lecz gdzie są 
potrzebne pieniądze? Gdzie są 
okręty wojenne na ochronie- 
nie tych żołnierzy? Hiszpania 
nie ma pieniędzy a pożyczyć 
nikt nie chce. 


Mina, która zniszczyła “Maine”, po- 
chodziła z Ameryki. e 

New York, 7 marca. — 
Materye wybuchowe, za po 
mocą których okręt wojenny 
Maine” został zniszczony, 
pochodziły z New Yorku i 
zostały przez jednę firmę wy- 
słane do Havany minionego 
listopada. 

Był to "spisek weylerow- 
ski,” któremu dopomógł de 
Lome i hiszpańscy konsu- 
lowie tak w New York City 
jak i w Philadelphii a nie- 
winnie spólnikami byli ame- 
rykańscy fabrykanci, kt 
nie wiedzieli, na co materyały 
wybuchowe są przeznaczone. 

Sprawdzono, żeagenci Wey- 
lera kupili 1o ton dynamitu 
i bawełny strzelniczej, wraz 
z całem urządzeniem potrze- 
bnem do zatopienia miny, 
za pośrednictwem porucznika 
White'a, należącego do Sta- 
nowej milicyi. White ma sto 
sunki z fabryką prochu i za- 
rabia na utrzymanie swoje 
jako agent fabryki prochu. 

Powyższe takty zostały już 
rządowi zakomunikowane. 


Prezydent McKialey już podobno 
posiada zapiski Komisyi 
Śledczej, 

W Washingtonie o- 
biega wieść, że w ręku Pre- 
zydenta już znajdują się fakta 
zdobyte przez Komisyą Śled- 
czą i dla tego, cała admini 
stracya z P rezydentem na czele, 
jest przekonania, iż przyjdzie 
do wojny z Hiszpanią. Aż do 
chwili, w której można było 
przypisać rozsadzenie “Maine” 
przypadkowi, Prezydent Mc- 
Kinley nigdy nie podawał 
Hiszpanów w podejrzenie. 


“Montgomery” płynie do Havany. 

Zaledwie wypłynęły okręty 
wojenne z żywnością i zapa- 
sami dla umierających z głodu 
Kubańczyków, kiedy nadeszła 
w poniedziałek wiadomość 
z Washingtonu do Key West, 
ażeby okręt wojenny popły- 
nął wprost do Havany a tam 
się znajdujący parowiec “Fern” 
został przeznaczony do poje- 
chania do Matanzas. 

Rozkaz ten wywołał wielkie 
zdziwienie w Key West. Ma- 
rynarze są przekonania, że 
zanosi się na kroki nieprzy- 
jacielskie. Zanim “Mont- 
gomery” odpłynął, dostał ła- 
dunek amunicyi wynoszący 15 
ton, ze statku przewozowego 
“Alamo”, który przypłynął 
z New York City i który na- 
leży do linii “Mallory Line.” 


Gen. Lee wróci się, lecz nie w sposób, 
jaki Hiszpanie pragną. 
New York, 8 marca. 
Wczorajszy “World” odebrał 
następujący telegram od swego 


Rok 26. 


zaufanego korespondenta Je- 
rzego Bronsona Rea: 


‘Gen. Lee wczoraj wie- 
czorem wyraził się do mnie 
jak następuje: “Jeźli Hisz- 
pania życzy sobie kogo lnb 
wszystkich uznać osobami nie- 
pożądanemi (persona non 
grata), to ma przywilej to zro- 
bić, lecz jeźli my będziemy 
musieli opuścić miasto, to wy- 
niesiemy się z amerykańską 
chorągwią i z kapelą odgrywa- 
jącą na czele procesyi.” 


Jak wiadomo, Hiszpania po- 
dała żądanie, ażeby gen. Lee 
został odwołanym dla tego, iż 
zna wiele rzeczy, które niepo- 
dobają się rządowi amerykań- 
skiemu. Rząd amerykański dał 
do wiadomości, iż konsula Lee - 
nie odwoła, wskutek czego |. 
Hiszpania ustąpiła ze swego 
żądania. Podobno gen. Lee 
zna tych spiskowców, którzy 
wysadzilii “Maine” i dla tego 
Hiszpania się lęka jego i 
radaby go widziała złożonego 
z urzędu. 


Kupuje nowe okręty wojenne. 


Washington, D. C, 


,7 marca. — Komendant ma- 


rynarki Bronson, wyjechał dla 

wydania części 5o milionów ` 
dolarów, które kongres oddał 

Prezydentowi McKinley do i 
dyspozycyi na obronę krajową. _ 
Ma on polecenie kupić wszy- 
stkie najlepsze i najnowsze 
okręty wojenne, jakie tylko 
gdziekolwiek może nabyć. To 
zostało zadecydowanem w Wy- 
dziale ministra marynarki 
Long'a i było zzatwierdzeniem 
senatorów, posłów jak i ofi- 
cerów marynarki. Od czasu, 
gdy duch wojenny  przenikł 
całą administracyą, nie było 
jeszcze tak ważnego kroku 
przedsięwziętego jak dzisiejszy. 


W ministerstwie marynarki 
panuje febryczna czynność. 
Tak samo w Wydziale ministra 
wojny Alger'a jest niezwykła 
czynność. Odbywają się kon- 
ferencye szefów, schodzą się 
urzędnicy zarządzający arsena- 
łami, tu i owdzie wymykają 
się słowa o mobilizowaniu 100 
tysięcy wojska nad atlantyc- 
kiem wybrzeżem południowem, 
słowem ruch panuje ogromny 
i każdy czuje, że jesteśmy 
w przededniu bardzo ważnych 
zajść. 


Rozniosło się po mieście, 
że wszyscy korespondenci a- 
merykańscy dostali rozkaz o- 
puszczenia Havany, 


Powołanie do służby w Marynarce. 


NEW YORK, 7 marca. — 
W brooklińskich yardach ma- 
rynarskich wydanym został 
rozkaz, powołujący ludzi do 
ogólnego zaciągania się do 
służby wojennej marynarki na 
ochotnika. 


Zaledwie jednak upłynęły 
dwie godziny od ogłoszenia 
poboru, zgłosiło się i przy- 
jętych zostało około 150 lu- 
dzi, których przeznaczono do 
służby na okręt wojenny 
“Vermont”, stojący na kotwi- 
cy w Cob doku. 


Potrzebni są ludzie na okrę- 
ty: “Columbia”, *Minneapo- 
lls”, *"Miantonomah"”, “Ka- 
thadin”, i “Dolphin”, i nie 
ma najmniejszej obawy, by 
ludzi zabrakło. 


Z Philadelphii donoszą, że 
zgłasza się tam tylu rekrutów, 
iż urzędnicy mogą dowolnie 
zaciągać wybór ochotnika, 
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(Ciąg dalszy.) 


Więc ku nim z drugiej izby wszyscy się porwali, 
I tocząc się przezedrzwi nakształt bystrej fali, 
Unieśli młodą parę stojącą na progu, 
Podobną Janusowi, dwulicemu bogu. 


Tadeusz z Telimeną nim na skroniach włosy - 
Poprawili, już groźne ucichły odgłosy. 
Szmer zmieszany ze śmiechem śród ciżby się szerzył: 
Człowiek stary, lecz krępy i bardzo pleczysty. 
Właśnie kiedy Asesor podbiegł do Jurysty, 
Gdy już sobie gestami grozili szermierze, 
On raptem porwał obu z tyłu za kołnierze, 
I dwakroć uderzywszy głowy obie mocne 
Jednę o drugą, jako jaja wielkanocne, 
Rozkrzyżował ramiona na kształt drogoskazu 
I we dwa kąty izby rzucił ich od razu. 
Chwilę z rozciągnionymi stał w miejscu rękami, 
I “Pax, pax, pax vobiscum! krzyczał, pokój z wami!” 


Zdziwiły się, zaśmiały nawet strony obie. 
Przez szacunek, należny duchownej osobie, 
Nie śmiano łajać mnicha, a po takiej próbie 
Nikt też nie miał ochoty zaczynać z nim zwadę. 
Zaś kwestarz Robak, skoro uciszył gromadę, 
Widać było, że wcale tryumfu nie szukał, 
Ani groził kłótnikom więcej, ani fukał: 
Tylko poprawił kaptur i ręce za pasem 
Zatknąwszy, wyszedł cicho z pokoju. 

Tymczasem 

Podkomorzy i Sędzia między dwiema strony 
Plac zajęli Pan Wojski, jakby przebudzony 
Z głębokiego. dumania, w środku się postawił, 
Wąsy siwe pokręcił, kapoty poprawił, 
Obiegał zgromadzenie ognistą źrenicą, 
I gdzie szmer jeszcze słyszał, jak ksiądz kropielnicą, 
Tam uciskając machał swą placką ze skóry; 
Wreszcie podniósły trzonek z powagą do góry, 
Jak laskę marszałkowską, nakazał milczenie: 


«Uciszcie się! powtarzał; miejcie też baczenie, 
Wy, co jesteście pierwsi myśliwi w powiecie, 
Z gorszącej kłótni waszej co będzie? czy wiecie? 
Oto, młodzież, na której Ojczyzny nadzieje, 
Która ma wsławiać nasze ostępy i knieje, 
Która, niestety i tak zaniedbuje łowy, 
Może do ich wzgardzenia weźmie pochop nowy, 
Widząc, że ci co innym mają dać przykłady, 
Z łowów przynoszą tylko poczwarki i zwady! 
Miejcie też wzgląd powinny dla mych włosów siwych; 
Bo znałem większych dawniej niźli wy myśliwych, 
A sądziłem ich nieraz sądem polubownym. 
Któż był w lasach litewskich Rejtanowi równym? 
Czy obawę zaciągnąć, czy spotkać się z zwierzem, 
Kto z Białopiotrowiczem porówna się Jerzym? 
Gdzie jest dziś taki strzelec jak szlachcie Żegota, 
Co kulą z pistoletu w biegu trafiał kota? ` 
Terajewicza znałem, co idąc na dziki 
Nie brał nigdy innego oręza prócz piki; 
Budrewieza, co chodził z niedźwiedziem w zapasy: 
Takich mężów widziały niegdyś nasze lasy! 
Jeśli do sporu przyszło, jakże spór godzili? 
Oto, obrali sędziów i zakład stawili. 
Ogiński sto włók lasu raz przegrał o wilka; 
Niesiołowskiemu borsuk kosztował wsi kilka! 
I wy, panowie, pójdźcie za starych przykładem, 
I rozstrzygnijcie spór wasz choć mniejszym zakładem, 
Słowo wiatr, w sporach słownych nigdy nie masz końca; 
Szkoda ust dłużej suszyć kłólnią o zająca. 
Więc polubownych sędziów najpierwej obierzcie, 
A co wyrzekną, temu sumiennie zawierzcie. 
Ja uproszę Sędziego, ażeby nie bronił 
Dojeżdżaczowi, choćby po pszenicy gonił, 
I tuszę, że tę łaskę otrzymam od pana.” 
To wyrzekłszy, Sędziego ścisnął za kolana. 


— *Konia, zawołał Rejent, stawię konia z rzędem, 
I opiszę się jeszeze przed ziemskim urzędem, 
Iż ten pierścień Sędziemu w salurium złożę.” 
— “Ja, rzekł Asesor, stawię me złote obroże, 
Jaszczurem wykładane z kółkami ze złota, 
I smycz tkany, jedwabny, którego robota 
Równie cudna jak kamień, co się na nim świeci. 
Chciałem ten sprzęt zostawić w dziedzictwie dla dzieci, 
Jeślibym się ożenił: ten sprzęt mnie darował 
Książe Dominik, kiedym z nim razem polował 
I z marszałkiem Sanguszką księciem, z jenerałem 
Mejenem i gdy wszystkich na charty wyzwałem. 
Tam, bezprzykładną w dziejach polowania sztuką, 
Uszczułem sześć zajęcy pojedyńczą suką. 
Polowaliśmy wtenczas na Kupiskiem błoniu; 
Książe Radziwiłł nie mógł dosiedzieć na koniu: 
Zsiadł i objąwszy sławną mą charcicę Kanię, 
Trzykroć jej w samą głowę dał pocałowanie, 
A potem trzykroć ręką klasnąwszy po pysku, 
Rzekł: Mianyję cię odtąd Księżną na Kupisku. 
Tak Napoleon daje wodzom swoim księstwa 
Od miejsc, na których wielkie odnieśli zwycięztwa.” 


Telimena znudzona zbyt długimi swary, 
Chciała wyjść na dziedziniec, lecz szukała pary; 
Wzięła koszyczek z kołka: *Panowie, jak widzę, 
Chcecie zostać w pokoju; ja idę na rydze: 

Kto łaska, proszę za mną.” Rzekła, koło głowy 
Obwijając czerwony szal kaszemirowy: 
Córeczkę Podkomorstwa wzięła w edah rękę, 
$ drugą Uryse jamę do kostek sukienkę. 

adeusz milezkiem za nią na grzyby pospieszył. 
Zamiar przechadzki kirdes Ea eai ip a 
Widział sposób rozjęcia krzykliwego sporu, 

A więc krzyknął: “Panowie, po grzyby do boru! 
Kto z najpiękniejszym rydzem do stołu przybędzie, 
Ten obok najpiękniejszej panienki usiędzie: 

Sam ją sobie wybierze. Jeśli znajdzie dama, 
Najpiękniejszego chłopca weźmie sobie sama.” 
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Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Kuma  Partoryum. 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W.i Z. i Szlązka 


24%. 15 


ulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 


 ekiego (Galicyi, Czech, 


Węgier) 


Morawii i 
42 25 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


* Polski pod Moskalem 53 25 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15 
Gulden do Holandyi 40: 25 
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25 
Lira do Włoch 19 25 


w. DYNIEWICZ 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Marzec. 
10 C. 40 Męczenników. 
11 P. Róży p., Franciszki wd. 
12 S. Grzegorza W. p. 
13 N. Nicefora, Eufrozyny. 
14 P. Matyldy kr., Zacharyasza. 
15 W. Longina żoł. i męcz. 
16 Sr. Heriberta arcyb., Henryki. 
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POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Zaile wypija wódki 
Warszawa? Według rządowej 
kontroli, którą teraz łatwo 
przeprowadzić z powodu za- 
prowadzenia monopolu, War 
szawa wypija dziennie w prze- 
cięciu *monopolki” za 9000 
rubli co daje w przeciągu ro- 
ku 3,285.000 rubli, czyli prze- 
szło 5 rubli, w tym "samym 
czasie, na głowę, 


— Oświata ludu. Z 
Warszawy pisza do “R, Kat.”: 
«O świeżo zakładnych czytel- 
niach po wsiach, złożonych 
zazwyczaj w połowie z ksią- 
żek polskich i w połowie z 
rosyjskich, nadchodzą jedno- 
brzmiące wieści, iż nie wielki 
z nich będzie pożytek. Odsu- 
nięte od Wpływu duchowień- 
stwa i inteligencyi wiejskiej, 
oddane pod dozór komisarzy 
włościańskich, posiadają one 
charakter urzędowy, odstra- 
szający naszego chłopa, któ- 
remu zdaje się zawsze, iż w 
każdem biurze coś płacić bę- 
dzie musiał, przytem odstręcza 
się, iż w wielu okolicach wło- 
ścianie po prostu nie umieją 
dobrze czytać, choć niby mo- 
dlą się z książek do nabożeń- 
stwa. To połowiczne czytanie, 
a raczej sylabizowanie spra- 
wia im tyle trudności, iż nic 
dziwnego, że wolą się wyrzec 
czytania dla przyjemności lub 
pożytku. Umieją czytać tylko 
na tej książce, na której się 
uczyli lub na książce do na- 
bożeństwa, do której się przy- 
zwyczaili, Największem w ta- 
kich warunkach uznaniem cie- 
szą się w czytelniach ludo- 
wych — książki z obrazkami! 

«Dla czego chłopi w wielu 
bardzo okolicach Królestwa 
Polskiego nie umieją czytać? 
Odpowiedzi szukać należy w 
przepisach, którymi się rzą- 
dzą nasze szkoły ludowe. Sto 
sownie do rozporządzenia ku- 
ratora okręgu naukowego, 
dzieci w szkółkach ludowych 
nie wolno uczyć czytać po 
polsku, dopóki nie nauczą się 
płynnie czytać po rosyjsku. 
Żadne dziecko nie może nau- 
czyć się sylabizować i czytać 
płynnie, zaczynając naukę w 
obcym dla siebie języku. Po 
upływie lat dwóch, w których 
nauki odbywają się tylko przez 
zimę, dziecko czyta wciąż po 
rosyjsku bardzo źle, a i tego, 
co czyta zazwyczaj nie rozu 
mie. W trzecim i ostatnim 
roku nauczyciel zazwyczaj nie 
ogląda się już na umiejętność 
czytania po rosyjsku i zaczy- 
na uczyć początków czytania 
po polsku. Na tych początkach 
kończy się z konieczności 
kształcenie dziecka w języku 
polskim. Nic dziwnego, że w 
takich warunkach czytelnie 
ludowe nie mogą później przy- 
nieść wielkiego pożytku.” 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Poznań. Podczas proce- 
syi Bożego Ciała wywiesił oby- 


watel p. Brzozowski czerwono 
białą chorągiew, za co skaza- 
ła go policya na 30 mrk. ka- 
ry, a sąd ławniczy i izba kar- 
na, w drugiej instancyi, wy- 
rok policyjny zatwierdziły. Ska- 
zany odwołał się do najwyż- 
szego sądu w Berlinie, lecz i 
ten rewizyą odrzucił będąc te- 
go zapatrywania, że wywie- 
szanie polskiej chorągwi jest 
publiczną demonstracyą, zdol- 
ną zakłócić porządek na uli- 
cach i placach! — Wobec po- 
wyższego wyroku przytacza 
«Pos. Ztg.”, iż w Dorpacie, 
w Rosyi (a więc w państwie, 
które nie ma konstytucyi, jak 
Prusy ) studenci niemieccy pod- 
czas jakiegoś jubileuszu po- 
wywieszali chorągwie niemie- 
ckie. Policya tamtejsza ska- 
zała ich także na karę, lecz 
najwyższy sąd w Petersburgu 
ich uwolnił. 


PRUSY WSCHODNIE 
i ZACHODNIE. 


Z Prus Wschodnich dono- 
szą o następującem zdarzeniu. 
W wiosce P, posiedziciel B. 
sprzedał rzeźnikowi tucznego 
wołu, za którego otrzymał od 
rzeźnika dwie 100 marków 
ki. Z radości, że zrobił dobry 
interes, i w dobrym humorze 
pokazał wołowi jednę 100 
markówkę, mówiąc: "Patrz, 
ile pieniędzy za ciebie dosta- 
łem”. Wół mniemając, że to 
coś do żarcia, wyciągnął ozór 
i chwycił papierek. Sto mar 
kówka zginęła w żołądku wo- 
łu na zawsze. Czy ów gospo- 
darz kiedy swój papierek zo- 
baczy? Zapewne nie! 


KORESPONDENGYE 


‘‘QAZETY POLSKIEJ.”” 


Z Milwaukee, Wis. 
Odpowiedź na wyjaśnienie w sprawie 
Związku Śpiewaków Polskich w 
Ameryce, w No. 3 *Zgody”. 


«Audiatur et altera pars”. 

Litość bierze, skoro się przeczyta 
korespondencye pp. Dużewskiego, 
Rosińskiego, Nowakowskiego, Ur- 
bańskiego, Perłowskiego i Mroza. 
Litość bierze nietylko delegatów na 
sejmie ostatnim, obznajmionych do- 
brze ze sprawą, ale też i członków 
odnośnych towarzystw, którzy prze- 
czytawszy całą tę długą korespon- 
dencyę, powiedzieć sobie muszą: «po 
cóż było tyle marnować papieru, 
wszakże to tylko czcze słowa z so- 
bą posklejane, a faktów nie ma żad- 
Aa dowodów zaś ani w ząb!” A 
leż panowie — jeźli już chcecie coś 
napisać i usprawiedliwić swoje pos- 
tępowanie na sejmie, to przecież 
postąpić sobie trzeba honorowo i 
przynajmniej prawdę napisać, nie 
zmilozając niczego. Na wasze czcze 
zarzuty możnaby bardzo krótko od- 
powiedzieć, lecz dla scharakteryzo- 
wania was przed szerszą publicz 
nością, trzeba będzie na wszystko z 
osobna dać wyjaśnienie. Wpierw 
jednak trzeba wam zwrócić na to 
uwagę, że nie tam być powinien 
zarząd, gdzie jest najwięcej ckórów, 
bo wówczas Chicago miałoby za- 
rząd nazawsze. 

Piszecie, że od dwóch lat jaż 
owstała myśl przeniesienia siedzi- 
by zarządu z Millwaukee do innej 
miejscowości, powinniście byli wy- 
raźnie napisać do “Chicago”. Dla 
czego tak twierdzimy? Oto przed 
dwoma laty powstała myśl pomię. 
dzy pewnymi chicagowianami, żąd- 
nymi zawsze jakichś urzędów, aby 
ich nazwiska figurowały w gaze- 
tach, by jakimkolwiek sposobem 
dostać się na urząd tak zaszczytny. 
Przyjechaliście wówazas panowie 
na sejm do Milwaukee — lecz, o 
zgrozo, nie mieliście większości gło- 
sów, więc trzeba się było wyrzec 
jeszcze na jeden roczek tak ponęt- 
nych zzchoianek, Cały ten rok aż 
do sejmu w Grand Rapids użyliś- 
cie na to, aby wyszukać jakiegoś 
przecie powodu godziwego — nie 
znaleźliście go — więc z koniecznoś- 
ci trzeba się było chwycić pozorne- 
go. I to posaż? onieważ za- 
rząd Z. Ś. P. w Ameryce, rzyjął, 
jako aż grupę, chór XXII z po- 
dobnem, lecz mie tem samem, co 
chór l, nazwiskiem, którego to 


GAZETA POLSKA. 


INTERES BANKOWY. 


chóru prowodyrzy chicagoscy byli 
osobistymi uieprzyjaciółmi, więc u- 
radziliście już naprzód, że delega- 
tów chóru tego nie przyjmiecie. 
Przyszło do rewizyi mandatów na 
sejmie — i komitet naturalnie, już 
naprzód przez was wybrany, zade- 
ceydował, żeby wspomnianych dele 
gatów nie przyjąć. Kiedy rozsąd- 
niejsi delagaci przeciwko temu pro- 
testowali, wy panowie takie robi 
liście, takie wyprawialiście krzyki i 
hałasy, takie z waszej strony pa- 
dały wyzwiska, że nie dziw, iż ten 
i ów salę opaścił ze wstydu same- 
go, że jest obecnym na takiem po 
siedzeniu; wyraźnie zaznaczamy, iż 
wtedy opuścił — a nie dopiero, jak 
żeście zarząd wasz wybrali, jak wy 
to w korespondencyi waszej głosi- 
cie. Kłótnie te wasze o delegatów 
trwały dzień cały, aż nareszcie, na- 
wet wy sami (o wstydzie) porzuciw- 
szy wszystkie swoje niby racyonal- 
ne wywody, i przyczyny, delega- 
tów tych nieprzyjęliście. 

No i dla czegóż chodziło wam o 
to tak bardzo, aby tych delegatów 
nie było? Otóż obawialiście się, że 
oni będą przeciw waszemu, tak daw 
no wymarzonemu projektowi, gło- 
sowali i przeciw przeniesieniu za- 
rządu do Chicago. Panowie, wam 
tak bardzo chodziło o głosy, gdyż 
mamy dowody, że zaraz po sejmie 
V]I przysłano z Chicago dla chóru 
VII Lutnia, w Grand Rapids, Mi- 
chigan, wieniec — jak to ślicznie, 
co to była za uciecka, a dyrygen- 
towi tegoż chóru jaż naprzód ofiaro- 
waliście naczelną dyrygentórę Z. Ś. 
P. w A., aby tylko pozyskać przez 
to głosy delegatów w Grand Ra- 

ids. "Vo ostatnie udało się wam 
ompletnie; dyrygent jednak tegoż 
chóru, dyrygentem ogólnym nie 
został, i lepiej dla niego, bo prze- 
konałby się po roku, że na to tyl- 
ko go obrano, by mieć go na ten 
jeden raz narzędziem, a potem od- 
rzucić, jak niepotrzebny mebel, i 
wybrać jednego ze swych poplecz- 
ników — naturalnie z Chicago. 

Kłóciliście się więc cały dzień o 
tych delegatów, i ostatecznie przy- 
jęliście ich; ale czas na sejm prze- 
znaczony już minął, trzeba było 
działać szybko, aby przecież raz gło- 
sować nad przeniesieniem zarządu. 
Omijacie więc wszystkie inne spra- 
wy, czytanie rachunków, sprawoz- 
dań sekretarza i kasyera, poprawi? 
nie konsytucyi — a zaczynacie gło- 
sować; postawiony wniosek o prze- 
niesienie zarządu do Chicago prze- 
chodzi większościę głosów. W tem- 
sęk właśnie, myślicie; przecież w 
charterze stoi, że potrzeba dwie trze- 
cie głosów, a my ich tu nie . ma- 
my; ale, co tam, to furda, jeźl! tak 
jest w  charterze, to powinno 
być i w konstytucyi; nie ma w kon- 
stytucyi — to powiemy potem w ga- 
zecie, że dotychczasowy zarząd po- 
pełnił wielki, bardzo wielki błąd 
że tego nie umieścił i koniec. Pod- 
ług waszego więc zdania, głosowa- 
nie to było ważnem i obrawszy za- 
rząd nowy z pomiędzy siebie, po- 
podnosiliście głowy do góry i z 
wielką miną, jako nowy zarząd Z. 
Ś. P. w A., odjechaliście do Chi- 
cago. Otóż to wasze myśli przed 
sejmem i działalność na sejmie, 


Panowie, jakże smutno się tam 
przedstawialiście, z pewnością sami 
waszej sławy a po prawdzie nie- 
sławy się rumienicie. Charter był 
wykonaby przez założycieli i pier 
wszy zarząd Z. S. P. w A, — był 
czytany i przedstawiany na każdym 
sejmie, a nikomu się ani Śniło żą- 
dać zmiany tej pozycyi, według 
której “do przeniesienia zarządu po- 
trzeba dwóch trzecich głosów”. Od- 
pis tego charteru posiadacie, więc 
jakżeż mogliście złamać przepisy 
charteru; toż mogliście byli znieść 
jeszcze przez rok to upokorzenie, że 
zarząd nie w Chicago, lecz w Mil- 
waukee, a zrobić uchwałę w Grand 
Rapids, żeby charter pod wzamian- 
kowanym względem zmienić, 

Powiadacie, że charter niczem, 
tylko konstytucya; jest to tak dzie- 
©innem, że nas pusty śmiech bie- 
rze. Ale co was to obchodzi, wam 
trzeba wymówek, więc rzecz natu- 
ralna sfabrykować je trzeba; fał- 
szowanie faktów u was nie nowina. 

Faktem jest, że afałszowaliście 
listę członków chóru XVi przy- 
znaliście mu 3 delegatów, tudzież 
chórowi I delegatów 7, choć zale- 
gał w sumie $85.50 i prawa głosu 
nie miał, a jeżeli mieli już być u- 
znani jako delegaci, to nie w licz- 
bie 7, lecz tylko 4. 

Na mocy więc tych wszystkich 
powodów, jako to: 

a) znieważenie charteru, 

b) przyznanie chórowi I 7 zamiast 
4 delegatów, 

©) przyznanie chórowi XV 3 za- 
miast 2 delegatów, 

d) nie przyjęcie delegatów chó- 
ru XXII — A Konstantanty Mał- 
łek, prezes Ź. Ś. P. w A, zupełnie 
słusznie wysłał orędzie, uznające 
sejm VIII za nie ważny. Sejm ten 
jest nie ważnym z winy karyero- 
wiczów chicagoskich, którzy pomi- 
mo najlepszej swej wiedzy, że pog- 
wałcili przepisy charteru, mają te- 
raz tę bezczelność rzucania potwa- 
rzy na zarząd, chcąc wmówić człon- 
kom chórów, że ów zarząd a nie 
oni przyczynili niepotrzebne kosz- 
ty delegatom. 

Faktem jest udowodnionym, że 
obecny zarząd, mający siedzibę W 
Milwaukee, Wis , utworzył z wszyst- 
kich chórów śpiewackich, rozpro- 
szonych po całej Ameryce, Organi- 
zacyę, znaną obecnie pod nazwą: 
«Związek Śpiewaków Polskich w 
Ameryce”, która pod względem na- 
rodowym jest nam tak bardzo pot- 
rzebną. 

Tak panowie! wy się źle bawi. 
cie i pamiętajcie o tem, że świętym 
obowiązkiem każdego Polaka jest, 
budować, a nie rujnować, 

* Zarząd Śpiewaków Polskich w 
Ameryce: 

Konstanty J. M. Małłek, prezes, 

Agnieszka Wojtalewicz, vicepre- 
zes, 


M. Kucera, sekr, jeneralny, 
` Leon Drwęski, sekretarz finan- 
Sowy; 
lg. Sawicki, kasye“, 
Józef H. Zawodny, bibliotekarz, 
Antoni Małłek, dyrygent. 


WARREN, R. I., 1 marca, 1898 r. 
Szanowny Panie! 

Proszę umieścić podanych kilka 
wierszy w łamach “Gazety Polskiej”. 

Czytając gazety polskie, nigdy 
jeszcze nie spotkałem się z kores- 
pondencyą z Warren, R. I, a to 
nie bardzo dobrze dla nas, gdyż 
zostajemy jakby zapomniani przez 
innych braci, zamieszkałych w in- 
nych częściach Ameryki. Winą te- 
goż przypisać można wyłącznie tyl- 
ko temu, że nie wiele mamy cza- 
su na pisanie korespondenyi, gdyż 
ciągle pracujemy, a niedziela wys- 
tarcza nam zaledwie do czytania. 
Jednakowoż chciałbym braci pola- 
ków zaznajomić trochę ze stosun 
kami w Warren, ale dziś w innem 
celu pisać zacząłem, czem pochwa- 
lić się mogę. Otóż my, tutejsi po- 
lacy, założyliśmy z początkiem No- 
wego roku Towarzystwo Bratniej 
Pomocy pod opieką św. Michała 
Archanioła. Dawno już odozuwa- 
liśmy tę potrzebę połączenia się, 
lecz wiele przeszkód było na dro- 
dze. Aż z początkiem Nowego ro- 
ku szczęśliwa myśl nas owiała i w 
zgodzie założyliśmy wspomniane 
Towarzystwo. Panowie Jerzy Cho- 
dziewicz, Walenty Buba i Władys- 
ław Ulewicz są jakby założyciela- 
mi tego Towarzystwa; oni pierwsi 
myśl założenia tegoż wzniecili i, nie 
zważając na liczne przeszkody, do 
powyższego celu dążyli, za co im 
uznanie od wszystkich się należy. 
Urzędnikami założonego Towarzys- 
twa s3: 

Władysław Ulewicz, prezes, 

Wojciech Peltz, viceprezes, 

Jan F. Samborski, sekr. prot., 

Walenty Jurczyk, sekr. finans., 

Kajetan Zając i Grzegoż Słupiń- 
ski, radni, 

Walenty Buba, kasyer, 

Ludwik Buba, marszałek, 

Jan Wyrostek, oddźwierny. 


Towarzystwo rozwija się pomyśl- 
nie; mamy już 25 członków, a jest 
nadzieja, że liczba członków wkrót- 
ce się powiększy. Towarzystwo to 
urządziło bal w dniu 19 lutego, co 
nam przyniosło znaczny dochód, 
a że bal zaczął się i zakończył ład- 
nie i bez zawichrzeń, powiedzieć 
to mogą wszyscy jego uczestnicy. 

Wnioskując z innych polskich ba- 
lów w innych stronach, to wypada- 
łoby tamtym brać z nas przykład, 
tak spokojnie i zgodnie zachowy- 
waliśmy się. 

Panował tu wzorowy porządek, 
za co pochwałę przyznać trzeba p. 
Władysławowi Ulewiczowi, jako 
przewodniczącemu. Bal roczpoczął 
się o godz. 7 wieczór; około 10 p. 
Wajonty Buba wypowiedział krót- 
ką przemowę, stosowną do kolicznoś- 
ci; następnie odśpiewano chórem 
«Boże coś Polskę”, ao 12 g. nas- 
tąpiło zakończenie, i wszyscy z szu 
mem w głowach wróciliśmy do 
domów, żałując, że przynajmniej co 
drugi dzień taka okazya się nie 
trafia. 

Skoro jednak już po balu, po- 
winniśmy Kochani Bracia pomyśleć 
o sobie, zachęcać jeden drugiego 
do tego wspólnego dzieła, bo im 
więcej nas będzie zjednoczonych, 
tem więcej dokazać możemy. Niech 
nikogo nie zniechęca, że tam ktoś 
się trafi, co powie, że Towarzystwo 
długo nie potrwa, że się rozejdzie, 
itp. Gdy wszyscy będziemy cheie- 
li, to 4 s się jeszcze wzmac 
niać, nie rozchodzić. Bo to nie 
jest nie osobistego, ale jest to dob- 
ra instytucya dla nas wszystkich. 
Niektórzy znowu powiedzą tak: 
xA no, zacznijcie tam wy naprzód, 
a gdy będziemy widzieć, że coś z 
tego będzie, to i my do was się 
przyłączymy. l to też nie dobrze, 
rodacy, bo gdybyśmy tak wszyscy 
powiedzieli, toby nic nigdy nie by- 
ło. Zapatrujmy się na innych, lub 
też na inne polskie osady w Ame- 
ryce, jak liczne mają tam Towarzys- 
twa dobroczynne i inne instytucye, 
a przekonamy się, że w zgodzie i 
jedności dokazać można tego, cze- 
goby jeden człowiek przez całe ży- 
cie nie zbudował. Bo naprzykład, 
gdyby kto z nas chciał dopomódz 
komu w ciężkiej doli lub w ipnem 
przypadku, to na jednego byłoby 
to za ciężko, zaś na kilku lub kil- 
kunastu jest to drobnostką. Ktoś 
z nas może powiedzieć, że *'ja tam 
niczyjej nie potrzebuję pomocy, a- 
ni wkładek?żadnych dawać — bo — 
gdy sam sobie naskładam, to będę 
miał. Nie bardzo to jest dobrze — 
bo nikt nie wie, co go czeka; jeden 
może przez całe życie nie potzebo- 
wać pomocy, mieliśmy jednak kil- 
ka w Warren wypadków, W FR 
rych potrzebowano pomocy publicz- 
ności. A choćby też i tak było, 
żebyśmy zaraz nie potrzebowali po- 
mocy, to możemy obrócić to na in- 
ny jaki cel dobroczynny, gdyż sama 
«miłość bliźniego nakazuje wspie- 
raó drugich tak radą, jak czynem. 
To też łączmy się bracia razem, a 
będziemy coś więcej znaczyć w o- 
ozach innonarodowców, niż teraz; 
dla czego mamy być ostatnimi, gdy 
możemy jak i inni fundusze brac- 
twa na co pożytecznego obrócić. To- 
warzystwo założyliśmy dla wzajem- 
nej pomocy nie tylko pieniędzmi, 
ale słowem i czynem także. 

Muszę tu, aczkolwiek zs wstydem, 
jeszcze nadmienić o naszym błędzie, 
z któregoby czas był już powstać. 
Niema nas tu jeszcze wielu, ale jest 
po trochu z pod wszystkich trzech 
zaborów, a choć jesteśmy jedni i ci 
sami polacy — przecież to nam nie 
przeszkadza obmieniać się wzajem- 
nie przezwiskami *austryjaków, ru- 
sinów, moskali lub prusaków”. Po 
bliższem rozpatrzeniu sprawy, mu- 
simy sobie sami kochani bracia przy- 
znać, że jesteśmy w błędzie. Prze- 
nieśmy się w te czasy, kiedy to 


Polska była cała i nie rozerwana — 
czy to tam byli Moskale, Prusacy 
itd.? Byliśmy wtedy wszyscy Po- 
lacy równi, gdy zaś zostaliśmy ro- 
zerwani, czy to znaczy, że zosta- 
liśmy Moskalami, Niemcami itd. 
Błąd ten powinniśmy z pomiędzy sie- 
bie wykorzenić, gdyż tem samych 
siebie wystawiamy na pośmiewisko, 
i siejemy między sobą niezgodę. 


Jeszcze więc raz zapraszam roda- 


ków okolicznych do wpisywania się 
coprędzej do Towarzystwa. Wstęp 
obecnie jeszcze bardzo nizki, tylko 
jednego dolara; później będzie pod- 
wojony. Im więcej nas będzie, tym 
lepiej; im mocniej się wzmoenimy, 
tym prędzej co zdziałamy. 
Wszelkie sprawy protokularne o- 
raz korespondencye, tyczące się na- 
13090 Towarzystwa, adresować na- 
eży: 
Eoo Jan F. Samborski, 
P.-0.-P. 11; Warren, R. J. 


STACYE 


Na czas obecny 
polecamy Stacye: 


(POZNAŃSKIE) 


STACYE 


czyli droga krzyża Jezuso- 
wego, odprawiane w Ar- 
chidyecezyi Gnieźaieńsko- 
Poznańskiej, (z czternasto- 
ma obrazkami) po 100. 


(CHEŁMIŃSKIE) 
Droga Krzyżowa. 


czyli obchód Stacyi po 56 
(KRAKOWSKIE) 


Droga Krzyżowa 


ułożona według św. Leo- 
narda przez Michała 
Mycielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 
męce Pańskiej po 100. 


(CHICAGOSKIE) 
Droga Krzyżowa 


do nieba wiodąca po 5o. 


GORZKIE ŻALE. 


po 5 centów. 


Szczególnie zwracam 
uwagę panów kupującyc 
we większej ilości na roz- 
sprzedaż, aby obstalunki 
na Stacye wcześnie przy- 
sełali. 

Biorącym w wielkiej ilości od- 
stępuje się rabat. 


Nowe Kalendarze. 


W tych dniach Pierwsza Księ. 
garnia Polska w Ameryce, 
Wł. Dyniewicza, Chicago, o- 
debrała zapas następujących 
Kalendarzy: 


1. Wielki Kalendarz 
Maryański na R. P. 


1898, z licznemi rycinami 
(przeszło 100 _ stronnic) 
Cena 20 e, 


2. Kalendarz Powieś- 


cłowy dla narodu polskiego 
na R. P. 1898 (z wieloma 
kolorowymi rycinami, prze- 
szło 130 str.) Cena 25 e. 


Bez>Kalendarze po 
wszystkie już wyszły, 


I5 c, 


Na miesiąc Marzec Książka 
J. M. J. 
KSIĄŻKA 


— zawierająca — 


Koronkę, Nowennę, 
Litanie, 


Modlitwy i Pieśni 
— do = 
ŚWIĘTEGO JOZEFA. 


po Io centów. 
100 egz. za $4.00, 


Cena została zniżona na o- 
ryginalaem starej daty Dob- 
binsa Elektrycznym mydle, 
tak że takowe teraz można 
kupić po 8c. za kawałek, dwa 
kawałki za 15c. Jakość ta sa- 
ma co przez ubiegłe 33 lata. 
«Najlepsze ze wszystkich.” 
Zapytajcie się swego groser- 
nika o nie, 

Pamiętajcie, Dobbins mydło jest sprze- 
dawane ine ze jpawałkacje” Bi. 
gdy w odżynkach. 

DOBBINS SOAP M FGc€o,, 

Philadelphia. 


ALFONS LEFKOW, 


„:.Polski Adwokat Przysięgły: > 
i Notaryusz Publiczny, 
Izba: 1303 UNION TRUST GMACH, 
ST. LOUIS, MO- 

Godziny ofisowe: W poniedziałki 

wiecz. od 7 do 9. 
May 17—98 


GAZEMTA. POOLSE A 


Artyści-Polacy 


na obiedzie u cesarza Wilhelma. 
Dnia 11 lutego zaprosił cesarz Wil- 
helma na obiad pp. dyrektora Fałata 
i Wojciecha Kosaka Przy stole by- 
ła także obecną cesarzowa. Obiad 
odbył się w najściślejszem kółku. 
Głównym tematem rozmowy pod- 
czas obiadu była sztuka; cesarz po- 
kazywał swoim gościom przepyszne 
komnaty, należące do prywatnych 
apartamentów cesarskich, tak naz- 
wane *'polnische Kammern”, ponie- 
waż przeznaczone były dla królów 
olskich podczas ich pobytu w Ber- 
inie. Późno w noc, żegnając na 
szych artystów, uprzedził cesarz 
Kossaka, że w tych dniach odwie- 
dzi go znowu w pracowni, Fałato- 
wi zaś zapowiedział zwiedzenie na- 
zajutrz jego wystawy w salonie ar- 
tytystycznem Schultego. 


=P, 


POLAND. 
Blow ye trumpet, gather from afar 
The hosts to battle: be not bought and sold, 
Arise, brave Poles, the boldest of the bold; 
Break thro’ your iron chackles—fling them far. 
O for tbose days of Piast, ere the Czar 
Grew to his strength among his deserts cold; 
When even to Moscow's cupolas were- rolled 
The growing murmurs of the Polish war! 
Now must your noble anger blaze out more 
Than when from Sobieski, clan by clan, 
The Moslem myriads, fell, and fled before — 
Than when Zamoysky smote the Tartar Khan; 


Than earlier, when on the Baltic shore 
Boleslas drove the Pomeranian. 


= * 
* 

How long, O God, shall men be r dden down, 
And trampled under by the last and least 
Of men? The heart of Poland hath not ceas'd 
To quiver, though her sacred blood doth drown 
The fields: and out of every smouldering town 
Cries to Thee, lest brute Power be increas'd, 
Till that o'ergrown Barbarian in the Isast 
Transgress his ample bound tosome new crown :— 
Cries to Thee, *Lord, how long shall these 

things be? 


How long shall the icy-hearted Muscovite 
Oppress the region?” Us, O Just and Good, 


Forgive, who smil'd when she was torn in three; 
Us, who stand now, when we shonld aid the 
right — 


A matter to be wept with tears of blood! 


EŃ 


New York, 26 sierpnia, 1896 r. 
Dr. Peter Fahrney, Chicago III. 
— Sz. Panie! — W załączeniu po- 
sełam Panu świadectwo lekarza od 
szpitala św. Łukasza w tem tu 
mieście, gdzie byłem leczony i gdzie 
mi się nieco polepszyło, lecz wy- 
puszczono jako nieuleczalnego z 
widokiem umarcia w przeciągu sze- 
ściu miesięcy lub jednego roku. 
Za poradą mojej żony i kilku 
przyjaciół, posłałem po pudło Pań- 
skiego Gromozo, około 18 mięsięcy 
temu. Po zażyciu tej medycyny w 
oe z Pańskiem Olejo czyli 
inimetem, w ciągu niespełna sze- 
ściu miesięcy tak mi się polepszy- 
ło, iż mogłem udać się do pracy, i 


Zaproszenie do przedp 


< NA 


Dwa Cenne 
DZIEŁA MUZYCZNE. 


Obecnie gdy się czasy polepszają chcę służyć mą pracą swym ziomkom w A- 
wydawnictwami, a osobliwie młodemu naszemu pokoleniu zrodzone- 


meryce nowemi 


TT SĘ 9-737 ROLĘ WOTAN ZOE PORN WO N A S Z PRADA PRBABE 


mu na ziemi amerykańskiej. 


Każdy rodzie stara się aby swym dzieciom, ile jego sił starczy i okoliczności 


pozwalają, dać wykształcenie. Do wykształcenia należy Muzyka a w każdem za- 


dzięki Pańskiej medycynie, jestem 
wstanie od tego czasu wciąż praco- 
wać. 

Każdy, który mnie zna, uważa to 
za cud iż żyję, i co więcej, że je- 
stem w stanie pracować. Wszystko 
to zawdzięczam Pańskiej medycy- 
nie. Nie utrzymuję, że jestem wy- 
leczonym, lecz jestem bardzo 
wdzięcznym za to, co dotąd dla 
mnie zdziałał i używać będę dalej 
tej medycyny, aż całkiem nie przyj- 
dę do zdrowia, albowiem słyszałem, 
iż potrzeba siedmiu lat na wylecze- 
nie Choroby Bright'a; doktorzy mó- 
wią, że nie mogę być wyleczonym. 

Poleciłem Pańską medycynę mo- 


im przyjaciołom na kolei górnej i- 


ci używali ją z największem zado- 
woleniem. Zyczę sobie, aby ten list 
mógł być ogłoszonym, szególnie w 
szwedzkich gazetach, tak, aby je- 
szcze więcej ludzi dowiedziało się 
o Pańskiem lekarstwie. 
Z uszanowaniem 
Albert Lindgren, 
630 East 88 ulica. 
Dra Piotra Gomozo. zadziwiło 
wielu swą szczególną działalnością 
w traktamencie konstytucyonalnye 
nieporządków. Mie można je nabyć 
u aptekarzy lecz jest sprzedawane lu- 
dziom wprost lub przez specyalnych 
agentów. Po bliższe szczegóły pisz- 
cie do: Dr. Peter Fahrney, 112— 
114 $o. Hoyne Ave., Chicago Ill. 
pI... 


NOWE DZIEŁKO 


na dochód budowy nowego kościoła 
w Warszawie, w Północnej Dakocie. 


Wilbny ks. Gawłowicz, proboszcz 
parafii polskiej w Pułaskim, w N. 
Dakocie, oddał w drukarnii *Ga- 
zety Polskiej” swym nakładem do 
druku dziełko pod tytułem: 


Duch Kościuszki. 


(z rycinami czyli obrazkami.) 

Książeczka ta będzie po 10 cen- 
tów, a cały dochód ks. Gawłowicz 
przeznacza na budowę nowego ko- 
ścioła polskiego w kolonii polskiej 
Warszawa, w Północnej Dakocie. 

Czytelnicy “Gazety Polskiej,” któ- 
rzy życzą sobie posiadać to dziełko 
a tem samem dopomódz do budo- 
wy kościoła, niechaj posełają w 
znaczkach pocztowych 12 centów 
(bo 20. jest przesełka) na adres: 


REV. GAWŁOWICZ, 
Warsaw, Walsh Co., N. Dakota. 


Stowarzyszenie Polskich  ręko- 
dzielników pracujących w metalu w 
Chicago, odbywa swe posiedzenia 
w każdą pierwszą niedzielę w mie- 
siącu w hali ob. Lecherta 531 Noble 
ul. o godzinie Zgiej po południu. 

(Dec 98) 


możniejszym domu znajduje się organ lub fortepian. 


Każdemu rodzicowi a dobremu Polakowi jest miłem gdy dziecko jego zrodzo- 
ne i wychowane na ziemi amerykańskiej, grając na fortepianie lub organie, pomiędzy 
pieśniami i aryami amerykańskiemi zagra coś polskiego. — Przeto rozpocząłem mo- 
zolną i kosztowną pracę nad wydaniem dwóch dzieł muzycznych: 


1. Melodye do Zbioru Pieśni Nabo- $o Bukiet Melodyj Polskich (naro- 


piyon we p: I RZE Żdowych i wesołych) z dodatkiem BOŻE 
dla użytku kościelnego ACh i fortepianie $ COŚ POLSKĘ i Z DYMEM POŻARÓW. 
e 


i śpiewania na cztery głosy. 


| w KE 
Podróże Gulliwera 


NOWE KSIĄŻKI. |. 
W tych dniach sar Aug. Cr oO =w=, 
980-982 WELLS STREET, 


Gazety Polskiej” wydruko- 
wane zostały następujące nowe 
G CHICAGO, - : ILLINOIS 


książki pod tytułami: 
E 
e e 
Nasze Dzieje 
w ostatnich stu latach. 


NAPISAŁ 
ST. TARNOWSKI. 


Telefon 3443. 


Skład Fortepianów. 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 
Z kilkudziesięciu rycinami; 
W pięknej oprawie, z wyzła- DECKER, 
canemi tytulikami i brzegami, GABLER, 
z ozdobną kartą tytułową. W SCHUBERT 
pudełku. aN 
s 


Gena $2.50 
PEASE. 


Także własnego wyrobu. 

Sprzedajemy taniej jak w 
„i A zzz MR jakimkolwiek innym składzie, 
Nowe Fortepiany od 4200.00 wyżej, także sprzedajemy 


Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for- 
tepianów wykonujemy akuratniej I po nizkich cenach. 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 


K. B. CZARNECKI, 


do nieznanych krain. 


Przekład z angielskiego 


W. SZYMANOWSKIEGO. 
Z rycinami H. Emy. 
W mocnej oprawie, ze złoco- 
nym tytulikiem. 
Gena $1.50 
III. - 
Młynarz i jego Dziecko 


czyli wędrówka tuchów w 
Nocy Bożego Narodzenia. 


Powieść osnuta na tle pra- 
wdziwego zdarzenia. 


Cena 10c. 
POTRZEBA 
$ 5 A nawet więcej można za- 


robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszciedo: O. & 8. 
Silberman Dep't. G. P. 3, St. Paul, 
Minn (June 23—98) 


F. W. KORALESKI. 


ADWOKACI. 


Pokój 71—125 LaSalle Street. 602 Noble Street. 
Wieczorem—574 Dickson Street. CHICAGO, ILL. 


_. GRUNTA I FARMY! . 
Kupujcie teraz farmy i zbogaćcie się! 


Przenica i bydło kosztują w tym roku dwa razy tyle ile 
w roku zeszłym kosztowały, 

Ceny farm z pewnością tak samo pójdą w górę jak ceny 
za przenicę i bydło. 

uszczędźcie zatem pieniędzy kupując grunt teraz 
zanim cena jego pójdzie w górę. 


Obecnie jest odpowiedni czas do bycia na farmy, 
Wiadomo jest wszystkim, że ami w naszych koloniach 


Hofa Park, Pułaski, Sobieski iKraków 


są BARDZO DOBRE i tak samo klimat jest dobry. Tego roku wszy- 
stkie gatunki zboża udały się bardzo dobrze i nie zostały uszkodzone 
przez deszcze, zbytnią gorączkę lub mrozy, 

Nasze kolonie szybko się powiększają. 

NOWY DWORZEC KOLEJ wył NOWY KOŚCIÓŁ POLSKI 
zostały -w tym roku w wiosce SOBIESKI pobudowane. 

Jesteśmy gotowi sprzedawać grunta w kawałkach 5, 10, 20, 40 lub 80 
akrowych i zadowolimy się też małemi wpłatami, jeźli kupujący nie jest 
w stanie wszystkiego z góry gotówką zapłacić. 

Sprzedajemy grunt po 200, 300 lub 400 dolarów za 40 akrów, lecz 
mamy także grunta które i więcej kosztują. 

W YKUPCIE TYKIET KOLEJOWY WPROST DO SOBIESKI. 

Piszcie po mapę, książeczkę i dokładne informacye. 


ADRESUJCIE DO: 
Milwaukee, Wis. 


Potrzeba w Wenona Illinois, 50 
praktycznych górników węglowych. 
Nie ma strajku ani kłopotów jakich 
kolwiek. Chcemy powiększyć liczbę 

racowników naszych. Pracą stała, 

łacimy myto okręgowe. Płaca go 
tówką, półmiesięcznie. Przybywaj- 
cie bezwłocznie po dobre izby. 
Wenona Coal Co., 


Wenona, Il. 
(March 10—98) 


LISTY 
J. J. HOF LAND CO. 
FEEEEEEEEEFEEEEEEEEEEEEEE 
pl Gdy jesteście czystymi, —==x<=— 


jesteście zawsze szczęśliwymi. Po kąpieli człowiek 
się czuje, że warto żyć. Pomyślcie o przyjemności 
zostania zupełnie przeczyszczonym. 


DRA PIOTRA GOMOZO 


wyruguje każdą skazę nieczystości z Waszej krwi, przywróci 
ORA GCK do zdrowej czynności. Dziewięć z dziesięć zw, okł 
nych chorób pochodzi z nieczystej i zbiedzonej krwi. Dra Piotra 

mozo ulecza takowe za pomocą przeczyszczenia, wzbogacenia 
i odżywienia krwi. 


cle] 
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Nie jestto lekarstwo apteczne. Jest sprzedawane jedy- 
nie px cą, zet Gomozo agentów lub wprost 
właściciela. Dla protekcyi publiczności 1 fabrykanta każda 
butelka jest opatrzona rejestrowanym numerem na wierz- 
chu kartonu. Kupujący powinni uważać, ażeby tenże nie 


el 


mle 


ma a wymazanym ani naruszonym. Po dalszą informacyą, ml 
mal resujcie: ira 
T DR. PETER FAHRNEY, 112-114 S. Hoyne Ave., Chicago, Ills, S 
EJEJETEJEJEJEJEJEJEJEFEJE EJEIEIEJEJEJEFEJEJE| 


Na Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych w mocnej oprawie 
(Po wykończeniu sprzedawać się będzie po $4.00.) 


Na Bukiet Melodyj Polskich z ozdobną tytułową stronicą 
(Po wykończeniu sprzedawać się będzie po $1.50.) 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 


Przedpłata na oba Dzieła muzyczne razem 


PRZEDPŁATĘ PRZYJMOWAĆ SIĘ BĘDZIE TYLKO DO 15 MARCA, 1898. 
Kto przyśle przedpłatę, będzie w Gazecie kwitowany. 


. Przy waszej pomocy Kochani Rodacy wydałem już wiele pożytecznych książek 
i dzieł naukowych, więc i teraz mam nadzieję w Bogu, że przy 
liczne zapisywanie się i przysełanie przedpłaty na te dwa dzieła muzyczne w bardzo 


krótkim czasie ukończone zostaną. 


532 NOBLE STR., 


Ziomek i sługa, 


dla wielkiego zapasu różnych książek, które mają przybyć z Europy, ofiarujem 
podane księgi przez krótki czas prawie po cenie kosztu, albowiem mamy ich bardzo wielki 


$1.50. 


50c. 
$2.00. 


zapas: 
Żywot Pana i Zbawiciela; Żywot Bogarodzicy Naj- 


JEZUSA CHRYSTUSA | PANNY MA 


PANNY MARYI 
JEJ OBLUBIENCA 
I BOGARODZICY DZIEWICY 
MARYI, 


ŚW. JÓZEF, 


I 


połączony z opisem ną padakry 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane łag O. Be- 


nedyktyna, ka. Beat. Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco — 
Any sea ości Dr. Fr. Alber. 
ta Eder, ięcia Arcybiskupa w 


aszej pomocy przez 


Z wieloma rycinami, format 9x11 


UV. DYNWNIEWICZ, cali, zawiera 750 stronnic wyraźne. 3 Salzburgu. 
CHICAGO, LLS. go czytelnego druku, oprawne w A racze przez 33 Książąt ko 
ioła św. 


Powyższe obydwa dzieła będą ukończone przed 15 Marca. 
NASTĘPUJĄCY PRZYSŁĄLI PRZEDPŁATĘ: 


29. Franciszek Chojnacki. 
30. J. B. Grubba. 

31. Rev. M. Senger. 

32. Joseph Idziorek. 

33. Leon Jurek. 

34. Feliks Sempławski. 
35. Fr. Tomczyk. 

36. K. Gucz. 

37. Wojciech Sochacki. 
38. W. Soris, 


angielskie płótno, marmurowe brze- 


gi, z wysłacanemi tytułami na Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 


RZ grzbiecie i okładce. - : 83.00. rytami. $3.50. 
A + _$2.00. E 
M. i B. $2.00. Wszystkie cztery 
M. i B. $2.00. 
rej i o 15 centów, bo książki są wielkie 1 ciężkie. 
Ch pew Powyższych książek NIE WYDAJE SI 
M IB" oa ADRESOWAC: 
M. i B. $2.00. 
M. i B. $2.00. 

B. SO: 532 Noble Str., 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 MILWAUKEE AVE. 
CHICAGO. 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (crut- 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych iim- 
portowanych każdego ga- 
tunku krople, medycy- 
ny patentowe, wina, 
krajowe i importowane. 


PIJAWKI 
SPROWADZANE ZE SZWECY!. 


Zamówienia pocztą natychmiast 
załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2-centową markę po- 
orga dostaniecie odwrotng po- 
eztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago. 


FIRST 
National Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anustrya, Peter- 
s rg— Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 
LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą! 
ZARZĄD. 
SAWL. M. NICKERSON, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst, Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY; 
Sam”1. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 
R. C. Nickerson, Bichard J. Street. 
Eugene 8. Pike, Jas. B. Forgan, 
4. A, Carpenter. 


GOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS aND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 


Róg LaSalle i Washington ulic. 


CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


DR. ELEONORA MODZTNSDA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 


w medycznem kol 
LE egzaminuje 
lomu. 
Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci 
rdła, zastarzałe rany 
= y, róże, i wszystkie ET 1 = 
A nóg na 
Boczysinóść; ozamtwa odzie na choro = ms 


ciczne i leczy choroby piersiowe, ből 
w plecach i reumatyzm. 


Poleca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO- 
SY, które ma własność że włosy wracają do 
pierwotn: go koloru. 

od 10 rano do 13 p. 


GODZINY OFISOWE: od 4 'a0'6 wieez. 


3315 MORGAN STREET. 
CHICAGO, ILL. 


J. J. HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT. 


Lake Shore & Mic Souther 
kolei Sara 


Ofis w dworcu`kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu, 


No. 997 Le Moyne ul, 


Wyrabia Karty tg! zęba i Bilety na 
koleje żelazne. 


Nauka. Wiary 
Obycząjów Kościoła Katolickiego 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin  chrześciańskich. Potwier- 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- 
mi prześlicznemi obrazami oraz li: 
oznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elogancka, 
stronnic 1238. Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w l 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. JOGA te znaj- 
dować się powinna w ej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. na całego dzieła o 


kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 3 prawnego w płótno angiel. z złote- 
1 


$3.25 


mi wy 


dzieła powyższe kosztują razem $11 25. 
Przesełkę opłaca odbiorca, a jeźli my mamy opłacić należy do każdego dolara dołączyć 


Dr. C. B. Ham 


LECZY HĘŻCZYZN, KOBIETY 1 DZIECŁ 


Jeżeli doktorzy nie mogli rozpoznać twej choro» 
by, lub nie mogli ci nic pomódz, to napisz zaraz 
Doktora Ham'a, a on ci udzieli rady darmo, Gdyby 
doktor uznał chorobę za nienieczalną, to pieni 
zwróci i nie potrzebujesz być nicstratny. Dr. 


am 


= uczciwym i odpowiedzialnym, a chorymi opie- 
uje się z taką pieczołow 4,jak ojciec swymi 
dziećmi. Lndzie, którzy n kali rady licz- 


nych doktoró jo kilkana- 
écie lat w sz 
sób zostali 7 
Ą, 
;j choroby, 
4 „”Pisz zaraz uo Doktora Ham'a. 
sledycyn Doktora Ham'a nie można dostać w ża- 
dog aptece, ani groserni, ani szynkn, ani też od 

erów. Kte chce być pewnym, że dostaje czystą 


lecz tylko szczerą pra- 
yy, bo może się 


zdrową medycynę, to musi po takową pisać pro- 
sto do Dra Ham'a. Butelka medycyny kosztuje tyl- 
ko $1 5, sześć butelek $5.00. Pisząc po medycynę, 
należy opisać swą chorobę i załączyć w liście pie- 
niądze, lub przekaz pocztowy, bankowy lub expre- 
sowy. Medycynę i z jak się leczyć wska 
odwrotną pocztą. Przyślij markę pocztową na 


powiedź. Adres taki: 


DR. C. B. HAM, 
708-709 Nationa! Union Building, 


Taleda. Ohio. 


Na sprzedaż 


lubna wymianę na pró- 
żne loty. 


Murowany dom 4-piętrowy z lotą 
na dobrej ulicy. 


Po bliższą oma E zgłosić się 
do redakcyi “Gazety Polskiej.” 


SEVERY 


Polski Kalendarz 
na rok 1898 


możecie dostać darmo w wszy- 
stkich aptekach, lub przyślijcie 
2 c. znaczek a będzie posłany 
przez pocztę. 


W. F. SEVERA, 
CEDAR RAPIDS. IOWA 


DR. F. J. KALLMERTEN 


, 
horobach Chronicznych 1 Narwowych. 
ZZA Leczy wszystkie 

choroby zastarzi 
jako to: Duszność, 
spazmy, paraliż, dy» 
chaw icę, wodną pu- 
chlinę, reumatyzm, 
ból głowy, uszu, Ócz 
inosa, choroby żo- 
łądka, gardła, pierzi, 
kanałów  odchodo- 
wych, febrę, wyrzu- 
tyna głowie i skór- 
ne, choroby macicz- 
ne, zboczenie regu- 


larności, krwotok, 
białe upławy, nie- 
płodność, boleści po- 
na ciele, różę, Cho- 


łogowe, puchlinę, rany, otwory 

rady kiszek, bór krzyża i w piersiach. katar, neun- 

ralgię, bronchitis, podagro, świerzb, zapalenie 

mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wy- 

sychanie mieczu, osłabienie nóg, suchoty, chorob, 

wątroby i nerek, tyfus, odrę, robactwo, Jisza ei 
ECZY NIEWIASTY DZIECI I MĘŽZCZY 

Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadziej wyleczenia, 
udajsię zaraz do doktora Kallmerten'apo p Dr. 
Kalacten wyleczył tysiące lndzi, którzy długo 
cierpieli a przez innych lekarzy nie mogli hyć wy- 
leczeni. Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imi Pra 
Kalimertena, i znajomym go polecają. Udajcie się 
do Dra Kall'merten 4 to was wyleczy. 

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga płci (czy to na- 
byte lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 
i prędko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo 
zaniedbywanie sprowadza złe skutki na przyszłość. 

Porada darmo! Dr. Kallmerten każdemn ndzieli 
rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy 
2-centową markę pocztową, to dostaniecie 
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wyleczenia 
i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pisać 
po nolsku, angielsku lnb niemiecku. Adres: 

€ę Dr.F. J. kallinerten, 
Cor. Washington £ 22nå Sts., TOLEDO, OHiv. 


Dla zrobienia MIEJSCA w Księgarni 


poniżej 


GOFFINE. 


Książka do oświecenia i zbudowa 
nia duszy chrześciańsko-katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan- 
gelii na wszystkie niedziele i świę- 
ta wraz z wynikającą ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- 
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo- 
wego i dla chorych, drogi krzyżo- 
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko-katolicki 


Z licznemi obrazkami i litogra- 
fiami. $1.50. 


NA PREMIĄ z dopłatą ani też handlarzze nie mogą dostać żadnego rabatu 


W. DYNIEWICZ, 


Ghicago, llis. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


ME GOENA RARAS 
Oldest Polish Newspaper in the United States. 
Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents thə interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 
Janada. 


3ubseription, Two Dollars per year, 
RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - = ` $30.00 

E S E E a, T r 
e months - y 

1 month - - - 82:00 

One time ~- - - „00 

Ume line one time 50c. 


i . > E x 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, 
Principalities, 


ja really a First Class Advertising Medium. 


All Communications Ought to be Addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher Gazeta Polska”, 
532 Noble St., 


“GAZETA POLSKA'S” 
Imported Rooks. 
of our own publication and edition. 


SAZETA POLSKA 


W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 
Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku.... $2.00 


W Europie, Azyl, Afryce, Australii, 


Ameryce Południowej i Środkowej..... $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 


50 centów, następriie połowę. 


POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
ooo dla abonentów naprzód pła- 


ych, bezpłatnie, 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 


stary i nowy adres. 
PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse 


w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście re. strowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, korespondencye 1 pieniądze, 


winne być adresowane: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - 


posiada na składzie 
Książki importowane z Europy, oraz własn 


wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek. 
OZ ZZ 
Chicago, Ills., 10 Marca, 1898 r. 


W tłomaczeniu podajemy redak- 
«Chicago Daily 


torski artykulik 
News,” pisma, które jest w angielskim 
języku ludowem pismem, jak nasza 
gazeta jest w polskim. Artykulik 


ten przewiduje uchwalenie nowego 


prawa imigracyjnego, chociaż nie 
w bieżącej sęsyi kongresu. Ża że- 
śmy się nie mylili w naszem zda- 
niu co do bilu imigracyjnego, 
żdy jeden zobaczy po przeczytaniu 
poniżej podanego artykuliku: 


Lodge'a Bil Imigracyjny. 
Po przejściu przez senat, bil wy 
magający cd imigrantów pod nad 
ewnym wieku znajomości czytania 


1 pisania jako warunek do wolno- 


ści wylądowania — znajduje si 
<ząwieszony” w Izbie. Bil ten by 
zawsze republikańskim środkiem 
Przeszedł on przeszły kongres, był 
wetowany przez p. Clevelanda i 
był jednym z najpierwszych bilów 
wprowadzonych do obecnego kon- 
gresu bez ważnych zmian w swych 
zastrzeżeniach. 

Platforma stronnicza przyjęta w 
St. Louis wyraźnie się zaznaczyła 
w tej mierze i partyą swoją przy- 
rzekła dla uchwalenia tego bilu tak 
jak tenże przeszedł w senacie. Plat- 
forma ta mówiła: *Dla obronienia 
jakości naszego amerykańskiego 
obywatelstwa jak i zapłaty (myta) 
naszych robotników przez fatalną 
konkurencyą nizko-płatnej pracy 
(pracowników), żądamy, ażeby pra- 
wa imigracyjne zostały całkowicie 
w czyn wprowadzone i tak rozsze- 
rzone, ażeby wyłączały od wstąpie- 
nia do Stanów Zjednoczonych tych, 
którzy nie umieją czytać i pisać.” 
Z takiem daniem słowa, tak silnie 
zaznaczające stanowisko  partyi 
względem takowego, uchwała ta 
znajduje się w Izbie — która jest 
przeważnie republikańską — i jest 
możliwość że przepadnie. 

Jest to nieco dziwnem, że ze 
sprzeciwnego wpływu obcych ludzi 


- względem tego bilu, najbardziej 


wyraźnym jest wpływ Niemców. 

adna klasa cudzoziemców tutaj 
przybywająca nie jest tak dobrze 
wyuczoną jak są Niemcy, i znaleźć 
Niemca, któryby nie umiał czytać 
lub pisać jest prawie niepodobień- 
stwem. Jeźliby prawo to uchwalo- 
no toby dotknęło tak lekko Niem- 
ców, że wcaleby oni tego nie od- 
czuwali. A jednak, niektóre z naj- 
silniejszych i najwpływowszych ga- 
zet niemieckich w kraju są szcze- 
gólnie przeciwnemi przeprowadze- 
niu tego prawa. Jako rezultat, wie- 
lu członków kongresu, przedstawia- 
jących okręgi w których jest dużo 
niemieckiej ladności, boi się gło- 
sować za przeprowadzeniem tego 
bilu, ponieważ toby mogło być u- 


żyte przeciw zapewnieniu ich po- |- 


wtornemu wyborowi do następnego 
kongresu. 

To, dodane do faktu, że jest pe- 
wien silny wpływ kościelny przeciw 
bilowi — bez wątpienia, spowodu- 
je iż bil ten nie zostanie powoła- 
nym do przeprowadzenia w teraź- 
niejszej sesyi. Po wyborach listo- 

dowych, gdy los wielu członków 
będzie zadecydowanym, jest praw- 
dopodobnem że bil ten zostanie pod- 
jętym i przeprowadzonym. 


Może przyjdzie do wojny, pomię 
dzy Stanami Zjedn. a Hiszpanią— 
a może skończy się jedynie na obe- 
cnych do niej przygotowaniach. 
Wszystko zależy czy ją będzie Hi- 
szpania chciała, czy ustąpi Amery- 
ce w różnych żądaniach, które mają 
być podane w tych dniach. Stany 
la pat nie pragną wojny, lecz 

niej się nie uchyłają, jeźli będzie 


koniecznością. Z Washington dono- 


rażą Switzerland, Servia, Darubian 
urkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 


Chicago, Ills, 
BOOK DEPARTMENT. 
We have over 400 works 


Chicago, Ill. 
PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 


ka- 


szą, iż Prezydent McKinley posta- 
wi różne żądania i jeźli na nie Hi- 
szpania przystanie, będzie wszystko 


w dobrym porządku. I tak, ma rząd 


tutejszy od hiszpańskiego zażądać 


skończenia krwawej i okrutnej kam- 
panii kubańskiej, dla tego, że au- 
tonomia czyli samorząd nie przyjął 
się na Kubie. Jeźli Hiszpania przy- 
stanie na wymagania Stanów Zje- 
dnoczonych, to nie będziemy dalej 
wystawiali sprawy “Maine,” tj. że 
Ameryka uie będzie żądać żadnego 
poszkodowania, chociażby wina pod- 
danych Hiszpanii była jak najbar- 
dziej widoczną. 

Pytanie teraz, czy Hiszpania do- 
browolnie bez prowadzenia wojny, 
porzuci Kubę, czy też trzeba bę- 
dzie ją zmusić do tego. Admini- 
stracya Prezydenta McKinley jest 
za pokojem, lecz tylko do tego sto- 
pnia, w którym może być honorowo. 


YORKTON, dnia 2 marca, 1898 r. 


Szanowny Redaktorze *Gaz. Pol.”! 
Racz umieścić parę następują- 
cych słów. 
Szanowni Bracia Rodacy! Muszę 
Wam cokolwiek donieść o naszej 
kolonii. Najpierw wi 


ostatni rok możności nabycia tu zie 
mi darmo, gdyż coraz. jest głośniej, 
że ma przybyć tu bardzo wiele lu- 
dzi przeważnie innej narodowości, 
nam obcej, która ciągnie tu, jak 
pszczoły do ula, niczego się nie o- 
bawiając, bo wie, że życie swe zro- 
bi, która idzie śmiało i ma dobry 
byt. Z bólem serca patrzymy, tu 
tejsi Polacy, że tylu tu obcych przy- 
bywa, a nasi dobrzy rolnicy tułają 
się po rozmaitych fabrykach i ko- 
paluiach, i zdrowie awe kładą za 
liche myto. Dla czegóż tak robić, 
gdy można los swój poprawić przy 
zdarzającej się oto sposobności, ja- 
ką nie łatwo znaleźć można — ko- 
rzystajcie więc z niej, a los dobry 
i szczęście zapewnicie dzieciom wa- 
szym. Radzę więc wszystkim, któ- 
rzy są rolnikami, by nie zaniedby- 
wali swej profesyi, z jakiej mogli 
by tu w Kanadzie dobrze korzystać. 


Nadmienić jednak muszę tym, któ- 
rzy zamierzaliby przybyć, by nie 
sądzili znowu, że jadą do gotowego 
już gospodarstwa, jak również, że 
ziemię 


przy mieście zaraz można 
darmo dostać; niech każdy sobie 
przedstawi, że przybywszy tutaj — 
w surowem polu, zarosłem miejsca- 
mi kilkudziesięciu akrami boru, zie- 
mię obierać sobie musi (ćwierć sek- 
cyi 160 akr.); nadto trzeba sobie 
dom i inne budowle postawić. Co 
się tyczy odległości od miasta, to 
grunta nabywać tu można nie bliżej, 
jak w 10 milowym jej promieniu. 
Donoszę wam jeszcze odnośnie pra- 
cy najemnej, że o takową obecnie 
u nas nie łatwo, a to z powodu 
licznego napływu ubogiego ludu z 
Bukowiny. Jeżeli liczba kolonis- 
tów z nadchodzącą wiosną się zwięk 
szy, to może będzie rozpoczętą bu- 
dowa drogi żelaznej od Yorkton 
na północno'zachód — jeźli nie na 
przyszłe lato, to za rok na pewno, 
na przestrzeni mil 200, wówczas 
więc roboty będzie więcej. 

. Przybywać tutaj radzę wam 
w połowie kwietnia; kto mieszka 
bliżej New Yorku, ten może jechać 
tamże, i w ofisie u “E. V. Skinner, 
General Kastera Agent”, na Broad- 
way 853, żądać tam imigranckiego 
tykietu do Yorkton, Assa., N. W. 
Terr. Canada, za $23, za osobę, nie 
więcej; tam po tej cenie wydadzą 
wam tykiety, gdyż jaż kilku za 
tę cenę tu przyjechało. Ci zaś, któ- 
rym do New Yorku daleko, radzę 
wykapić tykiet wprost do Yorkton 
z najbliższej sobie stacyi kolei żela: 
znej. Kto pragnąłby więcej infor- 
macyi, niech przyśle marek poczto- 
wych wartości 10 centów na odpo- 
wiedź i adresuje do mnie. 


Wasz ziomek i sługa, 
M. Kołodziejczak, 
Yorkton, Assa., N. W. Terr. Canada, 


CHICAGO, Ills., 7 marca, 1898 r. 


Szanowna Redakcyo! 


Proszę o łaskawe umieszczenie 
w Gazecie Polskiej” niniejszych 
parę słów. 

Dnia 24-go Lutego, 1898 Tow. 
Najśw. Maryi Panny od Nieust. 
Pomocy w parafii pod temże wez- 
waniem, na swoim nadzwyczajnem 
posiedzeniu wybrało na rok 1898 
administracyę z następujących oby- 
wateli: 

Józef Górski, Prez. 

Adam Brychel, Vice-prez. 

A. P. Janiak, Sekr. prot. 

Wino. Wótkiewicz, Sekr. fia. 

Szymon Wysocki, Kasyer. 


Jan Paszkiet, 

J. Bartkowiak, | Radi. 

L. Badźmirowski. 

St. Trzaskówka, Marszałek. 

Wszystkie listy i korespondencye 
tyczące się wyżej wymienionego 
Tow. proszę adresować do Sekr. 
prot. 


Ant. P. Janiak, 
915 — 32 Str., Chicago, Ills. 


NELIGH, Nebr., 3 Marca, 1898 r. 


Szanowny Panie Dyniewicz! 
Proszę Szanownego Pana o u- 
mieszczenie jeszcze jednego pokwi- 

towania w łamach “Gaz. Pols.” 


Na kościół polski w Neligh, Nebr., 
złożono: 
Z poprzedniego 
wów Józefa S. Brook- 
lya; N. Y. 8.00 
"W imieniu Polaków w Neligh 
i z winnym Szacunkiem. 
Wiktor Karłowski, 
Neligh, Nebr., Box 256. 


$8.50 


PITTSBURG, Pa., 2. Marca, ’98. 
Szanowna Red. Gaz. Pol.! 
Proszę o łaskawe umieszczenie w 


łamach *Gazety Polskiej” i zara- 
zem  oznajmienie 


przyjacielom i 


uwiada- 
miam, że, o ile mi się zdaje, jest to 


znajomym w Pittsburgu, Blossbur- 
gu, Morris Run i Arnot iż mój 
kochany mąż i nasz najukochańszy 
ojciec, 
Kamionki w Zachodnich Prusach, 
licząc lat 64 zaopatrzony Sakra- 
mentami św. dnia 26 Lutego rb., 
Bogu ducha oddał. 


Jan Brushwalski rodem z 


ifieszkał obecnie w Natronie, 


należąc do parafii św. Władysława 


w którym to kościele, Wiel. ks. 
prob. Łojek odprawił żałobne nabo- 
żeństwo za spokój jego duszy. Po- 
zostają w smutku pogrążeni 
Paulina Bruchwalska, żona 
Jan Bruchwalski, 
Maryanna Mazur, 
Antonina Bartkiewicz, 
Marta Zielonkiewicz, 
Weronika Bruchwalska, dzieci. 
Niech mu ta obca ziemia lekką 
będzie. 
R. I. P. 


LUDINGTON, Mich., d. 28 lut., 
1898 r. 


Szanowna Redakcyo Gaz. Polskiej! 


Proszę umieścić w łamach swej 
Gazety parę następujących słów. 

Szanowni Bracia rolnicy polscy! 
Mam proźbę do was, którzy po 
wielkich i mniejszych miejscowo- 
ściach uprawiacie ziemię narzędzia- 
mi za które musicie drogo płacić 
a nie są odpowiedniemi, osobliwie 
pług, radło itd. 

Ja który to piszę, jestem kawa- 
lerem, z W. Ks. Pozn., i chętnie 
bym się obsiedlił w której kolonii 
pomiędzy swoimi braćmi, którzyby 
sobie życzyli mieć jednego ze swoich 
pomiędzy sobą a któryby wam do- 
starczał narzędzi rólniczych trwa- 
łych i tanich. Szanowni Rodacy! 
Jeżeli myślicie, żebyście mieli ko- 
rzyść a ja utrzymanie, to proszę 
napiszcie mi bliższe szczegóły a ja 
się do was zgłoszę i w użycie wpro- 
wadzimy narzędzia starokrajskie. 

A. W. 
Ludington, Mich., lb. 1015. 


PRZEGLAD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Flota niemiecka będzie większą 


BERLIN, 3 marca. 
Budżetowy komitet Rzeszy 
Niemieckiej przyjął dzisiaj 
propozycyą rządu w bilu mary- 
narskim, który oznacza liczbę 
okrętów, które mają być goto- 
wemi do służby: 1 Okręt fla- 
gowy, 18 okrętów wojennych, 
dwanaście wielkich krążowni- 
ków, 30 małych krążowników, 
8 pancerników na obronę wy- 
brzeży i 13 kanonierek, prócz 
wielu statków torpedowych, 
okrętów szkolnych i małych 
kanonierek, 


* 
* * 


20-letnia rocznica Ojca św, 


RZYM, 2 marca. — 20- 
letnia rocznica ukoronowania 
papieża Leona XIII była 
obchodzoną tutaj dzisiaj. Jego 
owiątobliwość znajduje się 
w wybornem zdrowiu i przyj- 
mował powinszowania od wy- 
sokich prałatów w izbie tro- 
nowej i odpowiedzi dawał w 
silnym głosie, Wrażenie spra- 
wione przez Ojca św. było 
bardzo korzystne i wielu się 
nie mogło nadziwić, że przy 
tak podeszłym wieku Ojciec 
św. cieszy się tak wielką siłą 
i energią. 


* 
* * 


Okropne zimno w Rosyi. 

ODESA, 3 marca. W pół- 
nocnej Rosyi straszne zimno 
panuje, najgorsze w całem 
bieżącem stuleciu. Szlaki pu- 
bliczne z Resztu nad morzem 
kaspijskiem do Teheranu są 
nie do przebycia z powodu 
zawiei śnieżnych. O ile wia- 
domo, więcej jak 100 ludzi 
postradało życie a bardzo 
wielu ludzi braknie. 


* 
* * 


Kwestya wschodnia pomału wychodzi 
na front. 
LONDYN, 4 marca. — 
Korespondent “Daily Mail” 
w Konstantynopolu donosi co 
następuje: Stanowisko Bul 
garyi w nieporozumieniu i 
zatargu  kreteńskim sprawia 
wielki niepokój w sułtańskim 
pałacu “Yildiz Kiosku.” W pa- 
łacu tym wierzą, że Rosya 
popiera Bułgaryą i obiegają 
pogłoski, że wojna pomiędzy 
Tureyą a Bułgaryą i Rosyą 
grozi wybuchem każdego czasu. 
W wtorek zgromadziła się 
specyalna rada ministeryalna, 

pospiesznie zwołana. 


* * 
* 


W Francyi militaryzm jest 
dzisiaj górą. 
LONDYN, 3 marca. — Pà- 
ryzki korespondent “Timesa” 
donosi, że we Francyi dzisiaj 
wojsko jest górą i że wszystkie 


sprawy stosują się do wyma- 
gań wojskowych. W sprawie 


Zoli rząd odmówił przywileju 
rozmówienia się o podanie 
nowego procesu i całą sprawę 
uważa za załatwioną. 


* Ę * 
Plaga buboniczna nie ustała. 


BOMBAY, Indye Wscho- 
dnie, 3 marca. — Epidemia 
plagi wybuchła w prowincyi 
Hyderabad. Na dzień zachodzi 
5o przypadków śmierci. . 


* 
* * 


Hiszpania zniżyła cło na sprowa- 
dzaną pszenicę. 

MADRYT, 4 marca. — 
Z przyczyny, iż w kraju pa- 
nuje bieda, że koniecznie 
potrzeba sprowadzać z za 
granicy zboże, rząd zniżył 
wszystkie cła, które były na- 
łożone na sprowadzane zboże 
lub chleb. W wielu miejscach 
w kraju ludność znacznie się 
z tego powodu uspokoiła. 
Zdaje się, że cały brakujący 
zapas zboża trzeba będzie 
dostać ze Stanów  Zjedno- 
czonych. 


* 
* * 


Chmura wojenna w Krecie. 
LONDYN, 5 marca, — 


Korespondentdziennika''Stan- 
dard w Konstantynopolu do- 
nosi co następuje: 

«Admirał Skrzydłow, który 
znajduje się w drodze do Krety 
dla objęcia komendy nad 
rosyjską eskadrą, nie został 
tutaj przyjętym przez sułtana, 
jak były wymagania etykiety. 
Donoszą tutaj, że car dał 
Skrzydłowskiemu wyraźne in- 
strukcye, na mocy których 
królewicz grecki książę Jerzy 
zostanie ogłoszony na Krecie 
jako gubernator wbrew woli 
sułtana. 

Dżewad basza, turecki ko- 
mendant wojskowy na Krecie, 
dostał rozkaz stawić wielki 
opór, jaki tylko jest w stanie 
wznieść naprzeciw samowol- 
nym krokom rosyjskim. 

ATENY, 4 marca. — Ro- 
syjski admirał Skrzydłow, 
który będzie komendantem 
rosyjskim we wodach kreteń 
skich, przybył tutaj dzisiaj 
i miał audyencyą u króla 
Jerzego, któremu doręczył list 
od cara Mikołaja. Jutro admi- 
rał Skrzydłow wyjeżdża do 
Krety. 


* * 
* 


Stali się ofiarą ludożerców. 


BRUKSELA, 4 marca. — 
Przyszła tutaj wiadomość z wol- 
nego stanu Kongo, że kani- 
bale czyli ludożercy zabili 
i zjedli jednego belgijskiego 
urzędnika nazwiskiem Nue- 
haus, w Lukolela, nad rzeką 
Congo, na Zachód od jeziora 
Leopolda 1I, w miesiącu sty- 
czniu, br. 


* * 
* 


Carowa ma się coraz lepiej. 


BERLIN, 4 marca. — Do- 
noszą z Petersburga, że zdro- 
wie carycy znacznie się po- 
lepsza i że atak żarnic nie jest 
tak złośliwym jak się spo- 
dziewano, 


* * 
* 
Rosya obstalowała wiele armat, 
LONDYN, 5 marca. — 


Korespondentdziennika''Daily 
Mail’ w Odessie donosi, że 
rząd rosyjski zamówił wielkie 
ilości rozmaitego kalibru armat 
w rządowych fabrykach broni, 
podczas gdy Wydział Wojenny 
polecił przyjąć “Dumdum” 
kule dla armii rosyjskiej jako 
ulepszenie nad broń niemiecką 
szybko - strzelającą. 
* 
* %* 
Włochy są w szatach uroczystych. 

RZYM, 4 marca. — Dzisiaj 
rozpoczęły się uroczystości 
rocznicowe przyjęcia włoskiej 
konstytucyi. Stolica była prze- 
pełniona nietylko wierną lu 
dnością ale zjechało wielu 
obcych. 

O g. 8-mej rano dzisiaj, 
wielki dzwon w kapitolu dał 
znak na rozpoczęcie uroczy- 
stości. W godzinę później król 
Humbert, konno na wspania- 
łym rumaku, w towarzystwie 
następcy tronu i różnych dygni- 
tarzy tak włoskich jak i zagra 


nicznych, oraz w otoczeniu 


świetnego zastępu wojskowej 
starszyzny, której towarzyszyła 
po bokach cała świetna świta 
króla — pojechał do San 
Marco Esplanade, gdzie odbył 
przegląd 8000 wojska. 


Król Humbert, gdy zapał 
ucichł, wypowiedział mowę do 
senatorów, deputowanych i 
burmistrzów miast włoskich, 
w ciągu której wypowiedział 
co następuje: 

“Z wyżyny tej góry, po- 
święcona nieśmiertelną chwałą, 
moja najpierwsza myśl wstę- 
puje do góry do mego wspa- 
niałomyś!nego przodka —Wik- 
tora Emanuela, ojca mego 
kraju — za jego prace doko- 
nane w narodowem powstaniu 
(resurrection). 

«Wiara nasza w odżywione 
Włochy poprowadziła nas do 
Rzymu — i będzie nam wska 
zywać do coraz to wyższych 
przeznaczeń.  Salutuję tym 
wspaniałomyślnym ludziom, 
którzy poświęcili swoje życie 
za ojczyznę. Życzyłem sobie, 
ażebym Was mógł tu spotkać. 

“Dalej niechaj patrzymy do 
Boga, którego wola była, 
ażeby Włochy były zjedno- 
czone, dla tego, żeby ojczyzna 
była wielką i cieszyła się 
dobrobytem.” 


* 


* * 
Kryzys ministeryalny w Austyi. 
WIEDEŃ, 5 marca. — 


Członkowie gabinetu austry- 
ackiego dzisiaj podali swoje 
rezygnacye i takowe cesarz 
Franciszek Józef przyjął. Pry- 
watny radzca hr. von Thun 
Hohenstein dostał polecenie 
uformowania nowego gabinetu. 
Ministrowie, którzy zrezygno- 
wali, są następujący: 

Prezydent rady i minister 
spraw wewnętrznych — baron 
von Gautsch. 

Minister rolnictwa — hr. 
Brylandthreidt. 

Minister sprawiedliwości — 
dr. J. von Ruber. 

Minister publicznych instruk- 
cyj — hr. von Baileet Latour. 

Minister Narodowej Obrony 
— hr. von Welstersheim. 


Minister finansów — herr 
Boehmbaweck. 
Minister handlu — herr 


Koerber. 


Minister kolei żel. dr. 
Wittek. 


von 


* 
* * 
Księżniczka Stefania umiera. 
WIEDEŃ, 5 marca. — 
Pogorszyło się znacznie księ- 
żniczce Stefanii, wdowie byłego 
następcy tronu, w ciągu wczo- 
rajszej nocy. Całą noc przy 
łożu śmiertelnem znajdowali 
się doktór i ksiądz.  Przyjęła 
ostatnie sakramenta kościoła 
i odwiedził ją cesarz Fran- 
ciszek Józef. 
* 


* * 


Bułgarya żąda wyjaśnienia. 

KONSTANTYNOPOL, 5 
maja. — Tutejszy pełnomo- 
cnik rządu bułgarskiego za- 
żądał od rządu tureckiego 
wyjaśnienia, dla czego wojsko 
tureckie posuwa się ku gra- 
nicy bułgarskiej. _ Obiegają 
przytem wieści, że bandy 
macedońskiei bułgarskie prze- 
były wczoraj granicę. 


* 
* * 
Bawarczycy nie lubią Prusaków. 
BERLIN, 5 marca. — 


Baron von Hestling, bawarski 
przewódzca w centrum i hr. 
von  Lerchenteld, obydwaj 
Bawarczycy, w ciągu minio- 
nego tygodnia zaznaczyli, że 
Bawarya chce wystąpić zhege- 
monii niemieckiej i że chce 
sama się rządzić, oddzielnie 
od niemieckiego cesarstwa. 
Obydwaj zaznaczyli, że jest 
blizko do bardzo wielkiego 
„kryzysu. 

Stanowisko Bawarczyków 
wywołuje wielką sensacyą w 
całem cesarstwie niemieckiem. 


* 
* * 
Nowy gabinet austryacki. 

Wiedeń, 7 marca. 
Prywatny radzca hr. von Thun 
Hohenstein, utworzył nowy 
gabinet i cesarz Fraciszek 
Józef jutro przyjmie nowych 
ministrów, Nazwiska ich są 
jak następuje: 

Prezydent rady i minister 
spraw zagranicznych — hr. 
von Thun Hohenstein, 

Minister publicznej instruk- 
cyi — hr. von Brylandt Rheidt. 

Minister rolnictwa — baron 
von Kast. 

„Minister finansów — dr. 
von Kaizl. 


Minister handlu — dr. von 
Baeren Reither. 

Minister bez teki — p. 
Jędrzejowicz. 

Minister sprawiedliwości — 
dr. von Ruber. 

Minister narodowej obrony 
— hr. von Weisersheim. 
Minister kolei — dr. 

Wittek. 
* 


* * 
W Filipinach znów wybuchnęła 

rewolucya. 
LONDYN, 8 marca. 
Depesza do “Daily Mail” 
z Hong-Kong donosi, że nowa 
rewolucya wybuchła w Fili- 
pinach przeciw władzy hisz- 
pańskiej i że 53 żołnierzy 
hiszpańskich zostało zabitych. 

* 


von 


* * 
Rosya znacznie powiększy swe siły 
na dalekim Wschodzie, 

ODESSA, 7 marca. Rząd 
rosyjski zamówił 30 nowych 
łodzi torpedowych, któremi 
powiększy swoją eskadrę nad- 
pacyfikową w Władywostoku 
i Port Arthur. 

Również — jak się dalej 
dowiedziano — Rosya chce 
mieć 8 krążowników na da 
lekim Zachodzie, zamiast na 
Morzu Czarnem, ażeby być 
przygotowaną w każdym razie 
na możliwość zamknięcia ka- 
nału suezkiego przez Anglią. 

* 


+> Boją się Rosyi. 

LONDYN, 7 marca. Cała 
prasa angielska, bez względu 
na różnice zapatrywań, podaje, 
że Rosya rozpoczęła już rozbiór 
Chin i że głównem pytaniem 
dzisiejszych czasów jest: "co 
uczyni w tym razie Anglia, 
co uczyni Japonia?”  Jeźli 
Anglia chce się zabezpieczyć 
przed Rosyą, to powinna 
wesprzeć Japonię energicznie 
a jednocześnie powinna zająć 
całą granicę wschodnio - in- 
dyjską, inaczej nie będzie po- 


dobna zatrzymać pochodu 
Moskali. 
W izbie lordów bardzo 


gorącą mowę wypowiedział 
lord Roberts, zaznaczając, że 
panowanie Anglii w Indyach 
jest dzisiaj tak mocno zagro- 
żone, jak nigdy jeszcze nie 
było. 


Sprawa rozgrabienia Ce- 
sarstwa Chińskiego. 


Anglia ma oko na Wei-Hai-Wei. 


Shangaj, 3 marca, — 
Gazeta *China Gazette” po 
daje, że Wielka Brytania 
zajmie Wei-Hai- Wei w razie 
opuszczenia tego portu przez 
Japończyków. 

Japonia żąda od Rosyi wyjaśnienia. 

Londyn, 5 marca. — 
Depesza do “Daily Mail” 
z Tien-Tsin, Chin, podaje co 
następuje: 

«Japonia zaadresowała notę 
do Rosyi, domagającą się na- 
tychmiastowego i wyraźnego 
wyjaśnienia w sprawie prze- 
ciągłego zajmowania Portu 
Arthur.” 


Angielsko-niemiecka pożyczka dla 
Chin nie podoba się Rosyi. 


Pekin, 6 marca, —Ro- 
syjski pełnomocnik M.Pawłow, 
w ubiegły czwartek ogłosił 
formalny protest swego rządu 
przeciw pożyczce anglo-nie- 
mieckiej. Nie są znane szcze- 
góły protestu rosyjkiego, lecz 
to jest pewnem, że stano- 
wisko Rosyi nie jest bynaj- 
mniej po stronie pokoju w da- 
lekim wschodzie. W piątek 
podobny protest podał p. 
Gerar, pełnomocnik Francyi. 
Zdaje się, że żądania i ży- 
czenia Anglii i Niemiec zo- 
stały zaspokojone, a teraz po- 
zostanie jeszcze do załatwie- 
nia się z Francyą i Rosyą. 

Panuje przekonanie, że An 
glicy dobrze życzą Chinom 
i że rokowania pożyczkowe 
były bezinteresownemi, tj., że 
Anglia chce dopomódz Chi- 
nom i ich sobie widzieć nie- 


podległemi. 
Rosya jest wszechpotężną w Chinach, 
Berlin, 7 marca, — 


“Tageblatt” dzisiejszy podaje 
depeszę z Pekinu, opiewającą, 
że Chiry przystały na żądanie 
Rosyi, tj. wydzierżawiły cały 
Port Arthur z przylegającą 
okolicą Rosyi na 99 lat. Rząd 
chiński jest w wielkiej obawie 
o dalsze żądania rosyjskie, 
które są bardzo wygórowa- 
nemi od czasu, w którym 
Chiny przyjęły pożyczkę od 
Anglików i Niemców. 

Rząd chiński dał Japonii 
pisemne przyrzeczenie, iż resztę 
indemnizacyi zapłaci w maju. 


Kewolucya Kubańska. 


New York, 4 marca. — 
Nadeszły wiadomości z Kuby, 
które podawają, że rewolu- 
cyoniści kubańscy stoczyli 
zwycięzką bitwę z Hiszpanami 
pod Holguin, w  prowincyi 
Santiago de Cuba. Rząd hisz- 
pański z początku doniósł, że 
rewolucyoniści ponieśli klęskę, 
lecz gdy rzeczywiste fakty 
wyszły na jaw, przekonano 
się, że Hiszpanie zostali bardzo 
pobici. Wielka radość panuje 
pomiędzy Kubańczykami, bo 
zwycięztwo w niemałej mierze 
zawdzięczają amunicyi i broni 
dostarczonej miesiąc temu 
przez jednę z wypraw czyli 
ekspedycyj — filibustyerskich. 
Wyłądowaniem wyprawy kie- 
rował major Miranda i nie- 
zmiernie się cieszy, że wszystko 
wypadło szczęśliwie. Siłami 
hiszpańskiemi dowodził gene- 
rał Linares, który od pe- 
wnego czasu znajdował się 
w Holguin i robił przygcto- 
wania do pomaszerowania do 
Santiago de Cuba. Wyruszył 
z konnicą i artyleryą i chełpił 
się, że Kubańczyków pokona. 
Wyprawa wynosiła 60 mil. 
Atoli zanim 20 mil był w 
marszu, kiedy niespodzianie 
zupełnie napadli Kubańczycy 
i tak gwałtownie natarli na 
wojsko hiszpańskie, że cała 
siła Hiszpanów popadła w po- 
płoch. Nareszcie jako tako 
dowódzcy hiszpańscy zapro: 
wadzili porządek i przeszło 
2000 ludzi uderzyło na Kubań- 
czyków, którzy liczyli tylko 
około 1000 ludzi. Bój długi 
czas toczył się bez rezultatu, 
kiedy Kubańczycy naraz ude- 
rzyli z takim impetem, że 
złamali szeregi hiszpańskie i 
pobili dwukroć liczniejszego 
wroga. Kubańczycy walczyli 
zapalczywie i straszną klęskę 
zadali Hiszpanom. Przeszło 
200 trupów pozostawiło wojsko 
hiszpańskie, nie licząc wcale 
rannych. Strata Kubańczyków 
wynosi 50 zabitych i rannych. 

Później donoszą, że strata 
Hiszpanów jest najmniej 1000 
zabitych i rannych, bo Kubań- 
czycy zupełnie mieli swych 
wrogów na swej łasce. Tak 
wielkiego zwycięztwa nie od- 
nieśli od kilku miesięcy. 

Rząd kubański zaprowadza 
obecnie po całej Kubie pocztę. 


Proces kryminalny prze=: 
ciw szeryfowi Martin 
i jego deputy= 
szeryfom. 
WILKES-BARRE, 4 mar- 
ca. — W sprawie procesu sze- 


ryfa Martin i jego pomocni- 
ków, wczoraj znów zeznawali 
świadkowie po jego stronie. 
Pewien Charles J. Haen, klerk 
u firmy 5 Gue & Co.” 
zeznał, iż by eputy szery- 
fem i że był A 2 śe 
pierwszych ludzi, którzy strze- 
lili do tłumu ludu. Na zapyta- 
nie, dla czego strzelał, odpo- 
wiedział, iż uważał że jego ży- 
cie jest w niebezpieczeństwie. 

Tomasz Hall, maszynista z 
Hazleton świadek następny, 
zeznał że strajkierzy uderzyli 
na szeryfa mając w ręku re- 
wolwery i noże. On sam nie 
strzelał, lecz uważał iż było 
koniecznością, ażeby deputy- 
szerytowie dali ognia, ponie- 
waż ich życie było zagrożone, 

WILKES BARRE, Pa, 4 
marca. — Dzisiaj, po przesłu- 
chaniu świadków: Jana Egla, 
Andrzeja Tirar, Marcina Lo- 
cher i Andrzeja Anotnego, 
adwokaci obrony, (szeryfa i 
Jego deputy szeryfów) oświad- 
czyli, iż ‘‘Spoczną” ze swoją 
Stroną, tj. iż kończą ją. 

O ile wiadomo, adwokaci 
obrony chcą prośbę podać sę- 
dziemu, ażeby proces odebrał 
przysięgłym, tj. ażeby proces 
uznał jako zwyczajny krymi- 
nalny proces, który nie pod- 
pada pod rozwagę  przysię- 


głych. 

WILKES-BARRE, Pa., 7 
marca. — W sprawie przeciw 
szeryfowi Martin i jego depu- 
ty-szeryfom, p. Scarlet—jeden 
z adwokat prokuratoryi—wy- 
raził się, że strzelanina nie- 
tylko wcale nie była uspra- 
wiedliwioną, lecz postępowa- 
nie szeryfa i jego podwład- 
nych nacechowane było wiel- 
kiem niedbalstwem. ‘‘Czy po- 
dobna”, — rzekł, — “pomyśleć 
ażeby 70 lub 80 ludzi usiło- 
wało aresztować tłum ludu 
przenoszący 500 dusz.” 


PO ZŁOTO DO ALASKI. 


Różne wiadomości z Alaski i o Alasce. 


Rząd zarzucił wysłanie pomocniczej 
ekspedycyi reniferowej do Alaski. 

Washington, D. C., 
3 marca. Komitet sena- 
towy, wydelegowany do spraw 
= wojskowych, postanowił po- 

lecić, ażeby zaniechano wy- 
_słania reniferowej wyprawy 
pomocniczej do Alaski, dla 
tego, że przyszły wiadomości 
z krainy Klondike, że nie jest 
tak źle, jak z początku poda- 
wano i że nikomu nie przyjdzie 
cierpieć na głód. Tak renifery 
jak i zakupione już zapasy 
zostaną sprzedane pierwszemu 
lepszemu się o to zgłaszają- 
cemu z wolnej ręki. 


* 
z * 


Młodzi Szwedzi jadą do Alaski. 


W czwartek przeszłego ty- 
godnia z Waukegan, w po- 
wiecie Lake, Ill., wyjechała 
partya młodych „Szwedów do 
Alaski, z intencyą pobycia 
tam od dwóch do trzech lat. 
_ Karol Honk, który niedawno 
temu powrócił z Circle City, 
gdzie — jak powiada — po- 
siada bogate klejmy — jest 
przewodnikiem tej wyprawy. 
Prócz różnych zapasów i przy- 
borów, zabrali ze sobą 6 wiel- 
kich Newfoundland psów. 


* * 
* 


Rząd kanadyjski posunął granicę. 


Seattle, Wash., 3 marca. 
Dzisiaj przypłynęło tutaj pięć 
parowców, które przywiozły 
potwierdzenie wiadomości po- 
przednio podanych, że rząd 
kanadyjski, tj. że jeden ofi- 
cyalista kanadyjski chorągiew 
brytyjską zatknął na ziemi 
amerykańskiej. Ponieważ ten 
nowo założony urząd ściąga 
obecnie cło z poddanych ame- 
rykańskich, więc jest obawa 
że przyjdzie do bardzo gro- 
źnych nieporozumień. 

Przeszłego lata granica była 
przy jeziorze Bennett, potem 
Lindeman a teraz jest u stoku 
gór, które są jedynie 12 mil 
od słonej wody, tj. morza. 


* 
* * 


Może przyjść do nieporozumień co do 
wąwozu Chilkoot. 

Washington, D. C., 
4 marca. — Granica pomiędzy 
Alaską a Brytyjską Kulumbią 
jest znów przyczyną, dla czego 
są nieporozumienia pomiędzy 
rządami. 


* * 
* 


Rotszyldowie chcą pobudować kolej. 


= Juneau, Alaska, r marca, 

via Port Townsend, Wash., 
5 marca. est prawie 
pewnem, że Rotszyldowie po- 
= budują kolej żelazną do krainy 
nad - Yukonowej. Wczoraj 
w nocy przypłynął tutaj pa- 
rowiec “Walcott” z partyą 40 
ludzi i z kolejowemi przyrzą- 
dami na pobudowanie kolei 
w zatoce Pyramid. Szefem 
tych inżynierów jest p. S. 
Onderdonk i ten natychmiast 
ludzi swoich porozdzielał do 


pracy. 


* * 
* 


Z Australii ludzie przyjeżdżają 
do Klondike po złoto. 
Victoria, B. ©, 5 
marca. Wczoraj w nocy przybył 
tutaj parowiec  "Aorengi" 
_ zblizko 200 pasażerami z Nowej 
_Zelandyi i Australii, wybie 
rających się do Kiondike. 
Dzisiaj urząd miejski wy- 
stawił 5o licencyj górniczych. 
Parowiec “Elder” jedzie na 
północ z 470 pasażerami a 
“Scotia” z 50 ludźmi. 


Washington. 


Żywność dla umierających z głodu 
kubańskich kobiet i dzieci. 

Washington, D. C., 
4 marca, —- Minister mary- 
narki Long postanowił wysłać 
okręt wojenny do Kuby bez- 
zwłocznie z 40 lub 50 tonami 
żywności dla ratowania *'recon- 
centrados.” Okręt poopłynie 
albo do Matanzas albo do 
Sagua Le Grande. Nadeszły 
wiadomości, że jeźli nie będzie 
natychmiastowej pomocy, to 
setki, nawet tysiące, niewin- 
nych kobiet i dzieci zginie 
z głodu. 

Washington, D. C, 
4 marca. — Straszne wieści 
ozgłodu umierających ludziach 
na Kubie, zniewoliły ministra 


marynarki Lang'a do wysłania 
dwóch okrętów wojennych 
zamiast jednego z żywnością. 
Okręty skoro  porozdawają 
żywność,czemprędzej pospieszą 
po nowe zapasy i porozda- 
waja cierpiącym nędzę. 


AMERYKA. 


Nasz Józio Hoffman zdobył serca 

: NewYork'czyków. 

New York, 3 marca, — 
Młody Józef Hoffman zawo- 
jował wszystkich miłośników 
muzyki w Carnegie hali dzisiaj 
po południu, Była to pierwsza 
jego recytacya i audyencya 
tj. zgromadzenie było bardzo 


licznem. Chłopiec ten — 
w opinii wszystkich — wy- 
trzymał nadzwyczaj trudną 


próbę. Grał z całą pewnością 
siebie, z doskonałą werwą, 
z wyborną znajomością te- 
chniki — słowem oczarował 
wszystkich, Ograniczenia jego 
ustanowione przez jego 
młodość — były także akcen- 
towane tym wiekiem. 

W wyborze jednym wła- 
snych *waryacyj,” młody ten 
fortepianista z zastanawiają- 
cem “non chalance” czyli nie- 
dbałością wyprowadził przej 
ścia muzyczne w “trzecich” 
oktawach i konsekutywnych 
trelach, które po prostu były 
zdumiewającemi. Dano mu 
dwie zachęty, “encores”, w 
Chopina Liszta baladzie,z którą 
zaznajomiła publiczność tu- 
tejszą we formie wokalnej 
pani Sembrich. Młody artysta 
również z wielkiem uznaniem 
oddał Szuberta-Liszta sztukę 
«Słuchaj, słuchaj!” 


Nowa kolej żelazna do Zatoki 
Meksykańskiej. 

Omaha, Nebr., 3 marca. 
W Lincoln dzisiaj wydobyte 
zostały dokumenty inkorpora- 
cyjne dla nowej kompanii 
kolejowej "Nebraska, Kansas 
& Gulf.” O ile wiadomo, 
najgłówniejsi urzędnicy *Chi- 
cago, Milwaukee & St. Paul” 
kolei są po za tą kompanią 
i to daje do myślenia, że 
kompania ta chce posiadać 
komunikacyą w nowej okolicy. 


Straszny wybuch w Wilmington, Del. 


Wilmington, Del., 3 
marca. — Straszne wstrzą- 
Śnienie, jak gdyby to było 
trzęsienie ziemi, pokołysało 
miastem od jednego końca 
do drugiego dzisiaj wieczo- 
rem.  Wstrząśnienie to spo- 
wodowane sostało przez przed- 
wczesną eksplozyą prochu w 
fabrykach prochu pod tytułem 
“Dupont.” Proch, który wy- 
leciał w powietrze, był dla 
rządu i był fabrykowany dniem 
i nocą. 

Kompania kolei żel. "Louisville 

& Nashville” wkrótce powiększy 

zapłatę o 10 procent: 

Louisville, Ky, 3 
marca. — Dzisiaj odbyła się 
konferencya urzędników kom- 
panii kolei żelaznej "Louisville 
& Nashville”, na której po- 
stanowiono wszystkim pala- 
czom, maszynistom i konduk- 
torom powiększyć zapłatę o 
10 procent, tj. o tyle ile w r. 
1893 zniżono. Nowa płaca ma 
być wkrótce zaprowadzoną i 
dotknięci pracownicy są z tego 
bardzo zadowoleni. 


Nieszczęście z powodu wielkiej 

burzy. 

Key West, Florida, 3 
marca. — Skuner “Speedwell”, 
pod kap. Collier,  płynacy 
z Marco, Floridy, do Key 
West, w blizkości Marquesas, 
10 mil ztąd, natrafił na straszną 
burzę, wskutek której 9 osób 
z 13 na pokładzie skunera 
znalazło mokry grób w głę: 
biach. W liczbie ofiar znaj- 
dowały się 3 dzieci kapitana 
Collier i cała rodzina Nicho- 
las, pochodząca z Bridgeport, 
Conn. 

‘Fortuna się uśmiechnęła dla 

arcybiskupa Kean. 

St Louis, Mo., 4 marca. 
Stósownie do raportów ode- 
branych tutaj dzisiaj z Phila- 
delphii — arcybiskup Kean 
od naszej dyecezyi jestspadko- 
biercą 74 majątku dwu milio 
nowego Karola A. Hardy 
w Philadelphii. Dawniejszemi 
laty p. Hardy był redaktorem 
i wydawcą katolickiej gazety 
w Philadelphii. Sam nie wie 
dząc, kładł pieniądze w st. 
louiskie loty i grunty i te tak 


kowych w Brooklyn. 


podrożały, że stał się wielkim 
bogaczem. A ponieważ księża 
niektórzy, szanując dzienni - 
karza, czasem mu przypomi- 
nali, że dobra rzecz jest dla 
bliźniego coś uczynić — więc 
gdy przyszło teraz do zoba- 
czenia testamentu redaktora 
Hardy, przekonano się, iż po 
zostawił trzecią część swojej 
dużej fortuny na takie ludzkie 
potrzeby, jakarcybiskup Kean 
sobie pomyśli. 


Trust druciany. 


New York, 4 marca. 
W hotelu Waldorf - Astoria 
wczoraj przedstawiciele róż- 
nych fabryk drucianych zała- 
twili utworzenie stowarzysze- 
nia czyli “trustu drucianego”, 
z kapitałem 50 milionów do- 
larów. Jedną z największych 
kompanij, która weszła do tego 
porozumienia, jest kompania 
«Washburn - Morn”, która 
sama posiada 6 milionów do 
larów kapitału. 

Główna kwatera nowego 
trustu będzie albo w New 
Yorku albo w Chicago. Dy- 
rektoryum składać się będzie 
z 15 członków. 


Krowiarki chcą być kompanią konni- 
cy w wojnie z Hiszpanami. 

Wichita, Kansas, 4-go 
marca, — Ośmdziesiąt byłych 
krowiarków w powiecie Beaver, 
w terytoryum Oklahoma, zor 
ganizowało się w kompanią i 
się musztrują w tej nadziei, 
że rząd będzie ich usług po- 
trzebował w razie wypowie- 
dzenia Hiszpanii wojny. Ka- 
żdy jeden z nich ma rewol- 
wer i karabin, i każdy chce 
chętnie dostarczyć własnego 
konia. Są celnymi strzelcami, 
przytem wielu z nich umie po 
hiszpańsku. 


Najdłuższa linia telefonowa na 

świecie. 

San Francisco, Cal.,5 
marca, — Wkrótce w operacyi 
będzie najdłuższa linia telefo- 
nowa na świecie. Rozciągać 
się będzie od San Diego, w 
Californii, do Nelson, w Bry 
tyjskiej Kolumbii, blizko 2,225 
mil. Będzie to linia dwa razy 
tak długa jak najdłuższa dzi- 
siaj egzystująca — od Boston 
do Chicago, po drodze do 
New Yorku. Najpóźniej w o 
peracyi ma ta nowa linia być 
na d. 1 lipca. 


Wracają do pracy: 

Biddeford, Me., 7-go 
marca. — We wszystkich wy- 
działach w Pepperelli Laconia 
bawełnianych fabrykach dzi- 
siaj rozpoczęła się praca, po 
zastoju 7 tygodniowym wsku- 
tek strajku z przyczyny zni- 
żenia zapłaty. Nieporozumie- 
nia pomiędzy zarządami fa- 
bryk a pracownikami nie są 
jeszcze załatwione, lecz prze- 
wódzcy pracowników mają na- 
dzieję się wkrótce ujednać z 
komisyą reprezentującą fa 
bryki. 


Może być znów nowy strajk. 


St Louis, Mo., 7 mar- 
ca. — Łatwo może przyjść 
do nowego strajku górników 
w Stanie Illinois; a to dla 
tego, że kompania węglowa 
«Big Muddy Coal Co.” w 
Cartersville chce obniżyć za- 
płatę o 6 centów mniej na 
tonie niż wynosi "Springfield 
skala płacy”. Urzędnicy innych 
kompanij powiadają, że ich 
kompanie tak samo zapłatę 
zniżą, jeźli górnicy *'Muddy” 
kompanii przystaną na zniże- 
nie myta. 


Milicya Stanu Illinois jest gotową 
każdej chwili do wojny 
z Hiszpanią. 

Springfield, Ills., 8 
marca. —' Jedynie czekamy na 
buty i siodła,” rzekł adjutant 
generał Reece dzisjaj, *'ażeby 
wskoczyć na wagony i podą 
żyć na wschód. Mogę zape- 
wnić każdego, że w przeciągu 
12 godzin prawie cała siła 
7,500 milicyi illinoiskiej może 
być w drodze do New Yorku, 
dla wsiądnięcia na statki od- 
pływające na Kubę.” 

Dalej, gen. Reece oznajmił, 
iż niedawno temu dla jego wo- 
jaków przybyło 4,000 najnow- 
szego kalibru Springfield kara- 
binów z warsztatów marynar- 
Cały 
ten zapas nowej broni jest w 
SAS Stanowym w Spring- 
ield. s cd 


. 
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(Ciąg dalszy.) 


Ponury grozą obraz przedstawiał kraj 
nasz w tym pamiętnym roku. 

Tam się bitwa zwarła na śmierć i ży- 
cie, zacięta, uparta. Od kurzu i dymu zro- 
biło się ciemno; słychać głośną wrzawę, 
huk strzałów, szczęk oręża, wielki oddech 
tłumów. 

Obiedwie strony jakby wrosły w zie- 
mię, biją się z wściekłością. Zdaje się, 
że dwóch olbrzymów wzięło się za bary — 
mocują się, szarpią, dopókąd jeden 
drugiego nie zwali na ziemię, nie zgniecie, 
nie zmoże. Wodzą się długo. Zwycięz- 
two waży się z kolei na obiedwie strony, 
wytężają siły, by śmiertelny cios zadać — 
mordują się wzajem. 

Wtem podniósł się okrzyk przejmującej 
trwogi. Jedna ze stron walczących ugina 
się, łamie, rozpada na części. 

Kiedy w stado owiec wpadnie wilk 
zgłodniały, a te przerażone pierzchają wy- 
lękłe na strony, taki sam obraz przedstawia 
wojsko zwyciężone. Żołnierz, który przed 
chwilą zadziwiał odwagą, nagle, przejęty 
panicznym strachem ustępuje z pola. Na 
twarzy wyryta straszna groza Śmierci, in- 
stynkt zachowawczy budzi się w nim nagle, 
myśli o tem tylko, jakby najprędzej rzucić 
pole walki, ucieka w popłochu, trwoga sił 
dodaje. Karabin, co mu cięży, rzuca na 
ziemię i pędzi przed siebie, aż dopadł kry- 
jówki. 

Tu przystanął chwilę, by powietrza zła- 
pać. Bieg nadzwyczajny zaparł oddech w 
piersi. Błędnemi oczyma spojrzał po za 
siebie — widzi obraz zniszczenia! 

Widzi zdaleka konną artyleryę jak pę 
dzi przez pola. Konie brzuchami dotykają 
ziemi, armaty podskakują na nierównej dro- 
dze jak z gumy ulane. Oddział kawaleryi 
zasłania je jeszcze, pragnie je ocalić, a jazda 
powstańców ściga go uparcie, za chwilę do- 
pędzi... Siedzi już na karkach — ułani mos- 
kiewscy prysnęli na strony a jazda popę- 
dziła jak burza dalej. 

Wylękniony kanonier słyszy ją za so- 
bą, słyszy tentent koni, ciężkie ich stąpa- 
nia. Podaje się naprzód mimowolnym ru- 
chem, ogląda się z trwogą — wtem dopadł 
parowu. Konie przesadziły niewczesną prze- 
szkodę, ale armatą ugrzęzła w kałuży — 
sromotnie stracona. 

Tam widzi niewielki oddział ukryty za 
wałem, broniący się mężnie. Dopadli z ko- 
sami... Powstał zamęt straszny, widać ma- 
sę z ludzi w konwulsyjnych ruchach, do- 
chodzą uszu przeraźliwe krzyki mrożące 
krew w żyłach — nareszcie... ucichło. Wal 
kę ukończono! Słychać głos tryumfu, o 
krzyki radości, dziękczynne modlitwy. Po 
całem polu walają się trupy. 

Oto obraz wojny! 

Rok ten w zdumienie wprawił Euro- 
pę. Patrzy z podziwem i zda się nie wie- 
rzy. Naród, który oddawna miała za u- 
marły, powstał z letargu, okazał jeszcze 
tyle sił żywotnych. Wylękniona Rosya 
koncentruje z pośpiechem swe siły olbrzy 
mie, by zgnieść zbuntowanych. Nie dosyć 
na tem! Usłużne zawsze Prusy proponują 
Rosyi konwencyę wojskową, a którą Ros- 
sya, przyjmuje skwapliwie. Obserwacyjny 
korpus pruski stanął na granicy. Kolos się 
zatrząsł na niepewnych nogach! 


Noc ciemna i dżdżysta zapadła już da- 


wno. Chłód przejmujący zda się obezwład- 


nił, pogrążył naturę w bezmyślne uśpienie; 
słychać tylko plusk deszczu co pada bez 
przerwy, zresztą cisza poważna. 

Wtem na gościńcu wiodącym z Iłży 
do Wąchocka, ukazały się w zmroku nie- 
wyraźne cienie, jakby garstki ludzi. Posu- 
wają się szybko, w kierunku odwiecznego 
boru, czerniącego w oddali — podchodzą 
one coraz bliżej, Na przodzie orszaku idzie 
niemłody mężczyzna w szarej chłopskiej ka- 
pocie, przybranej taśmami; borsucza torba 
zwieszona przez plecy, w ręku kij sękaty, 
okuty w żelazo, domyślać się każą leśnika. 
Za nim gromadka młodzieży, wyszłej zaled- 
wie z wieku chłopięcego, dąży ożywiona. 
Ubrani jednako, w kostyumach myśliwskich, 
w rękach dubeltówki, w pasach ładownice. 

Czy stary leśnik odnalazł+w kniei le- 
gowisko dzika i wiedzie ich s sobą na u- 


patrzonego? Być może. — Broń nabili ku- 
lami, wybrali się widocznie na grubego 
zwierza. 

Już doszli do lasu, idąc wciąż w milcze- 
niu. Słychać tylko plusk błota, co bryzga 
na strony i cichy szum sosen. Wreszcie, 
idący przodem zagadnie leśnika. 

— Aco Andrzeju, czy jeszcze daleko? 

— Za trzy pacierze będziemy na miej- 
scu — odpowiada starzec. Zaraz z gościń- 
ca zboczymy na lewo, a ztamtąd już blizko. 

Niebawem doszli do wązkiej drożyny» 
o której leśnik wspominał przed chwilą, i 
zniknęli w gąszczu. 

W niespełna godzinę ukazały się na 
drodze nowe jakieś cienie. Posuwają się 
wolno, ostrożnie, w tym samym kierunku, 
co nasi myśliwi. Orszak ten składał wi- 
docznie straż przednią większego oddziału, 
bo wkrótce dały się słyszeć miarowe kro- 
ki ciągnącej piechoty i tentent jezdnych. 
Za chwilę batalion moskiewskich strzelców 
wynurzył się ze zmroku, a za nim konnica. 

Dowódzca zatrzymał oddział pod lasem 
i wydał rozkazy. Część strzelców poszła w 
głąb kniei, reszta zboczyła w lewo i po 
nad lasem ruszyła przez pola. 

Czyżby i oni chcieli tu polować, tutaj, 
w cudzym lesie? Ha! może obławę chcą 
zrobic na wilki? Zobaczymy zaraz, jakiego 
zwierza pragną tu wytropić. 

Tuż za oddziałem, w pewnem oddale- 
niu, aby na chwilę nie stracić go z oczu, 
szło kilku ludzi. Gdy oddział stanął, przy 
padli do ziemi nasłuchując pilnie, poczem 
chyłkiem, ostrożnie, pobiegli do lasu. Noc 
ciemna i dźdżysta osłaniała ich ruchy. Sta- 
nęli w tę porę, gdy oddział rozdzielony 
miał wyruszyć dalej. Dwóch poszło za woj- 
skiem, a trzeci z pośpiechem zawrócił na- 
powrót. 

I znów cisza poważna. Deszcz tylko 
drobny pluszcze bez ustanku, a bór odwiecz- 
ny, jakby zadumany, stoi milczący. 

Ta noc marcowa zaiste obfita w za- 
gadki! Czyżby duchy podziemne wyzna- 
czyły schadzkę na dzisiaj w tym lesie? Bo 
oto znów jakieś widma suną po drodze, 
zmierzają w tę stronę. Zbliżają się szybko 
akby gorączkowo, są już bardzo blizko. 

Ależ to nie duchy! To oddział jeźdź- 
ców na pysznych rumakach, osób prze- 
szło dwieście, a tuż za nimi rząd długi pie- 
choty, uzbrojonej w kosy! 

Przodująca jazda również uzbrojona w 
sztucery i szable, na plecach błyszczą sreb 
rne ładownice, a u czapek pióra. Idą w 
milczeniu, a choć noc wietrzna i chłód doj- 
mujący, zapał niezwykły ożywia tych ludzi. 
Na czele tego hufca jedzie młody rycerz, 
na ciemnym kasztanie, a przy nim dąży ta- 
jemnicza postać, która przed chwilą wróci- 
ła z pod lasu. Wiodą cichą rozmowę, 

Obserwator nocny składa widocznie 
swoje spostrzeżenia, tamten słucha z uwa- 
gą, a gdy doszli do lasu, powstrzymał wierz- 
chowca i wydał rozkązy. -Za moskiewską 
piechotą poszli kosynierzy, a on z konnicą 
ruszył bokiem kniei, jak ogar wietrzący za 
tropem niedźwiedzia. 


Wąska drożyna, na której nam z oczu 
zniknęli myśliwi, prowadzi do długiej, ob- 
szernej polanki, stykającej się z łąką. Daw- 
nemi czasy musiało być w tem miejscu je 
zioro, albo staw głęboki, a przy nim młyn 
wodny. Wysoka grobla usypana przy spad- 
ku, tudzież resztki bali przegniłych, zmur- 
szałych, leżących w nieładzie, zdają się pot- 
wierdzać to przypuszczenie. Środkiem po- 
lanki ciągnie duży parów obrośnięty zrzad- 
ka sośniną i świerkiem, po bokach paro- 
wu doskonałe łąki, a na nich rzucona kę- 
pami łozina, W kniei panuje głęboka ci- 
sza. 

Podchodząc do polanki widać małe 
światła, jak błędne ogniki, jakby ślepia wil- 
ków. Ukażą się na chwilę, by zniknąć co 
prędzej, ale im więcej zbliżamy się ku nim, 
migają coraz jaśniej, coraz to wyraźniej. 

Wtem jakaś zapora. Droga zawalona 
pniami zrąbanego drzewa. Trzeba się prze- 
dzierać daleko przez krzaki, by obejść prze- 
szkodę, wreszcie po wielkich trudach sta- 
jemy na miejscu. Zdumione oczy uderza 
obraz niezwykły, fantazyjny. Jak długi pa- 
rów, nałożone ognie, a przy nich mnóstwo 
młodzi w bekieszach, czamarach. Jedni, 
stojac w gromadkach, rozmawiają zcicha» 
inni przysiadłszy, grzeją się przy ogniach. 
Tam znów pod świerkami, rozłożeni na tra- 
wie, śpią inni pokotem. Śpiąttwardo snem 
smacznym; ściekająca woda snadź im nie 
przeszkadza, nie budzi z uśpienia, a cichy 
szum deszczu kołysze ich do snu. 

W samym pośrodku widać biały na- 
miot, a przy nim zbrojownię, dalej drugą, 
trzecią. Dokoła krążą straże, placówki, pi- 
kiety. 

(Ciąg dalszy nastąpi. ) 
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W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski. 
— ASHTON, Rote Thos. Jamrog. 

428 South Bond Str. 


Kosh 
UMET MICH., L. Wróblewski. 
— CATO, ARK., Á. Micek. 
— CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanisław 


Badzbanowski. ` 
- ER BOTTOM. Józef Pillot i Fr. Pią 


k. 
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A..Kail, 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak. 
— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 
— DUNKIRK, Piotr Szubarga, Michał J. Ps- 
kulski, 16 Webster Str. 
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik. 
— DUBLM, MINN., Józef Fischbierek. 
— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja. 
— DILLONVALEB, Ohio, St. Borowski. 
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewski. 
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski, 
— GRAND RAPIDS. Polikarp Doft, 166 —?th St 
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewiński, 
— LEMONT, Michał Nowacki. 
— LA SALLE, Józef J. Wittlf. 
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak. 
W. 
—IBERGIOŚ ANN aaan e Bi 
— MINNESOTA LAKE, 


— NEWA. N.J. Wł. Renz, 19 Jones Str, 
— NE x 2453 8 Ave. 
— NORTHEIM, WIS., Józef 
— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewicz. 
— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski 
1 WŁ Szewcz 
— PEILADELE E. H. Friedlander, J. Cha 
d 
— POLONIA, A. Sikorski, 
— RADO 
— SHAMO 


A. Markowski. 
CHICAGO, Wł. Pacholski i Józe 


„ Du 
— STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak, 
W. Kieliszewski, 


— ST. ANNA, Minn. Ign. Kierzek. 

— ST. HEDWIG, Texas, Thos, Feliks. 

— 8T. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair ave, 
SOBIESKI, ILL., i OND, IND. 

Stachowicz. 


Sliczny stalowy 


POSTUMENT 


z miejscem do włożenia 


Gabinetowej Fotografii 
ze sztandarami 
POLSKIMIi AMERYKAŃSKIMI 
z polskiej fabryki 


maszyn i narzędzi 


pana Stanisława Berens, 
w Downers Grove, 
DuPage County, Ills., 
nabyć można 
w Pierwszej Księgarni 
Poiskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ills. 
po cenie $1.50. '! 


Przesełkę opłacamy, 


Zamiast fotografii można wsadzić 
obrazek jakiego bohatera albo sła- 
wnego męża. Np. obrazek Kościu- 
szki. Postument ten jest ozdobą 
pokoju. (x) 


Równocześnie rodacy chcący mieć 
jakie maszyny lub narzędzia odro- 
bione, podług modelów lub rysun. 
ków, niechaj w tym interesie piszą 
do polskiej parowej fabryki maszyn 
na adres: ; 


ST. BERENS, 
Downers Grove, DuPage Co., Ills, 


Dla Bibliotek Polskich 
W AMERYCE. 


Pomuno że Rocznika 11I Ty- 
godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Amerycesprzedawać będzie- 
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć) Tygodniki I, II, III, 
IV, V, VI, VII, VIII, IX, 
X w mocnej oprawie z złoco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony i 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów. 

W. DYNIEWTICZ, x 


sa" Zwracamy uwagę tym 
nom zbdaeatów, EMA ý M r ję 
na poczcie pór Orders (prze 

cztowe niebieskie) aby nam te 

oney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy x 
tutejszej poazty. 

Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Street, - Chicago, Ill, 


z Ta panna wA 
meryce, gdzie nie ma ksi l 
skich chcący trudnić się ES 
zeltaija ową do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych m 
ładny piniis zarobić. Po wake 
ki i rabat należy sig zgłosić do 
premi Księgarni Polskiej Wł. 

yniewicza. 582 Noble Str., Chica- 
go, Ils. Szczegolnie ludzie bez pra- 
cy megg prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x 
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Poradnik Kneipowski w 
nagłych wypadkach. 


Trudno wyliczyć tu wszystkie 
przypadki nagłych chorób, ale dla 
wygody przytaczamy zdarzające się 
częściej, pouczając co zrobić należy, 
zanim przybędzie lekarz. 

Angina. Wodę na wpół z octem 
zagotować, zamaczać ręcznik, wy- 
kręcić i owinąć na gorąco szyję 
dziecka. Przykryć okład suchym 
ręcznikiem. Po 3 kwadranusach za- 
maczać na nowo. Rób tak przez 6 
godzin. Potem zawiń szyję lekko, 
sucho, a zrób opaskę małą na 
brzuch i plecy pa 1 godzinę. Gdy 
się dobrze rozgrzeje zdjąć. 

Kolka. Połóż się do łóżka, zrób 
okład z gorącej wody na brzuch, i 
napij się kilka filiżanek herbaty z 
bzu, szałwji i piołunu. 

Omdlenie. Napij się +4 kieliszka 
tynktury gencjany i 4 kieliszka 
wody. Zgryź parę ziarnek jałowcu. 
Ubranie rozpiąć, wąchać ocet i na 
cierać nim skronie. Ręce i nogi 
wycierać na sucho aż do gorąca. 

Osłabienia częste. Jadaj dużo o- 
woców jagód — w zimie powidła i 
jabłka dwa razy dziennie; jarzyny 
1 chleb: razowy obficie posmarowa- 
ny masłem. 

Ukąszenie przez psa, kota. Wy- 
gnieć krew, wypłucz ranę wodą z 
octem lub ze solą. Gdy dłużej pie- 
cze, przykładaj glinę rozrobioną z 
octem i wodą, serwatkę, świerzy 
ser. Gdy ból po 2 godzinach nie 
ustaje, spuchnięcie wzrasta, przy- 
szła gorączka, widać, że ząb był 
nieczysty, rana zatruwa krew — 
wtedy okładaj ranę  zaparzonem 
sianem. 

Ukąszenie przez osę, pszczołę. 
Wyjm żądło, przykładaj szmatkę 
zmaczaną w zimnej wodzie z octem, 
lub w kwasie z kapusty. 

Ukąszenie przez żmiję sprawia 
spuchnięcie, ból plamy brudno czer- 
wone, aż niebieskawe. Wyciśnij 
krew, wymyj ranę wodą ze solą lub 
octem, lub amoniakiem, ponad ra- 
nę ściśnij mocno nogę lub rękę, 
przykładaj wodę z amoniakiem i 
poślij po lekarza. 


Ukąszenie przez wściekłe zwie- 
rzę. Ranę wymyć słoną wodą, uci- 
skać mocno naokoło rany, aby 
M? stada krew z jadem. Posłać po 
lekarza. Zwierzę zamknąć, aby się 
przekonać, czy rzerzywiście jest 
wściekłe. Dotknięte wścieklizną mi- 
mo jadła po 3 dniach zdycha. 

Kurcze żołądkowe. Omyć się go- 
rącą wodą z octem 3 razy dziennie 
i dobrze wypocić w łóżku. Drugie- 
go dnia wystarczy 2 omywania cał- 

owite. Nacierać bolejące miejsce 
ostrym  płatkiem zamaczanym w 
ciepłej wodzie, do której dolej łyż- 
kę arniki. 

Uduszenie przez gazy, zaczadze- 
nie, powieszenie itp. Wynieść nie- 
szczęśliwego na świeże powietrze, i 
starać się wywołać sztuczne oddy- 
chanie. W tym celu położyć go na 
wznak, plecy podnieść, a głowa 
niech się zwiesza, rozpiąć pierś, 
szyję, pod kolana wsunąć wałek. 
Do ratunku musi być dwóch, któ- 


rzy klęczą po obu bokach. Jeden: 


kładzie obie dłonie między pępek i 
żebra, i naciska silnie dołek serco- 
wy, aby wyszło powietrze z płuc, 
potem nagle odejmuje ręce, a dru- 
gi szybko ręce uduszonego do gó- 
ry. Wtedy wchodzi znowu powie- 
trze do. płuc. Potem spuszcza ręce 
na dół, a pierwszy znowu naciska 
dołek sercowy. Robić to trzeba na 
komendę. Raz — spuścić ręce na 
dół; uciska dołek sercowy, — dwa 
— podnieść ręce do góry; — raz 
spuścić ręce, i naciskać dołek pier- 
siowy, — dwa — ręce do góry itd. 
Tak robić 18 razy na minutę regu- 
larnie. Trzeba mieć cierpliwość, bo 
dopiero po 2, 3 godzinach wraca 
oddech naturalny. Gdy policzki się 
zarumienią, powieki drgają, serce 
bić zacznie, wtedy przestać rato- 
wać. mp język nduszonego cofa 
się w tył, roztworzyć usta łyżką, i 
przytrzymać język palcami przez 
szmatkę. Gdy już łykać może, dać 
mu wódki lub wina. 

Utopionego rozbierz i połóż na 
prawy bok, aby woda wyciekła, u- 
sta oczyść ze szlamu. Także poło- 

é go można ksza egr am wałku, 
aby odpłynęła woda. Nigdy nie 
aa Br beż góry nogami, a mózg 
nadwyręża się. Potem robić sztu- 
czne oddychanie i nacierać ciepły- 
mi szmatami ciało. Gdy ożyje, dać 
mu wódki, herbaty gorącej. 

'Rażony piorunem może być silnie 
uszkodzonym, więc rozbierz go o- 
strożnie, chłodź głowę i piersi wo- 
dą i rób sztuczne oddychanie, jak 
u uduszonych. Przeszkadzać, aby 
nie spał. Do ziemi nie zakopywać, 
bo to nic nie pomoże. 

Zamarzniętego zanieść w miejsca 
chodne (nie do ciepła), rozebrać o- 
strożnie, aby rąk nie złamać, i na- 
cierać śniegem, lub maczanemi 
szmatami we wodzie zimnej. Na- 
cierać może kilku ludzi. Gdy ręce, 
nogi zaczynają się zginać, włożyć 
do letniej kąpieli, i do łóżka. Gd 
nie oddycha — robić sztuczne aż. 
dychanie, 

Przepuklina. Gdy kiszka nagle 
wystąpi z brzucha, należy zwolna 
starać się ją wcisnąć napowrót o- 
strożnie i założyć pasek przepuklino- 
wy. Jeżeli kiszki wejść nie chcą, 
wziąść ciepłą kąpiel, i we wannie 
uciskać lekko, aby weszły do brzu- 
cha, gdy nie wejdą, wołać operato- 
ra do pomocy. Także dobrze jest 
popiół w kipiącej wodzie rozpuścić 
na gęsto, zamaczać ręcznik i prz 
łożyć go na bolejące miejsce; gdy 
ochłodnie, zmaczaj na nowo. 
Czasem już po godzinie gazy odej- 
dą, brzmuch  mięknie, 
wchodzą na swoje miejsce. 

Brak oddechu (astma. 1) Wziąć 
polanie górne lub omywanie całego 
ciała. 2) Wewn ie filiżanka 
mleka z koprem, lub korzenie z po- 
pokrzywy. 3) Gorąca kąpiel można 
z popiołu i soli na 300 przez kwa- 

drans godziny. 


a kiszki” 


Oparzenie. Ostrożnie zdjąć ubra 
nie i posmarować piórkiem lub pę- 
dziem oparzenie oliwą, niesłonem 
masłem lub olejem. Potem zrób 
maść z białka surowego, oleju, i 
kwaśnej śmietany. I tę maść grubo 
nałóż na rany i przykryj szmatką. 
Wewnątrz pij 3 razy na dzień łyż- 
kę oliwy. Pęcherze przekłóć igłą 
i wodę wypuścić. 

Połknięcie igły. Jeść bardzo du- 
żo ziemniaków, razowego chleba. i 
kwaśnej kapusty, nie nie pić, ani 
nie jeść zupy, rosołu itp. cieczy. 
Do 5 dni wyjdzie igła ze stolcem. 

Krwotok z nosa. Siedzieć prosto, 
nie schylać się. Na głowę, na kark 
i nos zimne okłady i do nosa wcią- 
gać wodę z octem lub z ałunem, 
lub herbatę ze skrzypu. Gdy krew 
zatamuje się, nie dłubać w nosie, 
niech skrzepnięta krew sama odpa- 
dnie ze śluzem. 

Krwotok z płuco lub brzucha. Po- 
łożyć się, kilka poduszek dać pod 
głowę, ochłodzić pokój i pić wszyst- 
ko zimne; nie mówić i popijać her- 
batę ze skrzypu z cytryną; lub z 
mięty i kurzego ziela (tormentilla). 
Wikt jarzynowy. 

Krwotok  maciczny. Leżeć na 
wznak, pod krzyże podsunąć wałek 
z płótna, pić skrzyp ze szałwią, 
lub santalowe drzewo z jemiołą. 

Zatrucie grzybami. Pić dużo wo- 
dy letniej, aby silne były wymioty, 
łechtać gardło palcem lab piórkiem 
zmaczanym w oliwie. Dawać lewa- 
tywy z wody z mydłem. Pić wó- 
dkę i wino. Tylko nie brać ża- 
dnych kwasów. 

Zatrucie inną trucizną. Chodzi o 
to, aby rozcieńczyć truciznę, więc 
pić dużo ciepłej wody lub mleka 
ciepłego. Brać na wymioty i lewa- 
A: mydlane. Zawołać lekarza, bo 
każdą trucizną można osłabić od- 
powiednią odtrutką, 

Złamanie kości. Gdy kto złamie 
nogę, niech sam nie wstaje, bo ze- 
psuje ranę nie do wyleczenia, lecz 
niech czeka, aż go na noszach za- 
niosą do domu. GS ułożyć w łu- 
pki, obwinąć silnie szmatami, aby 
się nie poruszała i namoczyć szma- 
ty. Poczem przywołać prędko leka- 
rza, aby ułożył kości i zrobił opa- 
trunek stały, zanim noga spucbnie. 
Przy złamaniu ręki, ułożyć ją w 
łupki, zawiązać w łokciu i przed- 
bark zawiesić na chustce spiętej na 
karku. 

Zwichnięcie jest trudniejszem do 
naprawienia, niż złamanie kości, 
więc sam nie wpychaj kości wy- 
szłej ze stawu, bo możesz zepsuć. 
Na bolejący staw robić zimne okła- 
dy aż do przybycia lekarza. 


Niektóre zioła polecane szcze- 
gólniej przez X. Kneippa. 


1 Arnika, (czyli Pomornik gór- 
ski) powinna być w każdym domu. 
Znajduje się w lasach naszych ob- 
ficie, zbieraj więc kwiat w liście, 
nalej spirytusem, a po pięciu 
dniach masz nalewkę (tynkturę) go- 
tową. W zranieniach jestto lek nie- 
oceniony. Wymyj ranę wodą, na- 
puść ją kilkoma kroplami tynktury, 
zwiąż mocno szmatką i po wierzchu 
polewaj wodą, w której rozpuszczo- 
na łyżka tynktury arniki. kilku 
dniach rana największa zgoi się. 
Zgniecienie i stłucenie okłąda się 
szmatkami zmaczanemi we wodzie 
zmięszanej z arniką pół na pół, od- 
mieniając je co kilka godzin. Ro- 
pienia nie będzie, since i zbiegła 
krew rozpuszcza się, bolenie astąpi. 
Po ukłóciu osy, gdy rana zaognia 
się obrzmiewa, rób okład z wody 
na pół z arniką, opuchnięcie ustą- 
z Wewnętrznie oddaje arnika do- 

re przysługi. Kto ma wrzody w 
żołądku i kiszkach, lub chroniczne 
zapalenie żołądka, niech wieje łyż- 
kę tynktury arniki do szklanki wo- 
dyi wypije ją małemi porcjami w 
czasie dnia — to go wnet wyleczy. 
Wikt z jarzyn i owoców. Także gar- 
dło ochrypłe płukać należy wodą z 
arniką, a odzyszkasz głos czysty. 

2. Rdest (Polygonum avic.) jest 
skromnem ziółkiem, rośnie przy 
drodze, na podwórzu, a jednak zna- 
komitą jest jego skuteczność w 
chorobach nerkowych i pęcherza. 
Działa także dobrze na żołądek i 
wątrobę. Zbieraj tę roślinkę pilnie 
i pij z herbatą chińską, a  pozbę- 
dziesz się piasku i kamieni, które 
zalegają pęcherz. Pewien urzędnik 
posłuchał mojej rady — zaczął pić 
rdest i przekonał się, że z moczem 
odeszło wiele brudów i piasku. Nie 
miał żadnych cierpień, tymczasem 
przekonał się, że pęcherz jego był 
zakatarzony silnie, i wkrótce była- 
by choroba wystąpiła ostro. Wrzo- 
dy, fistułę, wilka omywać mocną 
herbatą z rdestu. 

3. Dziewięćsił przyziemny (Car- 
lina acaulis) uważany bywa przez 
lud za zielę czarodziejskie z powo- 
du swej siły. Gotuje się korzenie 
jego jako herbatę, lub starty na 
proszek można zażywać z wódką. 
Herbata z korzeni oczyszcza  żołą- 
dek i wzmacnia, gdy został zafleg- 
miony złymi  zaległościami. e 
wodnej puchlinie oddaje doskonałą 
przysługę; czyści nerki i pędzi 
mocz. Wyrzuty i wrzody goją się 
prędko, gdy omywasz je często her- 

atą gotowaną na pół z octem lub 
winem. 

4. Kurze ziele (Tormentilla) znaj- 
duje nb uas po lasach obficie, 
szczogólniej w miejscowościach wil 
gotnych. W celach leczniczych u- 
żywa się tylko korzenia, jużto do 
przyrządzenia herbaty, jużto na na- 
stój, m "go w spirytusie lub o- 
kowicie. Wyborny to środek prze- 
ciw krwawieniom i krwiopluciom. 
paca NAK używają wroga 
wni plujący krwią pije herbatę. 

5. p AA KA (oset, Lappa of) 0- 
spi zę Jest chwastem, niejeden 

ijem go uderzy, a dzieci główka- 
mi rzucają na szaty drugich. Nimo- 
to z liści jego lub z nasienia xna- 
komitą jest herbata na wrzody żo- 
łądka, na chroniczne cierpienia ki- 
szek, niestrawność itp. Dalej uży- 
wa się herbaty tej jako płukanki, 
gdy w ustach i gardle są pęcherze 


lub wrzody, gdyż leczy je szybko. 
Na wrzody zewnętrzne kładzie się 
szmatki zamaczane w herbacie 
zmienia się często. Można także su- 
szyć liście, zetrzeć na proszek, 
zmięszać ze smalcem, a będziemy 
mieli wyborną maść na rany. Ło- 
dygi nie używa się. Z korzeni ostu 
znakomite lekarstwo na porost wło- 
sów. Komu włosy wypadają, czyje 
cebulki włosowo nie zamarły, ale są 
osłabione bardzo, ten niech odwa- 
rem z korzenia myje głowę co dru- 
gi dzień wieczorem, a przekona się, 
że włosy bujność i moc odzyskają. 

6. Kurzyślad czerw. (Stellaria me- 
dia) należy także do chwastów, gdyż 
silnie zarasta role. Łatwo go więc 
zebrać na pożytek cierpiących na 
piersi. Herbata rozpuszcza  flegmę, 
sprawia łagodne odplucie i powstrzy- 
muje krew przy krwiopluciu. Jednę 
filiżankę herbaty tej wypij małemi 
porcjami rano, drugą po południu. 
Jeszcze silniej działa w  zaflegmie- 
niu piersi, pęcherza i nerek, > gdy 
dolejesz do niej parę łyżek wina i 
łyżkę miodu. Wyciśnięty sok z ku- 
rzyślądu można przegotować z mio- 
dem i schować do butelek. W po- 
trzebie bierze się łyżeczkę od kawy 
co godzinę. Także na oczy dobrem 
jest lekarstwem  szczególniej, gdy 
rogówka zamglona. Płukać oczy 
herbatą, lub sok gotowany z mio- 
dem zapuszezać ostrożnie pędzel- 
kiem za powiekę. 

7. Bluszczyk posp. (Glechoma he- 
der.) znajduje a? na łąkach iw 
cieniach lasów. Herbata z łodygi, 
liści i kwiatów doskonałą jest do 
usunięcia  zaflegmienia. Pij ją z 
miodem codzień. Obrzmienia, stwar- 
dniałe wrzody, okładaj zaparzonym 
bluszczykiem i przykryj, aby długo 
trwało ciepło. Długo trwały ból 
głowy usuwa sok z bluszczyku wcią- 
gany do nosa, a przytem robić po- 
lanie kolan. Wielu chorych na go- 
ściec, reumatyzm uleczyły gorące 
okłady z bluszczyku. Zapamiętajcie 
sobie jego własności i korzystajcie 
w słabościach. 

8. Anyż uprawiają u nas we wiel- 
kich ileściach, można go więc na- 
być łatwo i tanio. Podnieca on tra- 
wienie, pędzi mocz, a w proszku 
użyty usuwa odbijania nieprzyje- 
mne. Kto cierpi na kurcze piersi 
niechaj pije często herbatę. z anyżu. 
Dieciom usuwa kolkę. Podczas bez- 
senności dobrze jest żuć nasienie 
anyżu, ale nie każdemu on pomaga, 
zależy to od indywidualności. W zdę- 
cia, wiatry, biegunkę usuwa anyż 
prędko. Także dobrze jest namo- 
czyć we wódce z anyżu koper i 
centurję, czasem kieliszek mały re- 
guluje zaburzenia żołądkowe. 

9. Woda do ust, gdy komu z ust 
cuchnie, lub dziąsła ma  gnijące, 
niechaj do 4 litra wody wrzuci 
garść szałwji, skrzpu, piołunu, i ka- 
wałek ałunu. Zagotować dobrze te 
zioła, ostudzić i zlać do flaszki, po- 
czem płukać usta i gardło 5—6 ra- 
zy dziennie. 

10. Cebula wyśmiewaną jest, jedna- 
kowoż rozsądna gospodyni nie zwa- 
ża na to, lecz rzuca ją obficie do 
potraw, wiedząc o tem, że poprawia 
ona trawienie, pędzi mocz, ułatwia 
stolec i czyni człowieka raźaym i 
wesołym. Surowa cebula młoda, 
smaczną jest do jedzenia, a lud ży- 
wiący się ciężkim chlebem zagryza 
cebulę, aby ułatwić sobie trawienie. 
Radzę jednakowoż jadać ją ugoto- 
waną. Często bywa cebula pieczona 
jedzoną po obiedzie, jako doser, i 
działa lepiej aniżeli koniak i czarna 
kawa, gdyż poprawia trawienie i 
wypędza gazy. Jako lekarstwo słu- 
ży tynktura z cebuli przeciw ga- 
zom i zatwardzeniu. Pokrajana i 
zgnieciona cebula stoi 3—5 dni w 
spirytusie, i już jest do użytku. Kto 
obsługuje chorych, niech 10 kropli 
tej tynktury napije się w łyżce wo- 
dy. Mleko gotowane z cebulą, leczy 
boleści żołądka i inne dolegliwości, 
a u dzieci robaki. Cebula z miodem 
ugotowana pędzi mocz, i dobrą jest 
na puchlinę wodną. — A jaki i ko- 
lor żółty ma ładny!... wiedzą o tem 
dzieci, gdy na Wielkaroc farbują 
jaja gotowaną cebulą. 

11. Jabłko. Niejeden, kto leczył 
się u mnie, odbywał kurację jabłcza- 
ną i może coś gowiednieć o jej 
skuteczności. Niechże o tem wie 
także szerszy ogół naszego kalenda- 
rza, że jabłko surowe jadać trzeba 
obficie całą zimę, gdyż relugują o- 
ne trawienie i leczą żołądek z nie- 
jednej choroby. Katar chroniczny 
najpewniej wyleczysz jabłkami i po 
widłem ze śliwek. Stolec zjawia się 
wówczas obfity, często dwa razy 
dziennie. Przytem jeść trzeba dużo 
jarzyn, a mało mięsa. Kto cierpi na 
blednicę, omdlenia, brak sił, ten 
niech jada dużo jabłek, a wnet 
czerstwą odzyska cerę i siły mu 
przybędą. Na nic preparaty apte- 
czne — ze żelaza i arszeniku — 0- 
woce grunt! Matki nie żałujcie sła- 
bowitym dzieciom kupować codzien- 
nie jabłek, bo to ich zdrowie. Precz 
z ciastami, najlepszym łakociem i 
lekarstwem jest jabłko! Herbata z 
jabłek wyborną jest w zapaleniu i 
gorączkach. Pokrajane jabłka zago- 
tuj, rozgnieć. dodaj cukru i parę 
kropel cytryny, a herbata gotowa. 
Tak kompot z jabłek, jakoteż jabłe- 
cznik, powinnien być u nas częściej 
używanym. W Niemczech dostać go 
można w każdej większej restaura- 
cji. Wina teraz mało się rodzi, ku- 
pcy je fałszują, zamiast pić truci- 
żnę, pij zdrowy jabłecznik! bog a 
o tem dowiesz się z książki “Mój 
testament” X. 
niej zaglądnij. 


| 


neippa, więc do 


* Londyn było pierwszem mia- 
stem, które używało węgiel. 


* W Irlandyi znajduje się 2,830,- 
000 akrów moczarów. 

* Z liczby 51,000 browarni w 
całym świecie, w samych Niemczech 
znajduje się 26,000. 

* W Ameryce codziennie zużyw 
się 75,000 tuzinów chusteczek do 
nosa. 


GAZETA POLSKA. 


KUCHARKA LITEWSKA. 


ZAWIERAJĄCA: 


Przepisy gruntowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo- 
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 
rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post- 
nych, oraz ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, 
konfitur i innych desserowych przysmaków, tu- 
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 
i rzadszych specyałów. 


Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI: 


DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU, 
— PRZRZ— 
W. A. L. Z. 


(Ciąg dalszy.) 
21. Paszteciki kartoflane. 


Obrane kartofle ugotować i przetarć przez sito. Podsma- 
żyć w maśle drobno usiekaną i wyciśniętą z soku cebulkę, 
wymieszać z kartoflą, włożyć utartej bułki, kilka żółtków i 
wytarć na massę. Posypać stolicę mąką, ułożyć na niej z 
massy kartoflanej malutkie placki, posmarować topionem ma- 
słem, zwinąć w trąbkę, umoczyć w rozbitem jaju, osypać su- 
charkiem i smażyć na gorącem maśle. Wydać osypane pod- 
smażoną zieloną pietruszką. 


22. Paszteciki z pozostałego pieczystego, indyka 

lub cielęciny. 

Obrać mięso z indyka lub cielęcej pieczeni, usiekać dro. 
bno z kilku przemytemi sardelami. Wziąć wymoczoną w mle- 
ku i wyciśniętą bułkę, łyżkę usiekanej drobno i usmażonej w 
maśle szalotki lub cebuli zmieszać to wszystko razem, popie- 
przyć, posolić, wbić kilka żółtków, utłuc na massę w moż- 
dzierzu i nakładać do blaszanych foremek wyłożonych kru- 
chem lub zaparzanem ciastem (ob. w rozdz. o ciastkach) 
przykryć nieco z wierzchu i wstawić do pieca na 20 minut. 


23. Paszteciki w galarecie na zimno. 


Zrobić wiadomym sposobem galaretę auszpikową z głów- 
ki i mięsa (obacz w rozdziale 9,) Trzy mozgi cielęce lub 
dwa wołowe, wymyć, oczyścić ze krwi, ugotować w wodzie 
z trochą octu, ostudzić nie wyjmując z niej, ociągnąć z wło- 
kien, pokroić w kostkę, posolić, zacisnąć sokiem z cytryny, 
włożyć parę łyżek oliwy i wymieszać. Do tych pasztecików 
trzeba mieć foremki w kształcie gwiazd blaszanych z wyjmu- 
jącemi się szerokiemi rurkami. Nalać do gwiazd trochę 
auszpikiem na około włożyć w nią tyle mozgów, aby po 
wyjęciu można było jeszcze gwiazdę zalać auszpikiem i za- 
studzić. 

Te paszteciki są niepospolite, smaczne i okaźne, mózg 
zawarty w przejrzystej galarecie, bardzo efektownie wygląda. 
Podają się między zupą a sztuką-mięsa. 


d) PIEROGI RUSKIE. 


Ciasto na te pierogi może być listkowe, maślne kruche, 
lub zwyczajne drożdżowe, jak na bułki. Te ostatnie najwię- 
cej na ten cel używane, należy tylko masło surowe utarć na 
śmietanę i włożyć do ciasta zamiast topionego, a będzie 
kruchsze. 

Farsz do pierogów robi się rozmaity, wskażemy tu ró- 
żne jego rodzaje. 

1. Farsz z Wiazigi. 

Wiaziga, są to żyły z jesiotrzyny zasuszone i splecione, 
najwięcej do ruskich pierogów używane. Wziąć ósmą część 
funta wiazigi na jeden pieróg i namoczyć na noc; nazajutrz 
odmienić wodę i gotować na dobrym ogniu póki nie będzie 
miękka i przelać zimną wodą. Usiekać, włożyć trochę pod- 
smażonej w maśle pieczonej cebuli, trochę pieprzu, soli kil- 
ka jaj twardo ugotowanych drobno usiekanych, wymieszać, 
położyć na rozwałkowane płasko ciasto, na wierzch ułożyć 
podsmażonego w płaskich kawałeczkach szczupaka lub upie- 
czonej kury skropić suto roztropionem masłem, nakryć dru- 
gą połową ciasta, posmarować jajem i wstawić do pieca na- 
palonego jak na bułki. 

22) 2. Farsz z Sięgą. 

Ugotować białego sago, przelać zimną wodą, zmieszać z 
roztopionem masłem i ułożyć rząd jego, rząd usiekanych twar- 
dych jajek, rząd sięgi, popieprzyć, nakryć sagiem, skropić 
masłem i upiec w jakiem chcąc cieście posmarowawszy jajem 

3. Farsz ze słodkiej kapusty. 

Parę główek słodkiej kapusty usiekać i posolić, Wy- 
cisnąć z niej sok, rozpuścić sporą łyżkę masła, podsmażyć w 
niem kapustę prędko na dużym ogniu mieszając ciągle, zmie 
szać z usiekanemi twardemi jajami nałożyć do ciasta, posma- 
rować jajem i upiec. 

4. Farsz ze słodkiej kapusty trochę inaczej. 


Sporą głowę białej kapusty rozkroić, ugotować w roz- 
solonej wodzie na miękko wyciąć głębie i wycisnąć. Usie- 
kać drobno, dodać 5 jaj twardo ugotowanych, też drobno 
usiekanych, posolić, zmieszać z masłem podsmażonem z 
drobno usiekaną i wyciśniętą cebulą, mocno wymieszać i 
włożyć do ciasta. 

5. Farsz z kwaśnej kapusty z jakąkolwiek rybą: 

Podtuszyć z masłem kwaśną kapustę, włożyć trochę 
podsmażonej w maśle cebuli i pieprzu.  Oczyszczoną rybę 
pokroić w drobne kawałki, wyjąć ości, podsmażyć w maśle, 
zmieszać z kapustą i upiec w cieście. Zamiast ryby, można 
tu użyć ugotowanych suszonych grzybów, pokrajanych w 
paski i podsmażonych w maśle. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Każdy może być swoim totografistą. 
Nabądźcie sobie kamerę teraz! 


Zdejmowanie fotografij kamerą ma 
wiele korzyści wyższych po nad 
inne różne formy sportu. Zawiera 
w sobie rozrywkę przez cały rok 


czy 


operować. 
młodych.” 
CENNIK: 
THE LITTLE PUCK” zdejmuje fotografie, 
format 

“THE PUCK JUNIOR” “ w rk 
«TRE SENIOR” « « « 
“THE SPECIAL” « « « 


Aparat zawierający kompletne wyposażenie na *rozwijanie” i 


“drukowanie” negatywów - 
ADRESOWAC: 


PULASKI CYCLE CO0., 522 Noble Str. 


SŁAWNY 


Olejek Keumatyczny 


PROCHOWICZA. 
E. 207—2nd Str, Winona, Minn 


LEKARSTWO na REUMATYZM 
atentowane 17 Kwietnia, 1888 r. 
est to pomoc na wszelkie boleści 
reumatyczne, w ramionach, łokciach, 
kolanach i wogóle we wszystkich 
zgięciach rąk i nóg, leczy także ból 
głowy, zwany neuralgią. 
CENA BUTELKI $1.00. 
Tylko do nabycia u mnie, niżej 
podpisanego: 
M. J. KOWALEWSKI, 


526 E. 3rd Str, Winona, Minn. 
(6—8) 


Ar moki lenkiszkai? 


Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu knin 
su na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun 
cze jiums Kataloga Knin 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Ill 


w 


Obok „@azety Polskiej” wyda- 
jemy „l yeanik Powie- 
ściowo Naukowy,” zawiera- 
jący powieści historyczne, romanse, 


opowiadania i sztuczki teatralne. 
ena Gi Pa na rok wynosi je- 
o 


dnego dolara. 
Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo- Naukowe- 


go poseła się jeden numer na okaa 
bezpłatnie. 

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże kpr niech pisze aby mu 
i na Ty ik adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalcty nam podać 
stary i nowy adres 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 
.WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 


znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana mała książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złocońemi brzegami, zawie- 
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do  deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu- 
blicznych, pod tytułem: 


Ollendorffa 


TROROTYCZNO - PRAKTYCZNA 
METODA 


nauczenia się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesiącach 


z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku 
Polaków zastósowana 


Gramatyka. (Tom I) Klucz, (Tom Il) 
czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot opisów, 
i powieści w gramatyce zawartych. 

Tom I zawiera 404 stron. a Tom Il 

obejmuje 128 stronnie. 


Cena - - $2.00 


Teraz jest pora 


przeczyścić Wasz system i zapobiedz chorobom 
na przyszłość, CI, którzy cierpią na zatwardze- 
nie i na te choroby, które powstawają z zatwar 


dzenia, jak: 

Nerwowy ból głowy, utrata apetytu, 
duszność, ogólne osłabienie, nausea 
(choroba żołądka), żółtaczkę, wo- 
mitowanie, zgagę, zły smak w` 
ustach, boleści w plecach, kon- 
wulsye, bezsenność, nerwo« 
wość, blednicę itd, itd. 


ate nd naszego nowego z Europy spro- 


«Pedieura Czyściciela Krwi.” 
- CENA $1.00 BUTELKA, 
i 10c. na koszta Ekspresu. 
PISZCIE WASZ ADRES WYRAŹNIE. 
Mamy również w zapasie z Europy sprowadzaną 


Rozchodnikową Maść 


która jest używana 
2 wanej sny: 2a M ai o ORINA 
z + 

gdzie zaguleśdziło się aaa a; itd. 

Cena pudełka $1.00 i 100. na Ekspres. Adres: 


PEDICURA CO., 
31 N .Wright Str, Chicago, Ilis. 


Jest tak pojedyńczem, że dziecię 
może je dokonywać t. j. kamerę 
I jestto przytem zabawa tak “dla starych jak i 


2%x2%4 Cena $2.50 
3%x3% 4.50 
34x44 * 56.50 = 
=a ZA 
4x6 s 8.50 


w domu czy po za domem. 


“THE PUCK JUNIOR” 34x84 


Cena $1.75 


S. STEINGARD, 


807 Milwaukee avenue, Chicago, Ill, 
poleca polskiej Publiczności swój 
skład 
Ruskiego i Tureckiego Tytuniu na 
papierosy. 


err ri i romaite papierosy. 
Tytuń do fajki, cygara i tabakę do 
zażywania, 


ORAZ TUTKI I BIBUŁKI. 


Dalej ma na składzie maszynki do 
robienia papierosów, cygarniczki i 
fajki w wielkim wyborze. Tylko u 
nas można dostać prawdziwy ty- 
tuń turecki i ruski na papierosy, 
jak również w nalepszym gatunku 
prawdziwą rosyjską herbatę. 
Obstalunki z poza miasta załatwia 
się odwrotną pocztą lub expresem, 


Aleksandra Chodżko 


SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 
i Angielsko-Polski 


potrzebny jest każdemu Po- 
lakowi mającemu choć tylko 
cokolwiek wykształcenia bę- 
dącemu w Ameryce, który nie 
ma zamiaru całe swe życie z 
szuflą pracować. Potrzebny 
jest każdemu choć najwy- 
kształceńszemu Polakowi w 
Ameryce. 


Cena $4.00 


PRACOWNIA 
OBRAZÓW 


i PORTRETÓW 


KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 
tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 
Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., itd. 

, Piękne wykonane z fotogra) 
fii portrety kredkowe (crayons- | 
oprawione w gustowne ramy 


Be: $2.00, $3.00 lub 


Portrety tuszowe po $1.251 | 
wyżej stósownie do wielkości. 


Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki, 


Sprzedaję i wysełam czy to. 
pagn czy we większej i- 
ośc 


Obrazy religij- 
ne i Narodowe 


w pięknych kolorach 
olejowane pocenie 18c. 
i 25c. Obrazy narodowe 


po cenach możliwie 
tanich. 


PRZESYŁKĘ POCZTO- 
WĄ OPŁACAM. 


RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 


itp. dostarczam po cenach od 

50 e. i wyżej. +5 
olecam mego wydania pię- 

ke OBRAZY A 


Pamiatka Ślubu 


w cenie po 5Q cœ. jeden, z 
przesyłką. 


AGENTÓW 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. 
lub w liście registrowanym. 


Piszcie Sz. Rodacy do mnie | 
a oszczędzicie wiele |! 


1. KWAŚNIEWSKI, 
642 Becher Str, Milwaukee, Wis 


GAZETA POLSKA. 


w. 


W wypadku wybuchu wojny pomię- 
dzy nami a Hiszpanią, 
(New York “Sun”.) 

W razie wybuchu wojny po- 
między Stanami Zjednoczone- 
mi a Hiszpanią, wyspa Kuba 
zostałaby uwolnioną od wła- 
dzy hiszpańskiej prędzej, jak 
ogólnie mniemają. Kraj nasz 
nie potrzebowałby wysełać 
wielkiej armii na wyspę do 
walczenia z Hiszpanami w po- 
lu. Nie byłoby również po. 
trzeby zbombardowania Ha- 
vany, ani zaatakowania gi, 
ta jakimkolwiekbądź sposo 
bem. Być może że wojna 
skończyłaby się — o ile się to 
tyczyłoby Kubańczyków — bez | 
dania jednego wystrzału przez i 
Amerykanów tak na lądzie, 
jak i na morzu. Lubo to z 
początku może się wydać za- 
dziwiającem, niemniej jest to | 
przecież logiczną konkluzyą, 
gdy zważymy rzeczywisty stan | 
rzeczy na wyspie. 

Hiszpanie — z armią 150,- 
000 ludzi, z których tylko 90,- 
ooo jest wojskim regularnem, 
pozostałem z armii 200,000 
żołnierza, przysłanej z Hisz- | 
panii od roku 1895 i zdzie- 
siątkowanej przez walki i cho 
roby — kontrolują tylko por- 
ty nadmorskie i silnie uforty- 
fikowane miasteczka w głębi 
wyspy. Kraj cały od wscho- 
du do, zachodu znajduje się w 
rękach powstańców; wschod- 
nia część wyspy, włączając 
Santiago de Cuba i Puerto- 
Principe, są w rękach kubań- 
skich generałów: Calixto Gar- 
cia, Jesus Robi i Lope Recio 
Loynaz. Tam Kubańczycy są 
silniejsi, jak w którejkolwiek 
innej części wyspy. W dwóch 
tych prowincych mają oni naj 
mniej 20,000 ludzi, uzbrojo 
nych dobrze, i amunicyi pod 
dostatkiem. Trzymają oni tam 
ciągle w szachu kolumny hisz- 
pańskie, i niedawne porażki 
gen. Pando w Santiago de 
Cuba u wejścia do rzeki Cau 
to, oraz generała Jimenez Cas- 
tellanos w La Esperanza, pra 
wie pod murami miasteczka 
Puerto Principe — wykazują 
dobitnie, jaką jest potęga Ku- 
bańczyków na wschodzie wy- 
spy. 

Środkowa jej część, tj. pro- 
wincya Santa Clara, jest kon- 
trolowaną przez głównego wo- 
dza Kubańczyków, generała 
Maximo Gomez. Ma 01 naj- 
mniej 10,000 pod swą komen- 
dą, z generałami: Carrillo, Al- 
varez, Montegudo, i kilku in- 
nych pomniejszych komendan- 
tów. 

Najmniej 5,000 rewolucyo- 
nistów znajduje się w prowin- 
cych Matanzas i Havana. Tu- 
taj Kubańczycy są najsłabszy- 
mi, ponieważ hiszpańskie ufor- 
tyfikowane miasta są bliżej 
jedno drugiego a armia hisz- 
pańska jest bardziej liczną. 
Mimoto Kubańczycy mają dość 
siły do podtrzymania wojny 
podjazdowej "gierylasowej”, i 
prawie codziennie napadają na 
znaczniejsze miasta a nawet 
często napadają na przedmie- 
ścia samej Havany. Niedaw- 
na śmierć ich odważnego wo- 
dza generała Aranguren'a nie 
ostudziła ich zapału. Genera- 
łowie: Betancourt, Alejandro 
Rodriguez, Rafael de Carde 
nas, i pułkownicy Davalos i 
inni, codzień dają Hiszpanom 
wiele pracy, jak i gierylasom 
hiszpańskim w  prowincyach 
Havana i Matanzas. 

Prowincya Pinar del Rio, 
na zachodnim krańcu wyspy, 
jest kubańską warownią. Tam 
Kubańczycy są tak silnymi, 
jak w Santa Clara i posiada- 
ją długi niezdobyty łańcuch 
gór, rozciągający się po całej 
prowincyi. Nie pozwalają wca- 
le Hiszpanom wydostawać się 
się z ich miasteczek. Gene 
rałowie Delgado i Ducasi są 
najgłówniejszymi wodzami w 
tej prowincyi. 

Skutek tej sytuacyi jest ten, 
że Hiszpanie nie mogą egzys- 
tować na produktach krajo- 
wych w żadnej części wyspy. 
Okolice miasteczek zostały 
zniszczone przez gen. Weyle- 
ra i straszna mara głodu pa- 
nuje we wszystkich stronach 
Kuby. Wytępianie spokoj- 
nych mieszkańców za pomo- 
cą głodu postępuje szybko. 
Fakty te wszystkie zbyt są 
jawnemi, by można zaprzeczać 
takowym. «Reconcenti *dos”, 
czyli nie walczący, wymierają 
z głodu tysiącami, dla tego że 


okolice pozamiejskie, na któ- | da; gdyby, zamiast utrzymy- 


rych wyłącznie polegali, nie 
produkują żadnej żywności. 
Rewolucyoniści utrzymują wła- 
sne “strefy” do uprawiania, 
gdzie produkują warzywo, i 
przetrzymują bydło swoje; Ży- 
wnością nie dzielą się z nie- 
walczącymi, ani nie pozwala- 
ją też na hodowanie warzywa, 
ani utrzymywanie bydła — je- 
dynie oni sami — ponieważ 
tym sposobem armia hiszpań 
ska nie może dostawać żadnej 
żywńości zkądkolwiek, 

Zatem armia hiszpańska po- 
lega wyłącznie na żywności, 
sprowadzanej z zagranicy. Ryż, 
groch i mąkę dostawają żoł- 
nierze z Hiszpanii. Mięso dla 
mieszkańców punktów nad 
morskich dostawają z Meksy- 
ku i Floridy. Tych 150,000 
Hiszpanów pod bronią polega 
wyłącznie na parowcach, na- 
ładowanych żywnością z za 
granicy, które przypływają do 
portów kubańskich. 

Kartofle zupełnie nie docho- 
dzą z prowincyi do Havany. 
Wszystko mleko używane, 
sprowadzanem jest w stanie 
zakońserwowanem ze Stanów 
Zjednoczonych; jaja i jarzyny 
przychodzą z Floridy. Co jed- 
nak najważniejsza — to, że im- 
portujący kupcy nie utrzymu- 
ją na ręku wielkich zapasów 
żywności. Jeśli dowóz zosta- 
nie zatrzymanym, to cały za- 
pas żywności, jaki się znajdu- 
je w Havanie — zostanie spo- 
trzebowanym przez 200,000 
ludność tego miasta w mniej 
niż jeden tydzień czasu. 

Przypuśćmy teraz, że w tych 
dniach wojna zostanie wypo- 
wiedzianą. W razie tym Sta- 
ny Zjednoczone potrzebują tyl 
ko zablokadować miasta por- 
towe Kuby, aby wyglodzić 
armię hiszpańską, i to bez 
wysadzenia jednego żołnierza 
na wyspę. Hiszpanie zostali 
by zmuszeni do poddania się 
z samego braku żywności. 

Ażeby zapobiedz możliwość 
ci uczynienia Hiszpanom wy- 
siłku pokonania w głębi kra 
ju rewolucyonistów a zarazem 
zdobycia ich zapasów żywno- 
ści — możnaby coś uczynić, 
łatwo, prędko i odrazu. Są 
porty nadmorskie pewnego 
znaczenia lecz zupełnie bez- 
bronne od strony morza. Na- 
przykład Cardenas w prowin 
cyi Matanzas, na północnem 
wybrzeżu. Cardenas zostało 
zdobytem w r. 1849 przez wo- 
dza rewolucyonistów Narcizo 
Lopeza z garstką Ameryka- 
nów na pokładzie małego stat- 
ku kupieckiego. Od tej pory 
nie pobudowano tam żadne- 
go fortu, mogącegoby się o- 
przeć stczałom armatn'm.Ame- 
rykanie mogliby zająć Carde- 
nas i ztamtąd komunikować 
się z rewolucyonistami w głę- 
bi kraju. W krótkim czasie 
cała armia Kubańska mogła- 
by zostać dobrze przez Ame- 
rykanów uzbrojoną oraz dostać 
kilka armat na zaatakowanie 
miasteczek w głębi wyspy. 
Jeśli bez tych środków wo- 
jennych i z ogromnem nara- 
żeniem oraz trudnościami, ja- 
kie wytrzymują przy nabywa- 
niu lichych zapasów od sła- 
bych filibiusterskich ekspedy- 
cyi, mogą Kubańczycy nietyl- 
ko stawić czoło Hiszpanom, 
ale nawet faktycznie ich wię- 
zić we własnych portach tych- 
że i miasteczkach — to jest to 
jasnem, że, gdy będą posia: 
dali środki wojenne 
uzbrojenie na równi z Hiszpa- 
nami, wytępią z pewnością 
wszystkie kolumny hiszpań- 
skie, gdyby ośmieliły się wy- 
stąpić ze swych ufortyfikowa- 
nych miejsc, i nareszcie pozaj- 
mują wszystkie główne miasta. 

Z jedyną armatą dynamito- 
wą małego kalibru i z 3 do 4 
tysiącami karabinów, otrzy- 
manych z kilku małych eks- 
pedycyi ze Stanów Zjedno- 
czonych — gen. Garcia zdołał 
wyprzeć Hiszpanów z najwięk- 
szej części prowincyi Santia- 
go de Cuba. 

est faktem, któremu hisz 
pańska nawet dyplomacya nie 
ośmieli się zaprzeczyć, że, gdy- 
by zamiast 'przeszkadzać Ku- 
bańczykom w Stanach Zjed- 
noczonych w ich pracach wy- 
sełania ekspedycyj do swych 
rodaków; gdyby zamiast prze- 
śladować Kubańczyków w tak 
srogi sposób, jaki miał miej- 
sce za administracyi Clęvelan- 


wać z ogromnym dla Stanów 
Zjednoczonych kosztem całą 
marynarkę i policyę pilnującą 
kubańską juntę i jej agentów, 
Kubańczycy nie byli wcale 
molestowani — to możliwość 
międzynarodowej wojny, jaka 
nam dzisiaj zagraza, wcaleby 
nie istniała. Kubańczycy, z 
nie mniej jak 40,000 ludzi w 
polu oraz całym swym tabo- 
rem okazali się w tych trzech 
latach swej wojny daleko więk- 
szą siłą od tej, jaką Hiszpa- 
nia jest w stanie pokonać. Ku- 
bańczycy, gdyby tylko mieli 
regularny i dostateczny zapas 
materyałów wojennych, mogli- 
by oswobodzić swą wyspę bez 
żadnej pomocy obcej. 

W wojnie pomiędzy Hisz- 


panią a Stanami Zjednoczone- | 


mi, bez żadnej wątpliwości, ca- 
ła armia kubańska znajdowa- 
łaby się po stronie Amerykań- 
skiej. Nie ma też żadnej wąt- 
pliwości, że dalibyśmy im 
wszystkie karabiny, naboje iar 
maty, jakieby potrzebowali. 
Kubańczycy samiby sobie da 
li radę z operacyami na lą- 
dzie. My potrzebowalibyśmy 
tylko zablokadować Hiszpa- 
nów od morza i pozwolić im 
z głodu umierać. 

Oczywiście, Hiszpanie usi- 
łowaliby ze swą marynarką, 
zerwać tę blokadę. Bój wte- 
dy jednak byłby morskim. 
Lecz kiedy ich stolica znajdu- 
je się tylko 80 mil od Key- 
West a 60 od Dry Tortugas, 
w których to miejsowościach 
prawdopodobnie byłyby nasze 
centra operacyj marynarskich, 
czyż jest rozumnem mniemać, 
iżby Hiszpanie byli w stanie 
obronić Havanę, czy to pod- 
stępem, czy też siłą? W kil- 
ku dniach dumna hiszpańka- 
warownia ze swą fortecą Ca- 
banas i zamkiem Moro, z jej 
przystanią podminowaną oraz 
sławnymi torpedosami, były- 
by na naszej łasce, i nie wie- 
leby się krwi przelało. 


Galveston Cotton Mills, 


(Fabryka Bawełniana w Galveston) 


w Galveston, Texas, może potrze- 
bować pierwszej klasy polskich tka- 
czy, prządzarzy i szpulkarzy. Jeźli 
którzy pracownicy życzą sobie przy- 
jechać tutaj, niechaj zgłoszą się do 


GALVESTON COTTON MILIS, 


GALVESTON, TEXAS, 
a dostaną na to zgłoszenie się wszy- 
stkie szczegóły. 


(April 17 98) 


Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 
dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny. 


Eclipse Dubeltówki. Cena $16.00. Gazeta za rok i open dY 
Colta karabin Magazynowy. © 575% Gereta Aoin 818.50: 
Amerykański Bull-Dog Rewolwer. ****Rswoiwer'58.50: 
Odwrotna Mapa Ameryki i całego Świata. Gazes ms 
rok i ta Mapa 83.00. 
Gem Roller Organ. © $60 Z S8700 zatr waiki kosztują po Soe. 
Mandolina. Cena $8.75. Gazeta na rok i Maniolina $9.75. 
Zegarek Ni klowy. Cena $2.50. Gazeta na rok i Zegarek Niklowy $3.50. 
Zegarek Elektrozłocony. Cena $4.50. Gazeta na rok i Zegarek Ele- 


ktrozłocony $5.50. 


Czarodziejskie Lampy. Magiczne Latarnie. "$Z 


84.25. 
$6.00, $9.00, $12.00. Odchodzi premii 81.00. 


Teleskop, czyli Dalekowidz. © $200. Gereta na c 68.00. 
Autoharpy. Cena $9.00. Gazeta na rok i Autoharp $10.00. a 

Skrzypce (pierwszej klasy.) Cena 11.50. Gazeta na rok i Size 
N owy Stereosko P, z 24 komicznemi i światowemi widokami. Cena = 


Gazeta na rok i Nowy Stereoskop 
y 
Stereoskop z 24 widokami Meki Pańskiej, Cena $2.00. Gazeta na rok i Stereo- 


skop $3.00. 
Widoki 


(same dla tych którz 
skie i rozmaite komiczne czyli ncieszne; cena zwyczajna: 100 widoków za 
dolarów. (łazeta' na rok i 100 widoków kolo- 


mają Stereoskop czyli szkło:) Amerykańskie, Europej- 


4 dolary, kolorowane 100 za 
rowanych $10.00. 


Atlas całego Swiata. Cena 4 dolary. Gazeta na rok 1 Atlas 85.00. 
«p opularny Atlus”. Cena $2.50. Gazetanaroki “Popularny Atlas” $38.50. 
Ścinacz WŁOSÓW. Cona 83.75. Gazeta na rok 1 Ścinacz Włosów $4.75. 


Albumy po $2.00 $3.50 4.50 i 6.00. Odchodzi $1.00 premii. 


« 39 Użyteczne Narządzia Domowe Szewieckie, Tynkowe i Rymar- 
Combination skie. Cena $4.50. Gazeta na rok i Combination $5.50. 


«Polska Drukarnia” ©" Pee do amok i *Drakarnis” 84.50. 
Waga (Scale platformowa.) ©7 51400. $18.00, 22,00, remi 


Celestina (Mały organ ręką kręcony.) Sers $15.00; Gazet na 


Zegarki męzkie pozłacane po Męskie posrebrzane (83.00, 80-00 1 


86. 
: . Damskie po $9.50, $7.50 i $11.00. — Odchodzi 81.00 premii. 
Łańcuszki Męzkie po $4.00. Damskie po $2.75 i 83.00. Odchodzi $1.00 prem q 


Harmoniki po $3.00 i po $6.00. — Odchodzi $1.00 premii. 


Concert Roller Organ, ście "orga "818.00: Extra "walki 4 
-~ do. 


ry tuzin. 
Gitara. Cena $9 75. Gazeta na rok i Gitara $10.75. y 


sprowadzane z Czarnolesia, Niemiec. Cena $7.50. a p 
Zegary Kukawki, zeta na rok i Zegar Kukawki 88.50 


tE Na życzenie poślemy Katalog z lepszym opisem powyższych pre- 
mii oraz obrazkami tychże. 


ZA ' CENY. V 


Na liczne listy, że niektórzy nie mogli korzystać z ofer- 
ty naszej przed Nowym Rokiem, postanowiliśmy na niejakiś 
czas jeszcze sprzedawać książki za 


1| CENY. 


To jest, kto najmniej przyśle 5 dolarów może sobie wy- 
brać książek w cenie ro dolarów, podług katalogu, prócz 
z książek szkolnych i “dzieł ważniejszych,” albowiem ani 
książek szkolnych ani *'dzieł ważniejszych” nie sprzedajemy 
po niższych cenach jak są podane. 

Zatem ci, którzy chcą swoje biblioteczki powiększyć do- 
bremi książkami, mają sposobność nabyć książek za 34 ceny 

Kto sobie życzy dostać katalog czyli spis książek, nie- 
chaj przyśle 2-centowy znaczek pocztowy. 


W. DYNIEWICZ. 


Premia No. 1. 


Coś dobrego dla nowych i starych abonentów “Gazety Polskiej” 


Zawarliśmy znów umowę z firmą Bawarską, na mocy której możemy 
dostarczyć abonentom i czytelnikom *Gazety Polskiej” śliczny 


wraz z 24 dobrze wykonanemi widokami stereoskoptonowemi, przedstawiającemi 


Słynna Mękę Panską 


podług takiejże w Ober-Ammergau w Bawarji. 


STEREOSKOP 


«Gazeta Polska” na 


cały rok i Stereoskop 
wraz z 24 widokami 


$3.00 


ten, którego rycinę niżej podajemy, wraz z 24 widoka- 
mi, ofiarujemy abonentom Gazety Polskiej” jak na- 
stępuje: 


2 dolary. 


(Sam Stereoskop z 24widokami bez Gazety $2 dolary.) 


Stereoskop ten wysełamy ekspresem i przesyłkę sami opłacamy. Widoki te przedstawiają 
cały przebieg ŻYWOTU PANA JEZUSA od urodzenia aż do Wniebowstąpienia Zbawiciela we 


24 obrazkach, każdy osobny. 


Widoki te mają te znakomitą stronę dodatnią, że patrząc na nie 


przez stereoskop osoby przedstawiają się jakoby figury żywe, w naturalnem od siebie oddaleniu 
i w naturalnej pozycyi a nie jako fotografie, jak się rzecz ma z innemi widokami. Stereoskop 
ten jest ozdobą tak pokoju domu człowieka bogatego jak i ubogiego. 

Instrukoya i pojęcie nabyte z patrzenia na te widoki przez ten Stereoskop są tak pouczającemi 
jakby czytało się z otwartej księgi. W innych miastach widoki mniejszej wartości sprzedawane 
są po 10 do 20 centów sztuka a Stereoskop od $1.50 do $5.00. — Czytelnicy nasi mogą nabyć ten 


Stereoskop i 24 widoków 


jako premią do Gazety za dopłatą JEDNEGO DOLARA, 
to jest Głazeta na rok i Stereoskop z 24 widokami uczy- 


nig 8 DOLRY (Sam Stereoskop z 24 widokami kosztuje $2.00.) 


Przesyłkę sami opłacamy. 
Adresować: W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago. 
BG" Dla miejscowych w Chicago Stereoskopy te z 24 widokami są do zobaczenia w Księgarni. 


Zaproszenie do 


przedpłaty na 


TYGODNIK 


POWIESCIOWO-NAUKOWY. 
; Rocznik XII. 


Z Nowym Rokiem rozpocznie się Rocznik dwunasty ‘“‘Ty- 
godnika Powieściowo-Naukowego”. 

W roczniku XII, oprócz innych powieści, dru= 
kować się będzie śliczna powieść p. t. 


Książę Srebrny. 
Powieść z czasów Iwana Groźnego 


HR. TOŁSTOJA. 
(przełożył W. Grajnert. ) 


Jestto powieść o rozbojach 


chłopów (mużyków) 


moskiewskich, których nareszcie pokonał car Iwan Gro- 
źny a który tak się nad pokonanymi pastwił, że dostał 


przydomek “Groźny”. 


Kto chce czytać tę piękną powieść, niech zapisuje sobie 
Tygodnik Powieściowo-Naukowy na rok 1898 przysełając tyl- 
ko jednego dolara. w którym będzie podawana ta 


śliczna powieść. 


Pospiech w przysełaniu przedpłaty na Tygo- 


dnik Powieściowo-Naukowy jest potrzebny, abyśmy wiedzieli 
jak się zastósować z drukowaniem piewszych numerów Tygo- 


dnika. 
W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., 


CK*SEEDS 


THREE RAMBLER ROSES, 


White, Yellow, Crimson, will make a magnificent hedge, beautiful shade 
for the piazza, or charming bed. Constant bloomers; perfectly hardy. 
plant will produce thousands of lowers These three Climbing Roses delivered 


Chicago, Ills. 


One 


Only 40 Cents 


FREE UPON APPLICATION, 
9 CARDEN AND F 
VICK S The Busy Man’s p BEKA e Le padl Adviser, 


The only one containing full descriptions and Directions for planting and culture; so comprehensive, 


p condensed, classified and indexed that 


"HE WHO RUNS MAY READ. 


Many illustrations from nature. Colored plates ot Sweet Peas, Nasturti erous Begoni. 
Golden Day Lily, Cactus Dahlias, Daybreak Asters, Beantifully. mt s Sory ra mą 
completely filled with honest illustrations. Wiek's Seeds Never Disappoint. Figi 


‘JAMES VICK'S SONS, ROCHESTER, N. Y. 


FREE! E2t:) Vick's Ilustrated Monthly Magazine 


Is a veritable mine of information about Flowers, Vegetables and Fruits, and how to 


successfully. A farm 


10! 
bare and forbidding. The priceof VIC. 


The GARDENING | 
Famous AUTHORITY, 
w and care for them 


use may be brightened at a slight expense and 
ight a s pe a diha pounis made attractive. instead of 


e 
ONT: ZINE is Fifty Cents per year, but if 


ou will return this Coupon with sg two-cent stamps the magazine will be mailed to you 
r once 


r six months for trial, Write at 


VICK 


UBLISHING CO.. Rochester, N. z 


FRANCISZEK LECHERT, 
poleca rodakom swój 


SALOON POLSKI 


531 Noble Ul., Chicago, Ills. 
Doborowe, piwo, wina, wódki i 
cygaro. 

se” Zawsze świeża przekąska. 
Dogodna hala do posiedzeń towa- 
rzyskich. 


W 48 CODZINACH 


zostają zatrzymane gonorrhoea 
1 od; z moczowych orga- 
nów rzez SANTAL MIDY ka- 
bez niedogodności. 


ST. BOBOWSKI, 
Kuśnierz. 


Wyrabia rozmaite Futra, Czapki, 
Rękawiczki z własnej wyprawy skór 
dzikich i owczych. Także wyrabia 
Jaki, Spodnie i Gacie z owczych 
skór. Adres: 


St. Bobowski, 
Downers Grove, Du Page Co., Ill, 


W PIERWSZEJ ESIEGARNI POLSKIEJ 


W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
532 Noble Street, Chicago, Ills. 


Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Świetych 
STARANO | RODARO AARONI 


Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 
doktorów kościelnych. 


Do których przydane sę niektóre duchowne 
obroki i nauki przeciwko kacerstwom, ee 
kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. 

—- PRZEZ — 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 


TOM I i TOM II. Á 
Dzieło to obejmuje przeszło 1800 stron- 
nic wielkiego wyraźnego druku na 


pięknym papierze. 

CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
Oprawne w półskórek ze złotymi ty- 
8 n aà, ERA „00 

rawne cało w skórę ze złotymi ty- 

3 tulikami 86.60 

Oprawne cało w rk a brze- 
u 


gi ze złotymi ty ami 688.00 
Drukowane na pargaminie ezdobnie 
oprawne 812.00. 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisa- 
ne zostało przez Polaka dla Polaków i nie ma 
wyborniejszego wydania Żywotów Świętych jak 
księdza Piotra Skargi. 

Dzieło to powinno znajdować się w każdym 
domnu polskim, czy u m lub zamożnym. Jest 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają- 
cych dzieci adla starszych osób jest pożytecznem 
i zbawiennem poczytaniem. 

„DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWICZA, 


Chicago, Ills. 


Skład założony w r. 1851. 


| Henry Schoellkopf, 


— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS, - 

= ia, e po najtańszych cenach: 

ger Barmah | Bor Pee ah Nenk, 


Ser ro Neuszai Limburgski 
Branświeki sai2660N, : 

salami, Westf. e 3 

Wędzone i owane wi 


anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyj wiar, 
Prawdziwe francuzkie aas fes spm = j 
Francuzki groch, najlep ok 


ow! 


Rane ES prete iog mł 
SĘ EM 


pakone. (drewniaki), 
Amie i Lumtóm łaa osay 
rzepikowe, 
iako i wszelkie inne towary korzenne 
Henry Schoelkopf. 


Co wy na to? 

Ofiarujemy Sto Dolarów narody za każdy wy- 
pśdek kataru, który nie dał! i? leczyć 
pomocą Hal!'s Cstarrb mcd "= = 

F. J. CHENEY & CO., Toledo, O 
My, niżej podpisani, znamy F. J, Cheney 
dn nm 2 zajzapołnie = mka 
ch tranzakcyac d 
Jakoteż że finansowo jest w R ną | 
zza zobowiązania poczynione przez jego 
rmę. 
CWEST % TRUAX, aptekarze hurtowani, 
Toledo. O. 


WALDING, ka poż t MARVIN, aptekarze 
, hurtowani, Toled k 

Hall's Catarrh Cure zażywa się ań i 
ała wprost na krew i powierzchnie śluzowe. 


ectwa pos; si, . Cena 
flaszkę. ae e a 2 


Narodziny “Większego” New Yorku. 


Z nastaniem Now: Roku “Większy” 
York został kan ie do świata 14 
nego wzrostu 0 re lnego 
za: u w tym tu ju ma 
do największej próby na pe iea E aA skali. 


$ CĄ. m 
czas i systematycznego użycia Hostetter’ - 
kowego Bitters'u, stóry zg więcej, jest sr 
jem z cyk malaryą 1 
nerkowe i ogólnym kuratorem choroby wątroby, 


wienia godnym a. rem i promotorem snu, 
rzyspiesza wyzdrowienie i prze 
legliwości wieku. POTTEN 


GREENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 


83 & 85 Dearborn Str. 
CHICAGO. 

Pożyczki na własność realuą. 

nę ogólne sprawy bankier- 


GAZETA POLSEA. 


W. SŁOMINSKA, 
679MILWAUKEEAYV. 


CHICAGSC, I 


Poleca swą trzydziesto-letnią pra- 
eownię rozmaitych przyborów koś- 
cielnych, jakoteż i dla Szan. To- 
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
cielne, Sztandary narodowe arty- 
stycznie haftowane złotem i jedwa- 
biem, różnego gatunku szarfty, Od- 
znaki i Berła marszałkowskie. Pra- 
eownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele- 
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze. 


POSZURIWANIA. 


Józef Węgrzynowski, kr piec w Lucenie, Esta- 
do do Parsua, Brazil, poszukuje szwagra swego 
Ai toniego | który zamieszkiwał 
w roku 1893 w Nowym Yorku pod No. 199— 2nd 
and West, cor. Ave ‘B| toby o nim z na- 
szych rodaków co wiedział, aby niżej podpisa- 
nemu to doniósł. Wszelkie koszta się zwraca. 

Sag dy zynowski, 
Lncens, Comarca, Rio Negro, 
10) k Estado do Parana, Brazil. 


Ludwik Bogdan poszukuję swoich braci Sta 
nisława Warczewskiego, Bolesława Bogdana i 
kolegą Jana Licińskiego. Mają przebywać w 
Chicago. Ludwix Bo) 

— Larksvill:, Pa. 


Antonie Wójcika, cintecznego 
lat temu przebywa? w Amsterdam, 
Pochodzi a icyj, ze wsi Lipnik. 
r per, 
United, Westmoreland Co., Pa. 

Poszukuję Franciszka Krawis, który dawne- 
mi awa w Montana. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam niechaj doniesie pod adre- 
sem: 


Poszuknię 
brata. Pię 
N.Y. 


Mart n Kosmatka 
(4-6) Marysyille, Mont. 


a, 
szokuje brata mego Antoniego Sz, weza, 
+ 18 ub. Wilno, pow. „ parafii 


(4-6) 


Poszukują w bardzo ważnym interesie Jakóba 
Kaszitkowskiego. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam niechaj zgłosi sig pod adresem: 

Boles/aw Kędziorski, Torrington Conn. 


Poszukuję mej żony Maryanny z domu Wac- 
wałacąnki rryga, z którą = ożeniłem w Anglii 
a ma tersz przebywać w Chicago. Ktoby o niej 
wiedział lub óna sama niech pisze adresem: 

Sylwester Pryga, 370 West Str, 
Shenan: Pa. 


Tomasza Bielańskie 


adresem: 
8. Zakosky, 22 Ho'b:osk Ave. 
Brccton, Mass. 


zukują bratz Sebastyana Dz'urć. Pochodzi 
zz sd pow. Nisko, Gal'cys 1 jest Jaż 
5 lat w pier ai ag My a wiedzieł lub on 
sam b oniesie pdresem : 
TEA 41 Unity Str., 


iela dziur 
Aniela Ć, Ag 


Fall River, 


318 Truehart Str. 


CH 
Kapczyński 
sakeca giai: Antonie, Tex. 


owiedzieć o je- 
lub on 

sem: 
Chicope*, Mass 
(9-10) 


ludzi starszych i młodych w każdej 
nem RNA bardzo dobrze i sprzeda- 


F. Warszewski 84 Cbapin St., 
(11-12) Chicago, ni. 


gzukuję, mojej córki Atolii zamężnej która 
e pea w; jechała z synkiem w $mym 
roku (Tomaszem). Jestto niewiasta dosyć otyła, 
średniego wzrostu, twarzy rumianej, oczu pi- 
wnych z blizną na policzku i nosie — licząca 
21 wiosnę życia. Za ze ea gdzie 
znajduje, dam dobrę nagro tą. 
RER Jakób Sorsor 
Thorp, Clack Co., Wis. 


(11-13) 


m Z NN, 
Poszuknję brata swego Wojciecha Butkiewicz, 
który przebywał 3 lata temu w Shamokin. Po- 
imy z guberoli enwalskiej, z gminy Fili- 
p matą ze ws oe w ze m Sonae adres, 
ślę w nag jedne. oisra. 
> Ft. Śbutkie wies t W. Line St., 
Shenandoah, a. (11-13) 
M j Zna | w zy apare, maa A R 
ed 6ciu laty, pragnie pow 4 
zi6 w ewią ki małżeńskie z dzić 
wdowę bm SX 
rwazeńs* h 
E byleby była dobrą i pracowitą żoną. Za- 
pytania nadsyłać z załączeniem fotografi! pod 
adr. Alexander Tyspak 
co “Kuryer” 109 E. 4ta St. New York. 
(11-13) 


Posz ego Antoniego Leśniako- 

e Zm sadmą — -4 . X. P., z Wiłatowa. 

Pigtnaście lat temu przybył do Ameryki, z po- 

czątku przebywał w Manticoke, Pa. 

an Leśniskowski. 190 Eagle Str. Gr. P., 
rooklyn, 


Poszukuję Antoniego Pawelak. Pochodzi z 


Ludwik Wójcik, 
72 Jones Str., Newark, N. J. 


Pierwszej klasy tkaczów, 
którzy znają się na pracy ko- 
lorowej, również pierwszej kla- 
sy szpulkarzy i prządkarzy. 


Zgłosić się do 


Galveston Cotton Mills, 
GALVESTON, TEXAS. 


(April 17—98) 


Z dei O. 
Na sprzedaż Farma. 


504 dobrego gruntu w sekcyi 1, 
township III Range 44 w Wilnie, 
Lincoln Co. Minn. Zgłosić się do 
właściciela 
FRANK WACHOLZ, 
85 Fry Street, Chicago, Ill. 


GHIGAGO. 


— Panna żąda $20 000 
za złamanie obietnicy małżeń- 
stwa. — Panna Emilia Kuet. 
tler w trybunale okręgowym 
wytoczyła proces przeciw p. 
Wilhelmowi Griesser, prezy- 
dentowi “Griesser Enginee- 
ring Co.” w gmachu Schiller, 
o $20,000 poszkodowania, za 
złamanie przyrzeczenia mał- 
żeństwa. Stósownie do utrzy- 
mywania panny K., Griesser 
się jej oświadczył i został przy- 
jętym, lecz wciąż wesele od- 
wlekał na później, aż nare- 
szcie całkiem zaniechał stara- 
nia o weselu i nawet począł 
unikać panny K. Kazu pe- 
wnego wspomniała narzęczo- 
nemu, że czas jest wielki po 
jać ją za żonę, lecz ten wca- 
le na to nie zważał. Pannie 
K. skończyła się nareszcie cier- 
pliwość i wytoczyła proces o 
poszkodowanie pieniężne. 

— Nowy kanał. W prze- 
szłym tygodniu powróciła w 
Chicago partya inżynierów i fi- 
nansistów, która bawiła w Ni- 
caragua dlaz obaczenia czy jest 
moźliwem pobudować kanał, 
któryby dawał komunikacyą 
łatwą z dalekim wschodem, 
bez potrzeby opływania Horn 
przylądka. Jak wiadomo, ka- 
nał panamski miał tę komu- 
nikacyą załatwić, lecz praca 
nad Panama kanałem jest za 
rzucona od dłuższego czasu 
i prawdopodobnie nigdy nie 
przyjdzie do jej wykończenia, 
zatem jest dobra nadzieja, iż 
projekt pobudowania nicara- 
guańskiego kanału zostanie 
dokonanym przez umysł i ka- 
pitał amerykański. Panowie 
Cragin i Cooley, sławni inży- 
nierzy, obliczyli, że kanał ten 
nie powinien kosztować nad 
75 milionów. 

— Wielki bank. Chica- 
gowianie, w porozumieniu z 
innymi kapitalistami, zakłada- 
ją "Międzynarodowy Amery 
kański Bank” (International 
American Bank,) z filiami, po 
całym tutejszym kraju, w Środ 
kowej i Południowej Amery- 
ce, z biurami w Londynie i 
prawdopodobnie Paryżu. Ka- 
pitał wynosi 25 milionów do- 
larów. Jako akcyonaryusze, 
zainteresowani są wybitni lu- 
dzie tak w życiu politycznem 
jak i finansowem. We Fran- 
cyi, Anglii i innych krajach 
zagranicznych nowy ten bank 
ma mieć filie takie jak obe- 
cnie ma firma francuzka 
‘Credit Lyonnais”. 

— Wojna wszędzie jest 
omawiana. W tych czasach 
naszych, w których wojnajest 
tak w powietrzu, jak mdłe 
zefirki nastawającej wiosny, ka- 
żdy jeden rozprawia o wojnie 
— która zdaje się być nie- 
uknioną, chyba, że stanie się 
wszystko to co sprawiedliwość 
i słuszność wymagają. I tak 
członkowie klubu “Sunset,” 
który zbiera się zwykle w ho 
telu Palmer House, w czwar- 
tek ubiegły poświęcili pa 
miętnej w tych dniach 
sprawie kubańskiej cały czas, 
do tego stopnia, że uchwa- 
lono, iż Kuba musi być 
tak wolną od ucisku hiszpań - 
skiego, jak są dzisiaj wolne- 
mi rozmaite kraje, znajdujące 
się w Południowej i Środko- 
wej Ameryce. 

— Budżet wynosi $12,e 
500,000. — Finansowy ko- 
mitet rady miejskiej, wydele- 
gowany do poczynienia obli- 
czeń, podał, iż na bieżący rok 
poczynający się z miesiącem 
kwietniem będzie potrzeba 
1214 miliona dolarów. W su 
mie tej znajduje się $3,300,- 
ooo na ''sury”. Budżet na straż 
ogniową jest ten sam co roku 
przeszłego. 

— Hiszpańską chorą= 
giew pognietli. — W sobotę 
w hali ‘“‘North Side Turner 
Hall” odbył się bal masko- 
wy Szwedów, na który przy- 
było wielu gości z maskami. 
W liczbie tychże były osoby 
z kostiumami amerykańskiemi 
i hiszpańskiemi. Na estradzie 
urządzono scenę przedstawia- 
jącą wysadzenie pancernika 
Maine” w powietrze, a na- 
stępnie po tej eksplozyi przed. 
stawiono Amerykanów i Hi- 
szpanów zabierających się do 
walki, w której Amerykanie 
pobili swych przeciwników. 
Na ostatku aktorzy-amatorzy 
podeptali chorągiew hiszpań 


ską, czemu przyklaskiwali 
wszyscy zgromadzeni a kape- 
la odegrała "The Red, White, 
and Blue.” 


— Z New York (City 
donoszą do zaufanych domów 
handlowych i bankowych, w 
Chicago, że zanosi się na wojnęi 
zte-go powodu nie wypoży- 
czają tyle pieniędzy, jakby było 
w czasach zwyczajnych. Nietyl- 
ko, że niebędzie potrzeba z Eu- 
ropy pieniędzy ściągać — jak 
z początku ogłaszano — lecz 
Ameryka może dużo żądać z 
zagranicy, czy to we formie 
kredytu lub gotówki, bo nam 
się za zboże należy jeszcze 
blizko 200 milionów dolarów. 


— Rada miejska usta- 
nowiła najmniejszą (minimum) 
cenę $600,000 za majętność 
znaną jako “Boston - Store” 
przy State ulicy. Przyjmowa- 
ne będą wszystkie oferty ku- 
pienia tego kawałka ziemi, 
przenaszające wyżej podaną 
sumę, 


— Miasto może będzie 
właścicielem różnych kompa- 
nij przewozowych, Na słowa 
burmistrza Harrison, że mia- 
sto powinno dostawać więcej 
dochodu od różnych kompa- 
nij przewozowych, członkowie 
«Chicagoskiej Federacyi Pra- 
cy” podali propozycyą, że 
najlepiej będzie gdy miasto 
będzie posiadać wszystkie li- 
nie kolejowe - przewozowe ja- 
kie tylko są w Chicago. Je- 
dnakowoż *Federacya Pracy” 
najprzód życzy sobie widzieć 
ażeby kompanie płaciły co się 
słusznie należy a dopiero po- 
tem, gdyby nie chciały płacić 
podatków, ażeby miasto za- 
kupiło wszystkie linie przewo- 
zowe. 


— “No. 5969.” Taki nu- 
mer, jako dożywotni więzień 
w domu karnym w Joliet, po- 
siada żonobójca Adolf L. 
Luetgert. Jest przy pracy w 
wydziale skórowym, w którym 
wyrabiane są siodła i puszorki. 


— Obrabowali rabina z 
$5, lecz nie spostrzegli $100. 
W poniedziałek ubiegły po 
południu trzech młodych ra- 
busiów mapadło na p. M. 
Bloom, rabina żydowskiego, 
blizko narożnika 61-eji Peoria 
ul. Zabrali mu $5 lecz nie do- 
strzegli $1oo, które w gotów- 
ce rabin miał schowane w 
bocznej kieszeni. Po doko- 
naniu rabunku, złoczyńcy się 
porozbiegali, lecz jednego z 
nich przytrzymał  policyant 
Riley od Englewood stacyi. 
Rabin Bloom udawał się do 
domu, gdy został napadnię- 
tym, i złoczyńcy mocno go po- 
bili. 

— Rabusie okradli dom 
policyanta. W poniedziałek, w 
czasie, gdy policyant William 
Fitzgerald z żoną byli u przy 
jaciół na wizycie, zakradli się 
do jego domu pn. 1049 Su 
perior ulica złodzieje, którzy 
zabrali wszystko srebro stoło 
we i wszystkie unitłormy po 
licyanta pocięli na kawałki, 
Fitzgerald jest od czterech lat 


policyantem i dopiero 6 mie- | 


sięcy temu się ożenił. Strata 
jego przenosi $500. Rabusie 
nie pozostawili żadnego po 
sobie śladu, lecz Fitzgerald 
przyrzekł sobie, że ich wykry- 
je, choćby nie miał ani je- 
dnej minuty spokoju. W li- 
czbie garniturów popsutych 
były dwa całkiem nowe uni- 
formy. 


LEPSZE NIŻ ZŁOTO! 


Kawa po 2 centy za funt! 


Kosztuje tylko pracy sadzenia a 
przytem jest ogromna ilość bogatej 
paszy dla bydła. ; 
Wyślę tyle, że można nasadzić 
200 kopców, za 20 centów; prze- 
sełkę pocztową opłacam. 
s7 za buszel dla agentów, którzy 
mogą zarobić $60 miesięcznie na 
sprzedawaniu tej cudownej kawy. 
Piszcie do mnie po angielsku. 
Posełam wielki katalog innych 
nasion i nowości darmo z każdym 
obstalunkiem, zawierający zaświad- 
czenia z całego kraju. 


E. C. COLE, 
BUCKNER, MO. 


Tylko do 15 Marca przyjmo- 
wać się będzie 


JEDNEGO DOLARA 


na Tygodnik Powieściowo-Nau- 
kowy. Po 15 Marcu kosztować 
będzie DWA DOLARY. 


Ceny Targowe. 
Chicago, 8go Marca, 1898. 
Pszenica 
Na Maj 1.054—1.064 
Zimowa 
No. 2 czerwona 1.024—1.03 
« No. 3 “ 90—9' 
Latowa 
a... NOAR T a 1.034 
= No. 2 " 90—92 
s No. 3 $7—1.00 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 284—294 
No. 2 żółta 29 
Owies, buszel 
No. 2. biały . . 294—314 
Żyto, buszel 
No. 2. 494 
Jęczmień 35—43 
Wieprzowina, 100 funtów 
10.20—10.25 
Smalec, 5.10—5.15 
Żeberka, . 4 90—5.25 
Siemiona, 100 funtów 
Iniane : 1.23 
tymotka . . 2.50—2 80 
koniczyna 5.00 
Ospa (bran) 11.50 
Siano 
Wyborna tymotka 9.00—10.00 
No. 1 . .  8.00—9.00 
No.2 . . 1.50—8.00 
No. 3 . . . 6.50—7.00 
Choice prairie —. 8.00—9.00 
No 1 . 1.50— 8.00 
No 3 . +  6.50—7.00 
No. 3 5.00—5.50 
No. 4 . . 4.00—4.50 
Słoma tona 6.00 
Jarzyny: 
Kapusta, beczka . 50—75 
Cebula buszel 15—85 


Selera, pęczek 15—20 
Redyski, 12 pęczków 40—45 
Ogórki, tuzin 1.00—125 
alafiory, crate 2.00—22.5 
Sałata, crate 40—50 


Marchew, nowa, tuzin pęczków 30 
Rzepa = ya - 30—35 
Spiniak koszyk - 40—50 
Pomidory, 6-kosz, crate. 2.00—2.50 
Pie-plant, tuzin pẹczków 25—30 
Szparagi tuzin pęczków 2.00—2.25 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 8 

Tą 


No. 3; « [U 
Cielęce No. 1 . 01 
« No.3 r 124 


Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,200 do 1,800 
funtów 5.40 —5.60 
Woły Wyborne, 1400 do 1600 


funtów 5.00—5.35 
Dobre „  4.60—4.95 
Zwyczajne . .  4.10—4.50 
Texaskie byki . 3.15—4.75 
Dobre krowy . 8.70—4.30 
Cielęta |. . 8.15—6.60 

Świnie, 100 funtów: 

Wyborne 4.00—4.074 
Zwyczajne . +  3.90—400 


Asortowane, 140 do 190 funtów 


3.90—4.00 
Biedne ` a 3.00—3.65 
Owce, 100 funtów: 
Wyborne 4.40—4.65 
Zachodnie 4 30—4.55 
Jagnięta zwyczajne  4.30—4.60 
Wyborne jagnięta 5.25—5.50 
Whisky — finished goods on the 


basis of $1.19 for highwines. 
Mąka: Pszenna zimowa pa- 


tent 4.90—5.10 
Clears 38.90—4.00 
4.90—5.25 


Spring | eyaażacz . 
8 


Piekarska,worek 196 ft. 3.65—4.00 
Żytnia miech 2.50—2.70 
Masło: 
Creamery, funt. . 20 
Dairy 17 
Packing . —11 
Łój, funt . 24—34 
Drób zabity: 
Kury funt : . 1—8 
Kapłany . 11—12 
Kaczki Ž . +  14—8 
Indyki . > 11 
Gęsi . . 1—1} 
Owoce: 
Banany, pęk 50—1.00 
Pomarańcze, Case 1.50—4.00 
Cytryny, pudło 2.10—2.40 
Jabłka, Beczka 3.00—4.00 
Trzuskawki qt. 30—35 
Ser: Young America . 8—94 
Twins : 13—84 
Brick 3 104 
Szwajcarski . 114 
Limburger 104—11' 
Jaja, tuzin . . 10—104 
Ryby, fant: 
Black bass - 10—11 
Szczupaki - 8—9 
Okonki - - 3—5 
Pickerel - - 1—8 
Karpie - - 3—3 
Głowacze, odarte - 5 
Cielęcina: 
yborna, funt Š 8—84 
Dobra . ; 1— 14 
Cienka > . 54—6 
Kartofle 


Burbanks buszel k 56—63 
Słodkie kartofle becz. 2.25—2.75 


Bób i groch, buszel: 


Nowy - - 98—1.00 
Red kidney 1.25—1.35 
Lima, 100 funtów 3.15—4.00 


W Elgin, Ills., w poniedziałek: o- 
fiarowano 108 węborów masła. 
sprzedano 108 węborów po 194 o. 

funt. W zeszłym tygodniu sprze- 

dano 9.661 węborów. 


ser Polacy w Kanadzie (Canada) 
nie mając pod ręką drobnych pie- 
ugdzy papierowych, mogą przyse- 
łać na książki i przedpłatę na Ga- 
zetę i Tygodnik w markach poczto- 


wych. 


— 


Gdzie jest 


Ucieczka z niewoli. 


Francuzki rycerz, zwany 
Gwarinos, był jednym z tych, 
którzy w dawnych czasach 
prowadzili wojny z Maurami, 
mahometańskim narodem, za- 
mieszkałym w zdobytej przez 
siebie Hiszpanii. 

Odwaga Gwarisona i jego 
męstwo znane były w kraju, 
bo często jako zwycięzca po 
wracał z wyprawy, a wtedy 
wdzięczny naród francuzki 
wieńczył mu głowę wawrzy- 
nem na znak chwały z poko 
nania nieprzyjaciela. 

Ale i na niego przypadł 
raz traf niepomyślny; w je 
dnej bitwie schwytamy został 
przez wrogów i zaprowadzo- 
ny przed ich starszynę. Za- 
częto kośćmi na los rzucać, 
dzieląc się jeńcami i wyrok 
padł taki, iż Gwarinos dostał 
się na własność jednemu z 
królów maurytańskich, który 
zwał się Marlotes. Ten z du 
mą patrzał na  francuzkiego 
wodza, który tyle razy pobi- 
wszy jego wojska, wpadł wre- 
szcie w jego ręce, a nacie 
szywszy się widokiem swego 
niewolnika, rzekł wreszcie do 
niego: 

—  Chrześciański rycerzu, 
posłuchaj mojej rady. Zrzuć z 
piersi ten krzyż złoty, zapom- 
nij o swej wierze, ojczyźnie, o 
wszystkiem, co przeszło, przyj 
mij naszą wiarę mahometań- 
ską, osiądź między nami, a 
uczynię cię wodzem wojsk 
moich. Strzedz cię będę jak 
źrenicy oka, obsypię bogactwa- 
mi, córkę własną oddam ciza 
żonę, i dziedzicem tronu me- 
go postanowię, 

Gwarinos spojrzał z powa- 
gą na Marlotesa, i odrzekł 
spokojnie: 

— Dzięki ci królu za łaskę 
i wszystkie obietnice, ale 
niech mnie Chrystus Pan bro 
ni, abym miał się kiedy wy- 
rzec Jego św. wiary, raczej 
zrzec się wolę skarbów i łask 
wszelkich, niż Maurów twoich 
na wojnę przeciw  współbra- 
ciom swym prowadzić. Tam 
za górami król mój, ojczyzna 
droga i ukochana rodzina, 
tam wszystko moje i serce 
moje tam zostało! 

Król Marlotes zadrżał z 
gniewu na te słowa. 

— Jakto, gardzisz złotem, 
szczęściem i królewskim tro- 
nem, nikczemny niewolniku! 
— biada ci! — Hej! niech 
przyjdzie straż moja i tego 
psa niewiernego wrzuci do 
więzienia! Niech loch najciem- 
niejszy będzie mu mieszka- 
niem, a szyję sześćkroć niech 
mu okują łańcuchem. Gdy na- 
dejdzie dzień świąteczny wy- 
prowadzą go na roztajne dro- 
gi, a lud okoliczny, zwołany 
odgłosem trąby, przypatrywać 
się będzie jak smagać będą 
tego nędznika! i 

Zaprowadzono więc boha- 
terskiego jeńca do podziern- 
nego więzienia, 

Zaledwie znikł z oczu kró 
lowi, ten już zapomniał o 
nim i o groźbie, którą mu 
wygłosił. I tak w zaniedbaniu 
i zapomnieniu jęczał biedny 
Gwarinos okuty w łańcuchy, 
wspominając tylko z boleścią 
kraj swój daleki i straconą 
wolność. 

I upłynęło lat kilka, a tyl- 
ko stróż więzienny, który mu 
nędzne pożywienie przynosił, 
jedynym był, który go widy 
wał jeszcze na tym Świecie. 

Razu jednego, święto wy 
padło u mahometan. Mauro 
wie cisnęli się do swoich 
świątyń, a na ulice sypali 
kwiaty na znak uroczystości. 
Król Marlotes, ubrany w 
płaszcz czerwony zasiadł przed 
pałacem, a dla rozweselenia 
ludu, nową zarządził. Na wy- 
sokim słupie kazał przybić 
tarczę, do której młodzież mia- 
ła rzucać włóczniami. Tea z 
młodzieży, czyja włócznia w 
cel tratiając, utkwiłaby w tar- 
czy, miał od króla nagrodę 
otrzymać. 

Już kilka godzin trwała za- 
bawa, każdy Maur szczęścia 
próbował, ale żaden tarczy 
nie dosięgał. Cel wszystkim 
za wysoko się zdawał umiesz- 
czony. 

Król namarszczył czoło, o- 
czy gniewem mu błysły i coś 
groźnie szepnął swym dwo- 


„| rzanom. 


Był to wyrok, który na je- 
go rozkaz zaraz ogłoszono lu- 
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ASZE] może być sygnałem Pneumonii i Suchot. 
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sKażdy Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci. 


Severy Balsam na Płuca 
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SEVERY Olej 


gcudowny familijny liniment, 


echoroby i tego nie trzeba zaniedbać. 


gleczy każdy Kaszel i każde Zaziębienie w najkrótszym czasie. 
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sUtrata apetytu i dolegliwości wnętrzności są pewnym znakiem 


SEVERY BALSAM ŻYCIA. 


da Wam dobry apetyt i zreguluje Wam wnętrzności. 
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W.FE.SEVERA.| 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


Jeźli nie ma agenta naszych lekarstw w Waszem mieście, napiszcie 


po cenyg 


Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró- 
żący agent i kolektor udaje się na wschód, 


posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować abo- 
nament za “Gazetę Polską”, '"Tygodnik P. N.” i książki, kto 
jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił. 


Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za *'Gazetę Polską” 
idąc do pracy niechaj pozostawią w domu i upoważanią swo- 
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem pa Gtej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 


a dzień cały się zmarnuje. 


Wooda 


Upraszam także i ja szanownych abonentów 


eerizeen 


«Gazety 


Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po- 
wyższego ogłoszenia się zastosowali. 
W. RADOMSKI, 


dowi, a był on taki jak na- 
stępuje: 

— Niech nikt ustami jadła 
nie tkoie ani napoju, niech 
nawet niemowlętom pokarm 
będzie wstrzymany, póki kto 
włócznią do celu nie trafi i 
tarczy nie rozbije! 

Gdy ten okrutny wyrok u 
słyszano, dzikie krzyki i roz- 
paczliwe jęki powstały w ca- 
łem mieście —— a były one 
głośne, że doszły aż do głę- 
bokiego więzienia, w którem 
marniał biedny Gwarinos. 

— Co znaczą te głosy? — 
rzekł on sam do siebie — czy 
te krzyki zwiastują jaką ra- 
dość, czy jaki wypadek? Mo- 
że to wesele królewny głoszą, 
a może też mnie wywlec ma 
ją z więzienia i w obec całe 
go ludu katować sromotnie? 

Wszedł stróż więzieony, a 


zapytany przez rycerza, od- 
rzekł mu: 
— Mylisz się, nie jest to 


ani wesele królewny, ani przy- 
gotowanie do twego dręcze- 
nia. Dziś wielkie święto i z 
królewskiego zarządzenia, 
młodzi i starzy ćwiczą się w 
rzucaniu włócznią do przybitej 
tarczy; ale dotąd nikt jeszcze 
w cel nie trafił, a król zagnie- 
wany wydał rozkaz, aby nikt 
z jego poddanych do ust nie 
wziął pokarmu, póki tarcza 
rozbitą nie zostanie. A 

Sycerzowi serce zadrźało i 
rzekł do dozórcy: 

— O gdybym miał tu da- 
wną zbroję, białego konia me- 
go i stalową włócznię, która 
tak mi wiernie w zwycięzkich 
bitwach służyła, głowę stawię 
w zakład, że trafiłbym tar- 
czę niezawodnie. 

— Co? czy ufasz, że jesz- 
cze masz dość silną rękę 
wprawne oko, by do celu tra- 
fić? — zapytał stróż — inn! 
niewolnicy w tem więzieniu i 
roku wyżyć nie mogli, a i 
tobie nie wiele się należy; 
twarz twoja blada i wynędznia- 
ła, a szyja starta od łańcucha, 
który od siedmiu lat dźwi 
gasz; ale jeśli chcesz, pójdę 
do króla i powiem czego pra- 
gniesz. 

To powiedziawszy, stary 
Maur zatrzasnął drzwi więzie 
nia, a pospieszywszy na plac, 
gdzie siedział posępny Marlo- 
tes, otoczony przerażonym lu- 
dem; stanął przed nim i rzekł 
mu te słowa: 

— Królu! ów rycerz fran- 
cuzki, który siódmy rok sie- 
dzi w niewoli twojej w kajda- 
ny okuty, prosi o konia swe- 
go i zbroję, a obiecuje, Że 
tarczę włócznią ze słupa zbi- 


je. 
(Dokończenie nastąpi.) 


Agent i Kolektor. 


Możecie zostać wyleczeni. 

Antor niniejszego cierpiał od wie- 
lu lat na skutki własnego szkodze- 
nia sobie i na sexualne ekscesa, 
jak na nerwową słabowitość, utraty 
nocne, varicocelę, niemoc, itd. Po- 
szukiwałem ulgi u tuzinów dokto- 
rów i próbowałem setki różnych 
preparacyj, bez znalezienia ulgi. 
Zwątpiwszy ażebym kiedy został w 
taki sposób wyleczony, sam począ- 
łem eksperymentować, i nareszcie 
zralazłem  kombinacyg lekarstw, 


która mnie zupełnie wyleczyła. 

onieważ cheg dopomódz współ-ci 

DR przepisy go lekarstwa, po golak.. RY im 

darmo. Piszcie dzisiaj, za 
wiedź. 


(Sep23-98) 


Tylko do 15 Marca przyjmo 
wać się będzie 
JEDNEGO DOLARA 


na Tygodnik Powieściowo-Nau- 
kowy. Po 15 Marcu kosztować 
będzie DWA DOLARY, 


Krewnym i znajomym 
donosi się, iż Zofia Kra- 
kowska pożegnała się z 
tym światem w Poniedzia- 
łek rano o godzinie gtej 
opatrzona św. Sakramen- 
tami, 


W smutku pogrążeni, 


Dorota Krakowska, matka, 
Bolesław Krakowski, brat, 


KŻ 
$100 Nagrody 


damy każdemu kto po użyciu na-' ` 


szego Środka leczniczego nie uczuje 
polepszenia. Dajemy pisemną i bez. 
warunkową gwarancyą wyleczenia 
każdego wypadku osłabienia płcio- 
wego, nerwowości, braku siły ży- 
wotnej, lob wszelkich chorób we- 
zet ką Proszę, opisać swój 
okładnie i załączyć mark 
odpowiedź. rej gë 
ADAMS MEDICAL CO, 
502 Owings Bldg., Chicago, Ill. 


Kawaler 
posiadający języki: polski, 
francuzki, włoski, niemiecki i 
arabski, życzy sobie posady 
do podróżowania dla firmy 
lub w hotelu. Posiadam dobre 
świadectwa. 
J. KATUNA, 
351 Concord ave., 
Detroit, Mich, 


Na wymianę. 
Dom na 4 pomieszkania z 2 lotami 
na wymianę na farmę, w polskiej 
okolicy. 

Dom i loty są w parafii św. Jó- 
zefa, w dzielnicy Town of Lake, w 
mieście Chicago. Uprasza się z ło 
sić do właściciela: 

SZYMON SZYMKOWSKI, 
Lemont, Ills. 
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